
Dyrektor generalny

UNESCO

z wizytą w PRL

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie ministra

ipraw zagranicznych PRL 15
bm. przybył do Polski dyre­
ktor generalny UNESCO —

imadou-Mahtar M‘Bow z

małżonką.
Na lotnisku powitali go

członkowie kierownictwa
MSZ, przedstawiciele Pol­
skiego Komitetu d/s UNESCO.

Amadou-Mahtar M’Bow

złożył krótkie oświadczenie
dla prasy.

Wyraził on przekonanie, że

jego pierwsza wizyta w Pol­
sce pozwoli mu zapoznać się
z osiągnięciami naszego kra­
ju w dziedzinie oświaty, kul­
tury i informacji.

Tego samego dnia Amadou-
Mathar M'Bow spotkał się z

ministrem spraw zagranicz­
nych PRL Emilem Wojtasi­
kiem.

Podczas spotkania dokona­
no wymiany poglądów na

temat roli UNESCO w wal-
te o pokój i rozbrojenie, spo-
ecznych aspektów nowego
niędzynarodowego ładu eko-
lomicznego, zadań UNESCO
w rozwijaniu współpracy w

dziedzinie oświaty, nauki i
kultury.

W środku lata

• W „Kraku" komplet gości • Polecamy Wysową • Atrakcje Ciężkowic
Najazd turystów i wczasowiczów przeżywają obecnie ośrodki

wypoczynkowe i miejscowości turystyczne w górach, nad jezio­
rami i rzekami, na wybrzeżu. Oto meldunki naszych reporterów:
Po „chudym” czerwcu w cam­

pingu i motelu „Krak” wreszcie
komplet gości. Na polu namio­
towym trudno znaleźć skrawek
wolnego miejsca, w motelu tak­
że pełno. Wśród przybyszów z

zagranicy przeważają zdecydo­
wanie Węgrzy i Skandynawowie.
Ku wygodzie gości wydłużono
czas pracy restauracji do półno­
cy, codziennie organizowane są
dyskoteki, a Wawel-Tourist
wspólnie z Orbisem proponują
wycieczki po najbardziej atrak­
cyjnych miejscach Krakowa i
okolic z Pieskową Skałą na cze­
le.

Zanosi się, że lada dzień bę­
dzie jeszcze tłoczniej, gdyż do
„Kraka” zjeżdża liczna grupa
amerykańskich turystów podró­
żujących carawaningiem przez
Europę. „Ale bodaj to tylko ta­
kie kłopoty” — wzdycha kiero­
wnik „Kraka” Andrzej Siera­
kowski.

Okazuje się bowiem, że ta po­
niekąd wizytówka Krakowa
wcale nie jest taka znowu nie­
skazitelna. Wciąż bowiem nie­
zamieszkała jest ostatnia część
motelu. Powód bardzo prozaicz­
ny —i usterki budowlane. Wokół
motelu nadal króluje księżyco­

wy krajobraz. Mimo interwencji
prezydenta m. Krakowa, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Zieleni
nie bardzo kwapi się do upo­
rządkowania terenu. A jest to

przedsięwzięcie przekraczające
możliwości ogrodników z „Kra­
ka”.

Ciągłym i nieustającym powo­
dem narzekań turystów jest za­
opatrzenie kiosku spożywczego.
Brakuje napojów chłodzących,
nieosiągalne są warzywa i owo­
ce, tudzież niektóre produkty
mleczarskie. (tor)

*

Na 26 kilometrze za Nowym
Sączem, jadąc drogą do Jasła,
trzeba skręcić w prawo, by za-

(DOKONCZEN1E NA STR 8)

Parlamentarzyści

francuscy
przybyli

do Polski

Na zaproszenie Sejmu PRL przybyła do Polski 15 bm. dele­
gacja Prezydium Zgromadzenia Narodowego Republiki Fran­
cuskiej na czele z zastępcą przewodniczącego Zgromadzenia
Narodowego, posłem z ramienia Partii Socjalistycznej i Ruchu

Lewicowych Radykałów z okręgu Val de Marne — Josephem
Franceschi. W skład delegacji wchodzą: sekretarze Prezydium
Jean Degracse, poseł z. ramienia Zgromadzenia na Rzecz Re­
publiki (gaullista) z okręgu Marne, Charles Ceyrac, poseł z ra­
mienia Zgromadzenia na Rzecz Republiki (gaullista) z okręgu
Correze, Eene Gaillard, poseł, z ramienia Partii Socjalistycz­
nej i Ruchu Lewicowych Radykałów z okręgu Deux-Sevres,
Roger Fouąueteau, poseł z ramienia Partii Reformatorów, Cen-
trystów i Socjaldemokratów z okręgu Viehne.

Na Okęciu gości francuskich witali: wicemarszałek Sejmu
Andrzej Werblan, przewodniczący polsko-francuskiej grupy
parlamentarnej Jarema Maciszewski oraz grupa posłów. Obec­
ny był ambasador Republiki Francji w Polsce Louis Dauge.

Delegacja Prezydium Zgromadzenia Narodowego Francji na

czele z zastępcą przewodniczącego Zgromadzenia złożyła wizy­
tę marszałkowi Sejmu PRL Stanisławowi Gucwie.

SUWALSZCZYZNA i NOWOSĄDECKIE
leżą na przeciwległych krańcach kraju. Należą
do rejonów, które niezmiennie cieszą się o-

gromnym wzięciem wśród urlopowiczów i tu­
rystów. ,

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCI E SIĘ)

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wystawa antyatomowa

w Oświęcimiu?

IOKIO (PAP)

Staraniem japońskiej organiza­
cji antywojennej „Komitetu Ape­
lu Pokojowego Hiroszimy i Naga­
saki” odbędą się jesienią br. w

wielu krajach wystawy pamięci
ofiar bomb atomowych, zrzuco­
nych na te miasta w 1945 r.:

Wśród krajów, w których od­
będą się wystawy prasa japoń­
ska wymienia Polskę, sugerując,
iż ekspozycja zostanie zaprezen­
towana w Oświęcimiu.

W niedzielę na Wawelu

Zapłonie
znicz

Już w niedzielę (17 bm.) na­
stąpi w Krakowie otwarcie Po­
lonijnych Igrzysk Sportowych,
w których zapowiedziało swój
udział ponad 900 osób z 14 kra­
jów. Kraków będzie już po raz

drugi organizatorem tej wiel­

kiej imprezy, którą określa się
mianem „Polonijnej Olimpiady”.
Igrzyska wzbudziły w środo­
wiskach polonijnych olbrzymie
zainteresowanie, dość powie­
dzieć że przed trzema laty na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

„Belgrad-77“
IV piątek odbyło się kolej­

ne, 27 posiedzenie plenarne
spotkania przygotowawczego
„Belgrad-77”.

Na posiedzeniu tym grupa
9 europejskich państw neu­
tralnych i niezaangażowa-
nych zgłosiła oficjalnie swo­
ją propozycję w sprawie po­
rządku dziennego i organiza­
cji pracy zasadniczego spot­
kania jesiennego „Belgrad-
77”. Projekt przedłożył szef
delegacji jugosłowiańskiej,
anib. M. PESIC.

Warto przypomnieć, że

wspomniana grupa państw
nieformalnie przedłożyła swą
propozycję już przed tygod­
niem. Do momentu oficjalne­
go zgłoszenia tej propozycji
w piątek, trwały intensyw­
ne, nieformalne spotkania i
dyskusje nad jej treścią.

Polsko wietnamskie

rozmowy gospodarcze
15 bm. rozpoczęła się w

Warszawie VI sesja Polsko-
Wietnamskiej Komisji
Współpracy Gospodarczej i

Naukowo-Technicznej.
Z ramienia rządu PRL ob­

radom sesji przewodniczy
wiceprezes Rady Ministrów
Kazimierz Secomski. Na cze­
le delegacji wietnamskiej

(stoi wicepremier rządu So­
cjalistycznej Republiki Wiet­
namu Vo Chi Cong.
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ódka kołysze się na

środku jeziora. Ab­
solutna cisza. Tuż
po zachodzie słońca.
Pławik leciutko tań-

_ czy. Gdzieś
S cichy — narastający
S silnika. Coraz bliżej.
5 niony żeglarz nie
n wiatru. Teraz spieszy
g obozu. Więc włączył motor.
" Mimo absolutnego zakazu
g jaki obowiązuje na jeziorze
S Nidzkim. Tu ustanowiono

g prawem strefę ciszy. Więc
£ ten silnik słychać, na kilka
S kilometrów — po obu brze-
g gach. Nie jest to ryk moto-
S rówki, który byłby pęknię-
g ciem milczenia i krajobrazu.
S Nie jest to również delika-
~ lny pogłos obecności człowie-
5 ka. Ten wyraźny turkot za-

g gubionej żaglówki jest jak
S liszaj na milczącej tafli je-
g ziora. Można to wytrzymać
£ pod warunkiem, że jest na-

g dzieją, iż za chwilę zamil-
£ knie. No cóż, poza tym w

5 końcu to wraca człowiek do

g domu przed nocą. Niech go
g tam diabli poniosą na ogo-
g nie spalin. A cisza i noc i
S tak go pochłoną. Ale w tym
g momencie odzywa się drugi
S człowiek. Gdzieś z brzegu.
g Słychać każde słowo.
c —-

duiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiuiiiniiiuiiiiiuuiuiiulununumunMiuiHuuiiiHiiiiiuiiMiiniiimiHmHiuHuiuuuiiMniiUHUUuuiuir

daleko
szum

Spóź-
złapał
się do

— Ty taki owaki (nie na-

piszę jaki) — wyłącz ten sil­
nik.

— Ty... nie znasz przepi­
sów?

— No wyłąezże gnoju (tyl­
ko to słówko mogę wydru­
kować).

Tak oto byłem świadkiem
obywatelskiej postawy w o-

bronie praw człowieka do
ciszy. Kto tu miał ■rację?
Myślę, że człowiek w ogóle
nie ma racji, szczególnie w

strefie ciszy. Aby bronić ci­
szy trzeba mimo wszystko

Maciej Szumowski

Felieton

z hakiem
— Nie słyszysz jak hałasu­

jesz?
— Cham bez kultury. A

jaka ta twoja mać (nie na-

piszę).
Słuchając tego dialogu sil­

nika z prawdziwym cha­
mem zapomniałem o ciszy.
Nie umiałem jej sobie wyo­
brazić, mimo że była tuż,
tuż.

robić wiele hałasu. Tyle sa­
mo, ile trzeba na łamanie
prawa o milczeniu.

W tej sprzeczności jest ja­
kiś wielki hak, który tak
czy owak musi połknąć czło­
wiek a nie ryba. Ryby nie

mają głosu. Ryby mają to

szczęście, że milczą. Poczu­
łem się nagle na środku te­
go jeziora kimś strasznie

maleńkim, mniejszym od
najmniejszej płotki, która
od godziny obżerała mi spry­
tnie najładniejsze robaki na

wędce. I o dziwo wcale nie

było mi z tym źle. Być ni­
kim to też może być ideał
życia. Mało się o tym pisze.
Bo pisać o takich tęskno­
tach niewygodnie. A gdy się
tak bliżej popatrzeć na lu­
dzi, to widać, że nie jest to

wcale najgorszy ideał w tym
hałaśliwym świecie pozor­
nych ambicji spełnianych z

pomocą pozornych mane­
wrów.

Jeśli chęć bycia po prostu
nikim ma oznaczać brak za­
interesowania dla hałaśliwej
giełdy wartości, która nas

na co dzień obowiązuje, to

chcę być nikim. A jeśli zaj­
dzie potrzeba mogę być na­
wet maleńkim robaczkiem,
na który wcześniej czy póź­
niej złapie się gruba ryba.

PS. A jednak nawet roba­
czki mają nadzieję trochę
powalczyć. Więc czekam,
może na tę moją pokorę,
ktoś się jednak nadzieje. Z

punktu widzenia człowieka
— nie radzę. Ale co tu u-

krywać, czekam , niecierpli­
wie.
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Tych, szukających kontaktu z przyrodą, wrażliwych na

piękno natury, spragnionych spokojnego wypoczynku. Po­
dobne funkcje, jakie spełniają te województwa w życiu
milionów ludzi pracy, są tym co je łączy, występują też po­
dobne problemy.

Z satysfakcją więc przyjęliśmy zaproszenie, za­
przyjaźnionej z nami „Gazety Współczesnej”, dzien­
nika PZPR, ukazującej się w Białymstoku, do
udziału w Festynie Prasowym, jaki dziś i jutro od­
bywa się w Suwałkach.

Jedną z form tego udziału jest wymiana materiałów o

Suwalszczyźnie i Nowosądeckiem. Panorama województwa
nowosądeckiego, przedstawiona przez dziennikarzy naszej
redakcji opublikowana została w „Gazecie Współczesnej”
tydzień temu. DZIŚ NA STRONIE 3 PREZENTUJEMY
WOJ. SUWALSKIE, PIÓREM NASZYCH KOLEŻANEK 1
KOLEGÓW Z ZAPRZYJAŹNIONEJ REDAKCJI. A ZATEM
Z „GAZETĄ WSPÓŁCZESNĄ” ZAPRASZAMY NA SU­
WALSKIE SZLAKI!

' (DOKOŃCZENIE NA STR. r

na suwalskich
szlakach

Depesze K. Waldheima

do polskich przywódców
WARSZAWA (PAP)

Po zakończeniu oficjalnej wizyty w Polsce, sekretarz general­
ny ONZ, dr Kurt Waldheim, skierował do I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka, przewodniczącego Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego, wiceprezesa Rady Ministrów Jana Szydlaka i mini­
stra spraw zagranicznych Emila Wojtaszka depesze z podzię­
kowaniami za serdeczne przyjęcie i gościnność, z jaką spotkał
aię w naszym kraju.

W depeszach sekretarz generalny wyraził swoje szczególne
zadowolenie z możliwości omówienia z I sekretarzem KC PZPR
i innymi osobistościami naszego kraju licznych problemów, bę­
dących przedmiotem zainteresowania społeczności międzynarodo­
wej oraz Polski i przekazał wyrazy podziękowania za aktywne
poparcie, udzielane przez rząd PRL i I sekretarza KC osobiś­
cie dla celów i zasad Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Sekretarz generalny podkreślił rolę, jaką Polska odgrywa
w Organizacji Narodów Zjednoczonych oraz znaczenie owocnej
współpracy między naszym krajem J różnymi ogniwami syste­
mu ONZ.

Egzaminy wstępne na wyższe uczelnie — zakończone

Poziom przygotowania kandydatów
budzi zastrzeżenia...

(Inf. wł.) Listy przyjętych ogłoszono. Dziś już każdy ze zda­
jących egzamin wstępny w krakowskich uczelniach wie, z ja­
kim efektem przez kilka lipcowych dni zmagał się z własny­
mi nerwami. Przede wszystkim zaś jaką wiedzą popisał się
przed egzaminacyjną komisją. Nie był to łatwy sprawdzian,
to prawda — z roku na rok ilość kandydatów na studia wzra­
sta, limity przyjęć są ograniczone. Dlatego też Indeksy dosta­
ną najlepsi.

W Uniwersytecie Jagielloń-, 1763! (podczas gdy uczelnia dy-
skim egzamin wstępny zdawało sponuje 1945 miejscami). Do tej
4700 osób. Zdało go zaledwie... I pory indeks zapewniono 1629

Zwiększona pomoc
dla młodych małżeństw

Jak Już informowaliśmy, rząd podjął decyzję,
która wprowadza korzystne zmiany w przepi­
sach o udzielaniu młodym małżeństwom pomocy
ze środków zakładowego funduszu socjalnego.

Podniesiona została do 2.500 zł miesięcznie
górna granica dochodu na jednego członka ro­
dziny, upoważniającego do ubiegania się o po­
moc z tego funduszu. Dotychczas obowiązywała
granica 1.800 zł miesięcznie, co zmniejszało moż­
liwości udzielenia dodatkowej pomocy młodym
pracownikom w pierwszym okresie życia ro­
dzinnego i samodzielnego gospodarowania.

Wiąże się z tym druga zmiana w przepisach
— podniesienie górnej granicy dochodów, której
przekroczenie powoduje zawieszenie pomocy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

18—24bm.

»Dni

Limanowej «

(INF. WŁ.). W środku lata,
gdy ze wszystkich stron do Li­
manowej walą goście — miasto,
krajowy wicemistrz gospodar­
ności organizuje swoje „Dni”.
W dniach 18—24 bm. odbędzie
się wiele atrakcyjnych imprez.
Uroczyste rozpoczęcie „Dni” —

18 bm. o godz. 17.00 na rynku.
Z bogatego programu warto

polecić Posiady Towarzystwa
Miłośników Ziemi Limanow­
skiej w piwnicy „Zbójnicka”, 19
o godz. 20.00, festyn w parku
miejskim — 20 bm. godz. 19.00,
koncert orkiestr dętych i ogni­
sko kolonii. W Święto Lipcowe
gospodarze proponują koncert
z udziałem grupy „No-To-Co”,
Tadeusza Rossa, Jadwigi Jaro­
szyńskiej; a także zabawę mło­
dzieżową. Pokaz modeli latają­
cych, wesołe igrzyska kolonijne
i zawody pływackie wypełnią
program na 23 bm.

W finałowym dniu wielki
kiermasz książki 1 prasy, degu­
stacja potraw regionalnych i
Inne atrakcje.

studentom, wśród których -823 to
laureaci olimpiad i prymusi.
Przyglądając się tym liczbom
zapewne rzuca się w oczy fakt,
że UJ dysponuje jeszcze wolny­
mi miejscami. Owszem. Wydział
Mat.-Fiz.-Chem. ma np. w tej
chwili aż 171 wolnych miejsc.
Nie znaczy to jednak wcale, że

zostaną one „zagospodarowane”
za wszelką cenę. Na kierunek
nauczycielski matematyki, dy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wycofanie studentów

albańskich z Pekinu

I Organ KC Albańskiej Par-
■tii Pracy, dziennik „Zeri 1

Popullit” opublikował drugi
w ciągu tygodnia artykuł,

'

zawierający krytykę polityki
zagranicznej ChRL, W zwią­
zku z sytuacją na linii Tira­
na — Pekin pekińscy kores­
pondenci „Reutera" i BPA,
informują, że Albania posta­
nowiła wycofać ok. 50 swych
studentów, którzy kształcili
się w Pekinie.

„Piątka"
dla Elektromontażu
Na budowie Huty Katowice, w Zakładach

Azotowych w Tarnowie, w „Stomilu" w Dębi­
cy i Sanoku, w Hucie Stalowa Wola, i na wielu
rozrzuconych w całym kraju budowach można
spotkać ekipy elektromonterów z Przedsiębior­
stwa Produkcji i Montażu Urządzeń. Elektrycz­
nych Budownictwa „Elektromontaź" nr 1 z Kra­
kowa. To właśnie specjalistom z krakowskiego
„Elektromontażu” powierzono przeprowadzenie
rozruchu cementowni w Ożarowie; kilkudzie­
sięciu pracowników oddelegowano do pracy w

fabryce opon w Riwaniji i na budów? wytwór­
ni nawozów sztucznych w Al-Kaim w Iraku.
Również w Mauretanii pracują przy budowie
rafinerii nafty.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rocznicę odsłonięcia pomnika Grunwaldzkiego przybyli
wczoraj do Krakowa konno LECH MARENIN i WŁODZIMIERZ
BRODACKI, aby pod pomnikiem złożyć wiązanki kwiatów.
Tych dwóch młodych ludzi, mieszkańców Kielc przemierza tra­
sę szlakiem trzech stolic: Gniezna, Krakowa i Warszawy.

’ Za­
mierzają oni na koniach pokonać trasę 2800 km. Na zdj.: Dwaj
podróżnicy pod pomnikiem Grunwaldzkim.

JTot. W. Klag -

Kara śmierci

za zmianę

wyznania
Kairski dziennik „Al A-

hram” poinformował, że Ra­
da Państwa Egiptu złożyła
projekt ustawy przewidujący
karę śmierci dla każdego
muzułmanina i muzułmanki
w wieku powyżej 18 lat, któ­
ry przejdzie na inne wyzna­
nie. Projekt ustawy, po zba­
daniu go przez ministerstwo
sprawiedliwości, a następnie
przez rząd, zostanie przedło­
żony do zatwierdzenia w

parlamencie.

W Jugosławii

podrożały
chleb i mięso
Decyzją rządu nastąpiła w

Jugosławii kolejna podwyż­
ka cen niektórych artykułów
spożywczych. Podwyżka w

pierwszym rzędzie dotyczy
cen chleba i innych produk­
tów z mąki pszennej.

Podrożały również niektó­
re gatunki mięsa i przetwór
ry mięsńe, przede wszystkim
z baraniny.

Koncert w TVP

Z okazji
wydobycia

100-milionowej
tony węgla

W dniu dzisiejszym TVP w

pr. I o godz. 20.00 transmito­
wać będzie uroczysty koncert
z okazji wydobycia przez
polskich górników 100-milio­
nowej tony węgla w roku
bieżącym.
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Msn próby ram
J. Broz Tito

odwiedzi ZSRR

w Angoli
350 legitymacja

partyjna
w Tarnowskich

Zakładach

Azotowych
1948 r. — pierwszym

i działalności — organi-
partyjna w Zakładach

li­

r.W
roku
zacja
Mięsnych w Tarnowie

czyła 25 członków, w latach
następnych jej szeregi syste­
matycznie rosły. Wczoraj se­
kretarz KW PZPR Stanisław
Nowak wręczył 350 legity­
mację PZPR. Podczas uro­
czystości, w której uczestni­
czyli m. in. wicewojewoda
Franciszek Eachwał i I se­
kretarz KM PZPR w Tarno­
wie Zygmunt Hudeczek —

kilku zasłużonych pracowni­
ków udekorowano 'odznacze­
niami państwowymi. Zloty
Krzyż Zasługi otrzymała Ja­
nina Bochniewicz, pracująca
w zakładzie od 1948 r. Wrę­
czono też 8 Srebrne Krzyże
Zasługi i Odznaki „Za Za­
sługi dla Przemysłu Rolno-
Spożywczego”. (al)

J

ŁUANDA (PAP)
W Luandsle opublikowano 15 bm. oświadczenie Biura Polity­

cznego KC MPLA w sprawie dokonanej 27 maja br. próby za­
machu stanu w Angoli. Dokument stwierdza, że plan frakcyj­
nych dysydentów z MPLA przygotowywany był od przeszło 3
lat i składał się z trzech głównych etapów: w pierwszym etapie
przewidziana była infiltracja „zaufanych ludzi” od awangardy
MPLA i apartu państwowego, drugi etap stanowiły sabotaże
i dyskredytowanie istniejących struktur, trzecim wreszcie eta­
pem miało być przejęcie władzy.

Dysydentom udało się przeniknąć do radia państwowego, do
zespołu redakcyjnego dziennika „Diario de Luanda” oraz do
kierowniczych organów aparatu obrony i policji wojskowej.

Próba przewrotu, głosi oświadczenie Biura Politycznego, zo­
stała udaremniona, jednakże zadała ona dotkliwe rany całemu
narodowi Angoli. Naród amgolski domaga się surowych kar dla

wszystkich zdrajców oraz podjęcia niezbędnych kroków w celu
zapobieżenia nowym próbom dywersji, co jest szczególnie waż­
ne w związku z poważną sytuacją, jaka wytworzyła się w wy­
niku koncentracji wrogich sił wzdłuż granic Angoli.

Zgodnie z pragnieniem narodu, podkreśla oświadczenie, został

powołany specjalny trybunał wojskowy, który sądzić ma osoby
odpowiedzialne za organizowanie prób przewrotu. Oświadczenie
stwierdza, że w tych ciężkich chwilach naród angolski raz je­
szcze przekonał się, że może liczyć na internacjonalistyczną so­
lidarność i’ przyjaźń krajów socjalistycznych.

Rzecznik ministerstwa spraw
zagranicznych SFRJ, M. Kalezic
oświadczył w czwartek, że ofi­
cjalna wizyta przyjaźni prezy­
denta Jugosławii, przewodniczą­
cego ZKJ, Josipa Broz Tito w

Związku Radzieckim przypad-
nie w okresie pomyślnego roz­
woju stosunków jugosłowiań­
sko-radzieckich.

Prezydent Tito odwiedzi ZSRR
w drugiej połowie sierpnia.

i Poziom przygotowania kandydatów
budzi zastrzeżenia

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Menten „ofiarą
nazizmu4'?

Pierwsze zboże

w magazynach
Równolegle z przygotowa­

niem do żniw trwały prace
związane z zabezpieczeniem
skupu ziarna. Wczoraj wła­
śnie minął termin ostatecz­
nej gotowości placówek od­
bierających zboże. W woje­
wództwie miejskim krakow­
skim gminne spółdzielnie
dysponują 46 magazynami
zbożowymi o łącznej pojem­
ności 4.5 tys. ton.

Pierwsze zboże z tegorocz­
nych żniw trafiło już do ma­
gazynów. W Kocmyrzowie,
Andrzej Kawula z Baranów-
ki dostarczył wprost z pola
S tony jęczmienia.

(cm)

<

Bcmknoty 50 zł, 500 zł i 1000 zł

nie utraciły ważności
W związku z licznymi pytaniami czytelników, NBP ponow­

nie wyjaśnia, że z dniem 39 ezerwca br. utraciły moc środka
płatniczego jedynie banknoty 29 zł 1 199 zł emisji 1948 r., które
jednak do 31 grudnia br. są wymieniane bez żadnych ograni­
czeń przez oddziały Narodowego Banku Polskiego i PKO. Za­
miast banknotu 20 zł prawnym środkiem płatniczym jest zatem

moneta ?0 zł, a zamiast banknotu 100 zł z 1948 r. — banknot
z wizerunkiem Ludwika Waryńskiego emisji z 1975 i 1976 r.

Natomiast nadal — niezależnie od nowych banknotów — bez
żadnych ograniczeń powinny być przyjmowane banknoty sta­
rej emisji: 50 zł, 500 zł i 1000 zł. Banknoty starej emisji n war­
tości 500 zł' stracą moc środka płatniczego dopiero 31 grudnia
1977 r., a następnie jeszcze do 30 czerwca 1878 r. będą wymie­
niane w NBP 1 PKO bez żadnych ograniczeń na nowe znaki
pieniężne. Data wycofania z obiegu banknotów starej emisji o

wartości 50 zł i 1000 zł zostanie ustalona dopiero w przyszło­
ści, przy czym będzie ona ogłoszona co najmniej o pół roku

wcześniej.
NBP podkreśla, że występujące sporadycznie przypadki od­

mowy przyjmowania zachowujących nadal moc prawną bank­
notów stsrej emisji 50, 500 lub 1090 zł, tą sprzeczne z prawem.
Dlatego Bank zwraca uwagę wszystkim, a w szczególności pra­
cownikom placówek handlowych i usługowych na konieczność
pełnego przestrzegania podanych zasad.

Sprawa hitlerowskiego
stępcy wojennego Pietera
tena, sądzonego przez specjalny
trybunał w Amsterdamie, za­
czyna przybierać nowy obrót.

W miarę narastania dowodów
winy b. SS-mana coraz częściej
porusza się kwestię wypłaco­
nych mu po wojnie odszkodo­
wań za rzekome straty moralne
i materialne. Okazuje się,
Menten uzyskał w roku l':J5
rządu RFN odszkodowanie
wysokości 550 tys. DM „jako
flara nazizmu”, ograbiona
in. z mienia posiadanego w

kupowanej Polsce. Zakrawa
na ponurą anegdotę...

Obecnie władze zachoanionie-
mieekie wszczęły proces cywil­
ny o zwrot odszkodowania.

prze-
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Protest przeciwko

hk.^rowskim „pamiątkom"

»V Szwecji mnożą się protesty
przeciwko handlowi hitlerow­
skimi „pamiątkami”. Niektóre
szwedzkie firmy handlowe ma­
sowo oferują na przykład heł­
my ze swastykami, całkowi­
te umtmdurowanie ss-owskie,
płyty z pieśniami hitlerowskimi
itd. Wśród „pamiątek” znaj­
dują się bagnety, pałki z kolca­
mi i inne narzędzia tortur,
którymi posługiwano się w ka­
towniach Trzeciej Rzeszy.
Szwedzki Urząd do Spraw So­
cjalnych zabiega o zakaz han­
dlowania tego rodzaju Importo­
wanymi „zabawkami”.

Z dalekopisu
® (h) ZAKOŃCZYŁ WI­

ZYTĘ w Polsce minister

spraw zagranicznych Repu­
bliki Wenezueli Ramon E-
scovar Salom. Opublikowany
został wspólny komunikat.
W piątek min. E. Salom
przyjęty został przez wice­
prezesa Rady Ministrów Ja­
na Szydlaka. Min. Salom za­
prosił także ministra spraw
zagranicznych Emila Wojta­
szka do złożenia oficjalnej
wizyty w Wenezueli.

& PRZEWODNICZĄCYM
Prezydium Wielkiego Chura­
łu Ludowego Mongolskiej
Republiki Ludowej wybrany
został ponownie I sekretarz
KC MPŁR J. Cedenbał.

O W GENEWIE odbyło
się spotkanie przedstawicieli
W. Brytanii, USA i ZSRR w

sprawie osiągnięcia porozu­
mienia . o całkowitym zakazie
prób z bronią nuklearną.

0 W WARSZAWIE obra­
dował komitet przygotowaw­
czy Międzynarodowej Kon­
ferencji Metalowców, która
odbędzie się w stolicy pod
koniec br.

® W IWANO-FRANKOW-
SKU zakończył się Festiwal
Przyjaźni Budowniczych Ga­
zociągu Orenburskiego. U-

czestnicy Festiwalu przesłali
list do Leonida Breżniewa,
w którym podkreślają, że

wspólna praca robotników
Bułgarii, CSRS, NRD, Pol­
ski, Węgier i ZSRR stała się
szkołą internacjonalizmu w

działaniu.
@ PLENUM KC Komuni­

stycznej Partii Izraela przy­
jęło rezolucję w której
stwierdza się m. in., że poli­
tyka rządu M. Begina stwa­
rza przeszkody dla pokojo­
wego uregulowania konflik­
tu bliskowschodniego i
zwiększa groźbę wojny a-

rabsko-izraelskiej.
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO PRO­

GNOZ IMGW INFORMUJE:
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane,
w Tatrach przeważnie duże.
Temperatura maksymalna w

dzień 15 st., w Tatrach 1 st.,
minimalna w nocy od 6 do
19 st., w Tatrach —3 st. Wia­
try słabe i umiarkowane, o-

kresami dość silne północno-
zachodnie.

PROGNOZA
CYJNA NA
ROBĘ: Wzrost zachmurzenia
i miejscami opady deszczu.
Nadal chłodno.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13:
Kraków 16, Bielsko 15, Za­
kopane 12, Nowy Sącz 15,
Hala Gąsienicowa 5, Muszy­
na 13, Szczecin 17, Świnouj­
ście 15, Koszalin 15, Łeba 14,
plsztyn 14, Suwałki 13, Bia­
łystok 10, Warszawa 18, Ifo-
znań 15, Wrocław 14, Śnież­
ka 1, Kłodzko 15, Lesko 13,
Przemyśl 15, Rzeszów 15,
Lublin 16, Katowice 16, Kiel­
ce. 17, Tarnów 15, Kasprowy
.Wierch 2, Racibórz 16, Czę­
stochowa 17.

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzenie stanów reumatycz­
nych i nerwobóle. W ciągu
dnia stopniowa poprawa sa­
mopoczucia. Widzialność do­
bra. W województwach po­
łudniowo-wschodnich
okresowo śliskie.

ORIENTĄ-
NASTĘPNĄ

drogi

NOWI JORK (PAP)
Dopiero w czwartek o godzi­

nie 22.39 czasu lokalnego udało
się prawie całkowicie przywró­
cić dostawę energii elektrycznej
w Nowym Jorku. Przerwa w

dopływie prądu trwała 25 go­
dzin i 5 minut. W całym mieś­
cie trwa usuwanie skutków,
jakie pociągnął za sobą brak

prądu. Większość mieszkańców
wciąż jest pozbawiona wody,
ponieważ wskutek przerwy w

pracy pomp, spadło ciśnienie w

rurach wodociągowych. Nie
funkcjonują jeszcze wszystkie
odcinki metra nowojorskiego.

Straty gospodarcze powstałe
wskutek awarii sieci eiektryes-

W Nowym Jorku

Zabrakło kajdanków
nej ocenia się na setki milio­
nów dolarów.

Wśród panujących w mieście
ciemności policja nowojorska
miała pełne ręce roboty. Policji
zabrakło kajdanków, a w aresz­
tach nowojorskich zabrakło cel
dla wszystkich zatrzymanych
przestępców.

Nie wiadomo Jeszcze jakie
dalsze skutki pociągnie za sobą
nowojorska awaria w dostawach

prądu. Ludność miasta jest po­
ruszona do najwyższego stopnia
owym niefortunnym zdarze­
niem. Koncern „Con Edison” u-

trzymuje, że przyczyną przer­
wy w dostawach prądu była
awaria elektrowni atomowej,
„Indian Point” z powodu ude­
rzenia w nią pioruna. Jednakże
burmistrz Nowego Jorku A.
Beane zarzucił koncernowi po­
ważne zaniedbania. Prezydent
Jimmy Carter zwrócił się do
Federalnej Komisji ds Energii
aby przeprowadziła dochodze­
nie i podjęła odpowiednie kro­
ki, które pozwoliłyby zapobiec
podobnym wypadkom w przy­
szłości.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sponujący 140 miejscami, egza­
min zdało tylko 30 osób; na fi­
zykę—5osóbmimo,żeaż60
miejsc przygotowano na tym
kierunku.

W Akademii Górniczo-Hutni­
czej przyjęto 2064 studentów.
Nie zostało przyjętych mimo
zdania egzaminów 436 osób,
tym roku — powiedział i
prorektor AGH prof. dr
inż. Aleksander Długosz —

eydowanie więcej było ocen 1
dzo dobrych ale i zdecydowanie
więcej... niedostatecznych. Po­
ziom ogólnie najwyższy wcale
nie był...” Jako ciekawostkę po-
dajerny, że ubiegający się na

Wydz. Elektrotechniki, Automa­
tyki, Elektroniki mu sieli wyka­
zać się średnią ocen z egzami­
nów

W
jak
dcc.
trżyk.
de

ni

•„w
nam

hab.
zde-
bar-

az 4,75!
Politechnice Krakowskiej,

powiedział nam prorektor
dr hab. inż. Kazimierz Pie-

indeksy otrzyma 1042 stu­
diów; 200 osób, pomimo zda-
go egzaminu, spod bram uczel-

odeszło z przysłowiowym

kwitkiem. Poziom egzaminów?
Mniej więcej taki jak w roku
ubiegłym. Słabo natomiast wy­
pad! sprawdzian znajomości ję­
zyków obcych.

W Akademii Ekonomicznej
zostaną rozdane 844 indeksy; dla
131 osób, mimo zdanego egzami­
nu, ich zabraknie. A przecież o

statuy studenta ubiegało się aż
1834 kandydatów!; 1103 z nich
nie powiodło się już na egzami­
nie pisemnym. Warto przy oka­
zji zwrócić uwagę na fakt, że

kandydaci nie najlepiej wypad­
li na wstępnym sprawdzianie —

z matematyki aż 60 proc, prac
oceniono na niedostatecznie, z

geografii — 25 proc.
W Akademii Wychowania Fi­

zycznego o przyjęcie na Wydz.
Turystyki i Rekreacji ubiegało
się 653 kandydatów, na Wydz.
Wychowania Fizycznego (kie­
runki: nauczycielski, trenerski,
rehabilitacyjny) 384. Indeks tej
uczelni otrzyma 224 studentów,
192 kandydatów, mimo iż egza­
min zdało pozytywnie — w paź­
dzierniku do nauki na AWF nie
przystąpi. (tb)

POLO
IGR

Zapłonie
znicz

W środku lata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nurzyć się w zieloność doliny
Ropy. Tędy prowadzi trakt do
Wysowej. Już Maciej Lancko-
roński w XVIII w., właściciel
Wysowej, wodami z tutejszych
źródeł leczył swoje dolegliwości
i zażywał kąpieli leczniczych.
Już w 1890 r. wydawano tu 9
tys. kąpieli mineralnych i była
rozlewnia produkująca 20 tys.
szt. butelek wody mineralnej. W
m: dzie były wtedy kąpiele że-

laziste, słone, borowinowe oraz

różne zabiegi lecznicze.
Wysową — przepięknie poło­

żoną w rejonie hańczowskich
Gór Rusztowych ze wszystkich
stron
runa

nych
stów
zwierzynę,
pstrąga złowić. Powietrze — czy­
ste jak mało gdzie.

Wracając do największego bo­
gactwa Wysowej — wód leczni­
czych: obecnie eksploatuje śię
9 ujęć wód — najstarsze to ,,Jó­
zef”, „Józef 1” i „Słone”. W wo­
dach Wysowej występują: bor,
brom, jod, żelazo.

Turystom Wysowa oferuje no­
clegi w małym hotelu i kwate­
rach prywatnych. Oprócz space­
rów po parku można się wy­
brać na dłuższe wycieczki gór-

otulają lasy. Pełno w nich
leśnego, częściej niż w in-

„zadeptanych” przez tury-
rejonach spotkać można

a w Ropie nawet

silcie w kierunku Krynicy, Ma­
gury Małastowskiej, Koniecznej,
albo bliziutko na Gródek (712 m

npm). Atrakcje: stąra cerkiew
— drewniana, w okolicznych
miejscowościach liczne zabytki
budownictwa sakralnego. (k-b)*

Dużym powodzeniem wśród
turystów cieszy się najlepsza
wieś letniskowa w kraju, zwy­
cięzca ubiegłorocznego konkur­
su — Ciężkowice w woj. tarno­
wskim. Miejscowe władze zad­
bały o stworzenie dobrych wa­
runków wypoczynku urlopowi­
czom i to nie tylko poprzez za­
pewnienie im odpowiedniej ba­
zy noclegowej i gastronomicznej.
Przygotowano także dla tury­
stów i wczasowiczów specjalny
program kulturalny. M. in. w

każdą niedzielę odbywają się
koncerty orkiestry strażackiej, a

w miejscowym Klubie Rolnika
oraz w Gminnym Ośrodku Kul­
tury można ■uczestniczyć w

interesujących dyskusjach i
spotkaniach. Celem atrakcyjnych
wycieczek jest unikalny w kra­
ju rezerwat, zwany „Skamienia­
łym miastem”. Podziwiać tutaj
można przedziwne kształty kil­
kudziesięciu skał, przyjemnie
odpocząć nad krystalicznie czy­
stą rzeką Białą.

dla młodych małżeństw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podobnej imprezie gościliśmy
tylko 400 sportowców.

Kraków jest już gotowy do
rozpoczęcia zawodów, a wszyst­
kie komisje robocze zameldo­
wały o zakończeniu prac przy­
gotowawczych. Zapięty jest
szczegółowy program Igrzysk,
jak już informowaliśmy odbę­
dą się one w 11 dyscyplinach —

Największym zainteresowa­
niem cieszyć się będzie zapew­
ne turniej piłkarski, na starcie
stanie aż 18 zespołów, m. in.

jedną z drużyn francuskich ma

poprowadzić słynny piłkarz pol­
skiego pochodzenia — Kopa-
szewski. Pewny jest już udział
innej wielkiej gwiazdy sporto­
wej, naszej znakomitej lekko-
atletki — Stanisławy Walasie-
wiezówny, która od kilku dni

przebywa w Polsce i zapowie­
działa swój przyjazd do Krako­
wa. Pani Walasiewiczówna za­
powiedziała swój start w biegu
sprinterskim!

Uroczyste otwarcie Igrzysk
nastąpi w niedzielę • godz. 21
na Zamku Królewskim na Wa­
welu. Ceremonii otrzyma ba.r-

dzo uroczystą i podniosłą opra­
wę, przewiduje się zapalenie
znicza, odczytanie ślubowania,
odegrany zostanie specjalnie
skomponowany na tę okazję hej­
nał, a w drugiej części goście
zobaczą widowisko plenerowe
typu „światło-dźwięk” nawiązu­
jące do historii Krakowa i na­
szego kraju.

Wcześniej, bo już o godz. 15
na boisku Wisły nastąpi otwar­
cie turnieju piłki nożnej, a o

godz. 15.30 odbędzie się mecz

oldboyów „Orły” Chicago — re­
prezentacja Krakowa, po czym
rozegrane będą pierwsze spot­
kania turniejowe. A od
działku do walki
przedstawiciele innych
plin.

Wczoraj
„wioska
mieści się
ka Studenckiego. Zamieszkali w

nim m. in. sportowcy z Lud-
wigsburga w RFN, z klubu
„Lechia” z Hanau n/Menem, z

klubu „Polonia” z belgijskiego
miasta Maasmechlen, przyje­
chali też sportowcy polonijni
z Francji, Anglii, Australii.

ponie-
przystąpią

dyscy-

została
która

otwarta

olimpijska”,
na terenie Miastecz-

Kto awansuje do finałów PE?

Modernizacja - sposobem
na lokalowe kłopoty

Ubóstwo sieci handlowej w Krakowie stało się już przysło­
wiowe. Małe, ciasne sklepiki, zwłaszcza w starszych częściach
miasta, niekiedy z. obsługą jednoosobową uniemożliwiają czę­
sto prawidłowy handel. Nowe osiedla zaś to w Krakowie naj­
częściej handlowe pustynie, gdzie jeden pawilon musi wystar­
czyć kilkunastu tysiącom mieszkańców. Co gorsze, budowa no­
wych obiektów nie przebiega tak jak powinna. Regularnie co

roku plan w tym względzie nie jest wykonywany. W tej sytu­
acji pozostaje unowocześnianie i modernizowanie istniejących
już sklepów, łączenie kilku małych w jeden większy i bardziej
funkcjonalny.

Spośród placówek ze znakiem WSS „Społem” planuje się mo­
dernizację w roku bieżącym 360 sklepów. Rezultaty wysiłku
ekip remontowych w okresie pierwszego półrocza świadczą, że

jest to plan realny. W okresie minionych 6 miesięcy wyremon­
towano. już 169 sklepów, nie tylko w Krakowie ale także w

Myślenicach, Skawinie i Wieliczce. Rozpoczęto także remonty
dalszych 30 placówek handlowych.

Zakres robót? W niektórych przypadkach jest to po prostu
malowanie, częściowa wymiana urządzeń chłodniczych itp. Nie­
kiedy jednak remonty wiążą się z pracami znacznie poważniej­
szymi. Np. na ul. Józefitów łączone są aktualnie trzy mniejsze
sklepy. W ich miejsce powstanie w pełni nowoczesny, wygodny
dla klientów i personelu obiekt handlowy. Koszt robót określo­
ny został na 650 tys. Ogółem na remonty przeznacza WSS .Spo­
łem” w roku bieżącym około 74 min zł. Cóż, jak na razie jest
to jedyny skuteczny środek na bolączki lokalowe krakowskiego
handlu tym bardziej, że większość prac remontowych wykonują
własne ekipy WSS „Społem”, (m. k.)

Więcej wody
dla N. Sącza
(INF. WŁ.) Kłopoty Nowego

Sącza z zaopatrzeniem w wodę
pitną są niemal tak stare, jak
miasto. Tę złą sytuację spotę­
gowała szybka rozbudowa mia­
sta. Rosną nowe bloki' miesz­
kalne: jeszcze wre praca na

osiedlu „Milenium”, a już roz­
poczęto budowę „Barskiego II”,
rozrastają się osiedla domków
jednorodzinnych.

W tej sytuacji za najmilszy
podarunek na Święto Lipcowe
uznać należy skrócenie o 6 mie­
sięcy włączenia do sieci wodo­
ciągowej siedmiu studzien — po­
zwoliło to zwiększyć dostawy
wody do miasta o 50 proc. No­
we urządzenia, sterowane auto­
matycznie, to poważny krok w

realizacji programu: „Więcej
wody dla miasta”. Dobrze spi­
sały się — w pionierskiej na

terenie Nowego Sącza inwestycji
ekipy Rzeszowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Energetycznych
oraz Rzeszowskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych.
Pierwszy etap inwestycji zakoń­
czy budowa stacji uzdatniania
wody. (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z funduszu socjalnego. Dotych­
czas granica ta wynosiła 2.500
zł, obecnie — 3.C00.

Wprowadzenie tych zmian po­
dyktowało zrozumienie niełatwej
sytuacji finansowej wielu mło­
dych małżeństw, obciążonych
znacznymi wydatkami na zago­
spodarowanie się.

W związku z rozszerzeniem
kręgu młodych ludzi uprawnio­
nych do pomocy finansowej za-

kładów warto przypomnieć o-

gólne jej zasady. Pomoc ta

przysługuje pracownikowi, któ­
rego rodzina korzysta z bezgo­
tówkowego kredytu PKO lub
SOP na wyposażenie mieszka­
nia, udzielanego młodym mał­
żeństwom. Jest to bezzwrotna
pomoc pieniężna, a ogólna jej
kwota może wynosić do 40 proc,
zaciągniętego kredytu. Udziela
się jej w ratach miesięcznych,
stosownie do terminów spłaty
rat kredytu.

Uchwała Rady
podnosząca granicę
które uprawniają do

cy, została podjęta
mieniu z CRZZ, na

Ministrów,
dochodów,
tej pomo-

w porozu-
wniosek

Rady Głównej Federacji SZMP.

VPiątkali dla Elektromontażu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W lecie, gdy pracownicy od­
poczywają na urlopach nie sła­
bnie w „Elektromontażu" rytm
pracy i ciągłość produkcji. Cała
akcja wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego, wczasy i kolonie zo­
stały wcześniej opracowane. Po­
nad 150 dzieci pracowników jest
na koloniach, 600 pracowników
z rodzinami wyjechało do
ośrodków wczasowych w Sto­
gach, Darłówku, Kurwicy, Biał-
ce i Szczawnicy.

Wprawdzie „Elektromontaż”
jeszcze nie ma własnego domu
wczasowego, lecz w wydzier­
żawionym od PT „Podhale”

ośrodku campingowym w Zu­
brzycy wybudował 7 superkom-
fortowych domków luksusowo

wyposażonych. Tuż obok nich
rozłożył się pod namiotami o-

bóz młodzieżowy. .

W dni wolne od pracy na 1,
2 i 3-dniowe wycieczki wyjeż­
dżają pracownicy, do atrakcyj­
nych miejscowości wypoczynko­
wych: Bukowiny, Zakopanego,
Szczawnicy, Rożnowa, Białki

Tatrzańskiej.
Gdyby oceniać realizację hasła

„praca i wypoczynek w zakła­
dzie1’ — krakowskiemu „Elek-
tromontażowi” wystawić by na­
leżało dobrą cenzurkę, (tur)

Dziś 24 drużyny kobiet i 24
mężczyzn stają na starcie półfi­
nałów Pucharu Europy. 8 naj­
lepszych walczyć będzie za mie­
siąc — w Helsinkach w finale
o tytuł nieoficjalnego drużyno­
wego mistrza Europy. Obrońca­
mi pucharów są reprezentacje
NRD, które przed dworną laty
w Nicei święciły wielki triumf.

Półfinały rozgrywek mężczyzn
odbędą się dziś i jutro w Ate­
nach, Londynie i Warszawie. W
zawodach warszawskich fawo­
rytami są zespoły RFN i Pol­
ski. RFN dysponuje w tym ro­
ku wyrównaną drużyną, a nasi
lekkoatleci przed swoją publi­
cznością — powinni osiągnąć
dobre wyniki.

W Londynie faworytem jest
reprezentacja ZSRR, a o drugie,
premiowane awansem miejsce
walczyć będą zespoły Francji i
W. Brytanii. Wyrównane i cie­
kawe pojedynki zapowiadają
się w Atenach. I miejsce po­
winna zająć reprezentacja NRD
ale o II lokatę rywalizować bę­
dą CSRS, Finlandia.

Półfinały drużyn kobiet od­
będą się dzisiaj w Stuttgarcie,
Bukareszcie i Dublinie. W Stut-

tgarcie faworytkami są lekko-
atletki RFN. Natomiast o II
miejsce rywalizować będą CSRS
i Polska. W Dublinie startują o-

brończynie pucharu — lekkoat-
letki NRD. Obok nich o awana

ubiegać się będą Bułgarki, Ho-
lenderki i Angielki.

Wyjaśnijmy jeszcze — bo tai
sprawa budzi wątpliwości —

kto kwalifikuje się do finałów?
W finale „A” pucharu Europy
(13—14 sierpnia w Helsinkach)
startują dwa zespoły z każdego
półfinału, zwycięzca finału „B”
oraz gospodarz imprezy — Fin­
landia. Regulamin przewiduje,
że jeśli Finlandia awansuje t

półfinału lub z finału „B” tę
wówczas ósmym zespołem star­
tującym w Helsinkach będzis
zdobywca II miejsca w finala
„B”.

Finał „B” to innowacja tego­
rocznego PE. Wystąpią w nim
drużyny, które zajmą III i IV,
miejsca w półfinałach oraz ren-

rezentacje Szwecji i CSRS, jeśli
nie zakwalifikują się wcześniej
do finału „A”. Finały „B” od­
będą się 6—7 sierpnia w Goete-
borgu (mężczyźni) i Trzyńcu —

(kobiety).

Zawodowcy wystąpią
w MŚ koszykarzy?

Po piłce nożnej i hokeju na

lodzie — koszykówka stanie się
trzecią dyscypliną sportu, w

której mistrzostwa świata bę­
dą się odbywały według zasad
turniejów „open”. Międzynaro­
dowa Federacja Koszykówki
(FIBA) zamierza jednak prze­
prowadzić wcześniej imprezy, w

których wzięliby udział koszy­
karze zawodowi. Pierwszy taki
turniej ma się odbyć pod koniec
grudnia w Madrycie z udziałem
zespołów New York Knicker-
bookers, argentyńskiego Sani­
tariat, Realu Madryt i Mobil-
girgi

W
pół
skiej
Włoszech. Pozostaje jednak .jesz­
cze pytanie, kiedy oficjalnie w

mistrzostwach świata będą mo­
gli wystąpić zawodowcy. Dzia­
łacze FIBA skłaniają się do su­
gestii, aby stało się to na MS w

19S2 r. Oczywiście zawodnicy
ligi NBA nie będą mogli wystę­
pować na olimpiadzie w Mo­
skwie.

Varese.
przyszłym roku inny zes-

profesjonalnej amerykań-
ligi NBA ma wystąpić we

Wielu działaczy FIBA próbo­
wało podać
rozumieniu
sjonalnym.
przykładem
wodnika New York Knicks, któ­
rego działacze FIBA nie traktu­
ją jako profesjonalisty, mimo że
gra w zawodowej lidze. Dlz
Bradleya bowiefn, jako studen­
ta, koszykówka nie stanowi głó­
wnego źródła utrzymania.

FIBA chce dotrzymać wymo­
gów paragrafu 26 statutu MKOl.
Dlatego podkreśliła, że koszy­
karz musi studiować lub miot
inne zajęcie (przy czym moźt
być trenerem koszykówki dru­
żyny młodzieżowej). Gracze mo­
gą także otrzymywać nagrody
pieniężne od klubów i macie­
rzystych federacji. Np. Włoska
Federacja Koszykówki wypłaca
graczom pieniądze za ich udział
w obozach szkoleniowych, czy
za udział w meczach międzyna­
rodowych. Pieniądze te rę
wpłacane na konto bankowe za­
wodnika (podobnie ma się rzecz

z narciarzami).

definicję, kto w ich
jest graczem profe-
Posłużono się tu

B. Bradleya, za-

Od 17 bm, - samoobsługa w autobusach PKS

węzła komunikacyjnego Brzesko

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy w Tar­
nowie uprzejmie zawiadamia, że b dniem 17 lipęa 1977 r.

wprowadza samoobsługę podróżnych na następujących li­
niach komunikacyjnych: Brzesko — Czchów — Wytrzyszcz-
ka; Brzesko — Porąbka Iwkowsks — Kąty; Brzesko — Iw­
kowa — Brzesko (okrężne); Brzesko — Lewniows — Biesiad-
ki; Brzesko — Zakliczyn (Jurków — Paleśnics — Ruda Ka­
meralna); Brzesko — Porąbka Uszewaka — Złota — Czchów
Ośrodek Wypoczynkowy; Brzesko — Łoniowa skrzyż. —

Niedźwiedź* — Gwożdziec — Zakliczyn — Ruda Kameralna;
Brzesko — Jaworsko — Gwoździec skrzyż. — Zakliczyn;
Brzesko — Wola Rogowska — Zabawa — Jadowniki Mokre
—■Wietrzychowice; Brzesko — Borzęcin Dolny — Górka —

Woła Przem. — Kwików — Wrzępia — Wola Rogowska;
Brzesko — Buczę; Brzesko — Grabno; Brzesko — Łęki —

Brzesko; Brzesko — Rudy Rysie; Brzesko — Chronów;
Brzesko — Borzęcin; Brzesko — Borsęcin/Przyborów; Brzes­
ko — Przybysławice; Brzesko — Blelcza — Waryś — Bo­
rzęcin; Brzesko — Borzęcin — Szczurowa — Brzesko (okręż­
ne); Brzesko — Szczepanów — Przyborów — Brzesko (okręż­
ne); Brzesko — Wokowice — Łęki — Borzęcin G.; Brzesko
— Jadowniki Mokre;

Bilety do kasowników można nabywać w kioskach PUPiK
„Ruch” oraz w sklepach Gminnych Spółdzielni „Samopoc
Chłopska”, znajdujących się przy trasie przejazdu wym.
linii.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każdą ilość
biletów i wykorzystać je w dowolnych dniach i godzinach,
z wyjątkiem kursów przeznaczonych do przewozu osób za

biletami miesięcznymi. Zakupione w kioskach i sklepach GS
biłety są ważne tylko z przystanków znajdujących się na

terenie danej miejscowości, w której zostały zakupione. Ko­
rzystanie z tych biletów na innych trasach i w innych au­
tobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone. Informacje wy­
wieszone są w każdym sprzedającym bilety kiosku „Ruch” i
sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusie PKS odbywa się analo­
gicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy
kasowników.

Równocześnie prosi się PT Podróżnych o wcześniejsze za­
opatrzenie się w dni przedświąteczne w biłety PKS, gdyż w

wielu przypadkach w niedziele i święta punkty sprzedaży
są zamknięte.

Zwycięzcy „DO-RO"
(Rozmowa z wiceministrem Bronisławem Ostapczukiem)

w 1976 r. w IV Ogólno-
Dobrej Roboty (DO-RO).
prawie 2,5 min pracowni-

należących do 220 zje-

WARSZAWA (PAP)
Zakończona została ocena wyników 1911 zakła­

dów, uczestniczących
polskim Konkursie
Wzięło w nim udział
ków przedsiębiorstw,
dnoczeń. Jakie wyniki przyniosła ta rywaliza­
cja o miano najlepszego i jakie wnioski płyną
z analizy rezultatów IV konkursu? Z pytania­
mi tymi zwróciła się Polska Agencja Prasowa do
podsekretarza stanu w Urzędzie Rady Ministrów
— BRONISŁAWA OSTAPCZUKA, który jest
przewodniczącym Głównej Komisji Konkurso­
wej.

— .Nasza komisja przyznała 177 przedsię­
biorstwom nagrody I, II i III stopnia, w tym
48 zakładów otrzymało równorzędne nagrody I

stopnia i tytuł „Zakładu Dobrej Roboty”.
Wkrótce laureaci zostaną ujawnieni.
Czym wyróżniają się załogi biorące udział w

konkursie, a zwłaszcza załogi zakładów nagro­
dzonych? A więc: szybkim wzrostem produkcji,
większym w porównaniu z pozostałymi fabry­
kami danej gałęzi przemysłowej wzrostem wy­
dajności pracy, i — co bodaj najważniejsze w

założeniach konkursowych — znaczną, widoczną
poprawą jakości wyrobów.

— Jak można scharakteryzować znaczenie kon­
kursu „DO-RO” dla poprawy jakości produkcji
i pracy w ogóle — w całej gospodarce?

— Znaczenie konkursu i osiągniętych dzięki
niemu efektów jest szczególnie duże obecnie —

w 5-leciu, które nazwaliśmy 5-leciem jakości.
Jakość produkcji stała się jednym z podstawo­
wych, kardynalnych kryteriów oceny przedsię­
biorstw. Uważam jednak, że największy w tej
dziedzinie dorobek — to świadomość rangi pro-

blematyki jakości na stanowiskach pracy, wśród
robotników zatrudnionych bezpośrednio przy
maszynach.

— Czy nie należałoby — dla szerszego spopu­
laryzowania osiągnięć zwycięzców w konkursie,
choćby w odniesieniu do producentów wyrobów
rynkowych, utworzyć w domach towarowych i

większych sklepach wyodrębnionych stoisk z ar­
tykułami pochodzącymi z najlepszych pod wzglę­
dem jakości fabryk?

W pytaniu tym tkwi wielki problem: więzi
przemysłu z handlem, a za jego pośrednictwem
— z konsumentem. W przeszłości nie zwraca­
liśmy na to dostatecznej uwagi. Dopiero w osta­
tnich latach sytuacja się zmieniła. Zgadzam się
więc całkowicie, że proponowany sposób rekla­
mowania towarów dobrych i pochodzących z do­
brych zakładów, bj’łby bardzo pożyteczny.

— Przy tej okazji jeszcze jeden problem. Wia­
domo, że część produkcji tzw. drobnej wytwór­
czości nie odpowiada jakościowym wymogom.
Czy w związku z tym nie byłoby wskazane roz­
szerzenie w przyszłości zasięgu konkursów
„DO-RO” także na tego typu zakłady?

— Istotnie — oprócz spraw wielkich i prze­
mysłu o kluczowej randze dla gospodarki i spo­
łeczeństwa, na poziom zaopatrzenia rynku oraz

odczucia klientów wywiera spory wpływ rów­
nież produkcja małych, nieraz zupełnie niezna­
nych zakładów i spółdzielni. I znów jestem zgo­
dny z postulatem, aby w następnych, konkur­
sach „DO-RO” zwrócić na te kwestie odpowie­
dnią uwagę. Mam na myśli przede wszystkim
rynkowe drobiazgi. Ich brak lub ich zła ja­
kość komplikuje życie.

Rozmawiał: TADUESZ SĄPOCIŃSKI (PAP)

Piłkarze Brazylii
w finałach MS

Piłkarze Brazylii awansowali
do finałów MS — 78. Wygrali
oni finał strefy południowo-a­
merykańskiej w Cali,
jąc w drugim swym
turnieju — Boliwię
Bramki zdobyli: Zico
berto, Gil, Cerezzo
po 1.

O tynj, który zespół — Boli­
wia czy Peru — zajmle w Cali
II, premiowane awansem do fi­
nałów MŚ, miejsce—zadecyduje
bezpośredni pojedynek obu
społów 17 bm.

zwycięża-
meczu w

8:0 (4:0).
— 4, Ro-
i Marcelo

■Pi.

Złote medale

tenisistek

Dobrze wystartowali repre­
zentanci Krakowa na V Ogól­
nopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży. W turnieju tenisa sto­
łowego w grupie juniorów młod­
szych krakowianie zdobyli dwa
złote medale. W grze podwój­
nej dziewcząt Jolanta Szatko i

Małgorzata Nodzyńska pokonały
Sikorę i Baszczok (Katowice) 2:0,
w grze mieszanej Jolanta Szat­
ko z Leszkiem Golińskim wy­
grali z Sikorą, Hasżcz (Katowi­
ce) 2:1. Srebrny medal zdobyła
też Jolanta Szatko w grze po­
jedynczej (uległa w finale Siko­
rze 1:2) oraz w grze podwójnej
chłopców Goliński i Adam Dy-
nowski, natomiast „brąz” wy­
walczyła w grze pojedynczej —

Nodzyńska.
W juniorach starszych brązo­

wy medal zdobyły reprezentant­
ki Nowego Sącza — Je—fa Je­
leńska i Krystyna Trajan.

W kilku wierszach

0 Wczoraj w „Tour de Fran­
ce” rozegrano dwa podetapy.
Pierwszy wygrał Sercu (Bel.)
w drugim Francuz Danguillau-
me. Prowadzi nadal Thuaru —

wyprzedza o 51 sek. Merckxa i
o 1,22 Theveneta (Fr.).
J Po I dniu półfinałowego

meczu o Puchar Davisa Włochy
prowadzą ze Szwecją 2:0. Wy­
nik: Panatta — Andersson 7:5,
6:4, 6:4, Barazzutti — Norberg
6:3, 6:1, 6:2.

£ W drugim występie w tur­
nieju piłkarskim juniorów klu­
bów gwardyjskich, Polacy prze­
grali z Dynamo (ZSRR) 0-3 (0:2).

• Piłkarze NRD zremisowali
0:0 w Guayaąuil z ekwadorskim
zespołem Rmelen.

4| Piłkarze opolskiej Odry
przegrali w Lipsku z miejsco­
wym Lokomofivem 1:2 (0:2).

Na turnieju o Puchar Ga-
lea w Łodzi Polacy pokonali
Norwegów 4:1. Węgry zwycię­
żyły Egipt 4:1. O I miejsca
walczyć będą Polska i Węgry.

4| W towarzyskim meczu

piłkarskim ŁKS pokonał Con-
cordię Piotrków 6:0 (1:0).

Awans pary żużlowej
Unii Tarnów

W Tarnowie rozegrano ćwierć­
finał żużlowych Mistrzostw
Polski par. Zwyciężyła para
Włókniarza Częstochowa — Jur-
czyński (15 pkt.) i Goszczyński
(8 pkt) gromadząc 23 punkty,
przed parą Unii Tarnów —

Wardzała (14) i Gawełczyk (8)
— 22 pk*. Te dwa zespoły awan­
sowały do półfinałów.
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LATEM jest tu więcej dni słonecz­
nych niś przeciętnie w kraju, a zi­
mą śnieg utrzymuje się najdłużej.

W lasach żyją jelenie, łosie, żubry,
wilki, borsuki, nad wodami: bobry,
kormorany, łabędzie, czaple, żurawie.

Lodowiec zostawi] tu po sobie krajobraz
bogaty i malowniczy-, historia pamiątki po
tajemniczym plemieniu Jaćwingów/..Wojewó­
dztwo ma najmniejszą w kraju gęstość zalud­
nienia, najczystsze powietrze, bogate w ryby
jeziora.

Zresztą, uroków województwa suwalskiego
nie trzeba zachwalać. Latem jest to jeden
z najchętniej odwiedzanych regionów. W u-

bieglym roku przyjechało tu ponad 3 min tu­
rystów. W bieżącym będzie wypoczywać ok.
3,5 miliona.

Na turystycznej mapie Polski

województwo suwalskie jest więc obszarem
znaczącym. Powiększa się fundusz wolnego
czasu, rośnie zamożność społeczeństwa, a lu­
dzie coraz bardziej odczuwają potrzebę kon­
taktu z przyrodą. Stąd też ruch turystyczny
\v województwie przypomina często żywioł i
to żywioł trudny do ujarzmienia Z kilku po­
wodów Rozwój infrastruktury turystycznej
(■iagle nie nadąża za rosnącym popytem na

usługi związane z rekreacją. Dotychczasowy
model wypoczynku wcale nie sprzyja zacho­
waniu walorów naturalnego środowiska przy­
rodniczego. Sezon turystyczny trwa prakty­
cznie dwa. dwa i pół miesiąca, nie dłużej.

Przez trzy czwarte roku Augustów, Giżycko,
Mikołajki, Rueiane-Nida to spokojne miasteczka

zajęte swoimi sprawami. W połowie czerwca

wszystko nagle się zmienia. Tłok na ulicach,
plażach, w restauracjach — niby w wielkomiej­
skim centrum, tak jakby niemal cała Polska

wyznaczyła sobie spotkania nad Niegocinem i
Neckiem. Rzecz jest paradoksalna: ludzie ucie­
kają na łono przyrody i trafiają w zgiełk i

ścisk, jaki doskwiera im na co dzień.
Tonadto w ubiegłych latach popełniono sporo

błędów przy lokalizacji ośrodków wypoczynko­
wych. Zakładowe ekipy objeżdżały wojewódz­
two i zajmowały na swoje domy wczasowe te­
reny, które wpadły im w oko, nie troszcząc się
« przyrodę, nie licząc z lokalnymi koncepcjami
przestrzennego zagospodarowania regionu.

Dziś widok niektórych, najchętniej uczęszcza­
nych miejscowości, wcale nie skłania do opty­
mizmu. Wystarczy urządzić sobie spacer po la­
sach w okolicy Augustowa, albo odwiedzić brze­
gi Wielkich Jezior: „psie budki”, brzydka be­
tonowa architektura, sterty śmieci.

Model wypoczynku „na dziś”

w województwie suwalskim nie przynosi ko­
rzyści ani samym urlopowiczom, ani też' na­
turalnemu środowisku.

Jednak województwo wiąże z turystyką
wielkie nadzieje. Widzi w niej szansę dalszej
aktywizacji. Na turystyce, jak wskazuje
przykład innych krajów, można po prostu
zarobić. Z drugiej zaś strony rozumie się też

NA SUWALSKICH SZLAKACH

IRENEUSZ CHOROSZUCHA

konieczność zachowania unikalnego środowi­
ska przyrodniczego.

Stąd też wydano, walkę tzw. dzikim loka­
lizacjom. Jednocześnie dąży się do lepszego
wykorzystania turystycznego środkowego pa­
sa województwa: regionu gołdapsko-smolnic-
kiego i olecko-ełckiego. Te tereny, wcale nie
ustępują modnej Krainie Wielkich Jezior
i Pojezierzu Augustowsko-Suwalskiemu.

Drugi manewr

władz województwa zmierza do -wydłużenia
sezonu wypoczynkowego. Instytut Turystyki
w Warszawie ocenia, że w województwie su­
walskim sezon może trwać nawet 200—250
dni... '

I tu dotykamy sprawy najistotniejszej.
Może to wydawać się zaskakujące, ale poje­
zierza mają większe walory rekreacyjne, niż
morze czy góry. Dają po prostu więcej moż­
liwości atrakcyjnego spędzenia urlopu nieza­
leżnie od pogody. i. pory roku. Bo .kiedy: nad
morzem pada deszcz, zostaje tylko brydż, to­
warzyskie ploteczki, f'— nuda. Kiedy‘w gó­

rach jest mgła, najbezpieczeniej jest nie wy­
chylać nosa ze schroniska. Na pojezierzu za­
wsze można sobie zapełnić czas. Oprócz opa­
lania się nad wodą, urządzać piesze i rowe­
rowe wycieczki, łowić ryby, szukać grzybów
itp. ■ •

Zrozumiało to Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Turystyczne w Suwałkach i od tego roku u-

rozmaiciło program organizowanych przez sie­
bie wczasów. Nowością w ofercie WPT są m.

in. urlopowe kursy samochodowe, ABC żeglar­
stwa (po zakończeniu turnusu uczestnicy mogą
zdawać egzamin uzyskując patent żeglarza),
Wczasy wędkarskie (sprzęt rybacki można wy­
pożyczyć na miejscu), zimowe wczasy z takimi

atrakcjami jak: kuligi, pieczenie barana w' lo­
sie itd.

Możliwości jest wiele, i tylko cze­
kają na wykorzystanie, np. wczasy bo­
jerowe i jeździeckie (obok Giżycka w

PGR Pozezdrze jest piękna stadnina koni),
w okolicach Gołdapi można uprawiać nar­
ciarstwo. Nim pojedzie się do Zakopanego,
warto wypróbować swoje siły na suwalskich
morenach...

ZYGFRYD CEGIEŁKO

«Franek>>
SUWALSZCZYZNA LEŻY NA RUDZIE. Nim

górnicy dotrą do jej bogatych, acz głębokich
pokładów, upłynie zapewne jeszcze niemało cza­
su. Już dziś jednak bractwo spod znaku kilofa
i młotka czerpie z jej zasobów. Nie stal to. nie
węgiel wprawdzie, mimo to surowiec, bez któ­
rego nie sposób obejść się w naszym rozwijają­
cym' się i szybko budującym kraju.

Po ostatnim zlodowaceniu jakie nawiedziło te

tereny, Suwolszczyzna odziedziczyła swój piękny,
urozmaicony krajobraz Niestrudzony rzeźbiarz —

lodowiec — pozostawił cale bogactwo form tereno­
wych. Mniej cieszy się rolnik, bowiem polodowco-
ire moreny czołowe i denne, czy drumliny nie

należą do ziem ani urodzajnych, ani łatwych do

uprawy. Z orką na niektórych pagórkach może so­
bie poradzić zaledwie pług górski, z użyciem sprzę­
tu technicznego — ciągników i kombajnów są

prawdziwe kłopoty. ... .

Piękna ziemia. suwalska nie może jednak pozo­
stać jedynie. Skansenem przyrody. Już obecnie

jest woj. suwalskie dużym placem budowy. Za
kilka lat będzie jeszcze większym. Powitają fa­
bryki domów. i obiektów inwentarskich w Ełku,
Olecku, Gołdapi i Suwałki;ęh. Trzy z nich oddane
żbitaną, jeszcze w tym roku, największa — suwal­
ska pod koniec roku przyszłego.

Ol,BR7.YMIE pokłady żwiru, które pozostawił w

okolicach Suwałk lodowiec ' które nie cieszą wcale
rolników — są prawdziwym skarbem dla budo­
wlanych. Okazuje się; że piasek nierówny jest
piaskowi. Suwalskie pokłady, zarówno pod Wzglę­
dem swojej wartości jak ; wielkości złoża, są uni­
kalne w całej Europie.

I oto pod Suwałkami wyrósł prawdziwy kombi­
nat wydobycia tego cennego dla budownictwa su­
rowca. Oficjalna nazwa:. '/okład Górniczy Eksploa­
tacji Kruszywa w Sobolewie. Dlaczego — górniczy?
Od kiedy to kopanie piasku zwie się u nas gór­
nictwem?

Okazuje się, że nazwa sobolewskiego zagłębia
ma swoje głębokie uzasadnienie. Nie jest to takie
sobie zwykłe kopanie dołka w ziemi,. Po oddaniu
do użytku u> sierpniu br. wszystkich uriądzeń, ko­
palni, jej moc osiągnie ponad dwa. min ton- urobku
rocznie. Aby wywieźć masę wyprodukowaną w

ciągu, doby, potrzeba siedem pełnych składów po­
ciągów. Zasobność złoża pozwala zaś na nieprzer­
waną eksploatację żwirów w Sobolewie przez
ponad 20 lat. W niedoJekim sąsiedztwie, w Potasz-
ni, są równie bogate i zbadane już pokłady tego
cennego surowca. Kruszywo, posortowane według
określonych parametrów Wymaganych w różnych
rodzajach, budownictwa, zasili, nie tylko fabryki do­
mów i place budów w najbliższych województwach.
Otrzymywać je będzie również budowlane zagłę­
bie Warszawy i Lublina.

Metoda wydobycia i przerobu kruszywa zasto­
sowana w Sobolewie należy do najnowszych w

skali europejskiej. Pracuje tu jedyna — jak na,

rąźie — i największa tego typu w Polsce czeska
koparka krocząca, łańcuchowo-czerpakowa o wa­
dze tysiąca ton, mocy tys.ąca kilowatów i zdol­
ności wydobycia 1,5 tys. ton urobku na godzinę.
Tę maszynkę zwie się tu swojsko „Franek”.

Po 20 latach eksploatacj* sobolewskiego złoża
„dziurka” w ziemi, jaka powstanie w bezpośred­
nim sąsiedztwie Suwałk, obejmie obszar ponad 500
hektarów terenu. Na miejscu wyrobiska zaszumi
olbrzymie sztuczne jezioro, do towarzystwa tysiąca
naturalnych. Czy nie zaszkodzi to środowisku na­
turalnemu tej ziemi?

Z CHWILĄ podjęcia decyzji o budowie kopalni
w Sobolewie — rozległ się protest obrońcóio przy­
rody: zniszczycie środowisko! Było to zdanie o-

brońców, ale nie znawców. W Sobolewie wykona­
no wszystkie niezbędne ekspertyzy naukowe zmie­
rzające do zbadania yrobhmu. Od chwili powzię­
cia zamiaru budowy kopalni, do chwili rozpoczę­
cia prac, upłynął okres sześcioletni. Naukowcy
mieli czas, by stwierdzić, że nic co wiąże się z

sobolewskim zadaniem, nie zagraża środowisku
naturalnemu tego terenu i stosunkom wodnym tu

panującym. Objęcie zakładu prawem górniczym
zapewnia zaś dodatkowe czuwanie nad skutkami

przyrodniczymi w czasie trwania eksploatacji za­
kładu. Kopalnia zlokalizowana na terenach rolni­
czo całkiem nieprzydatnych nie spowoduje również
żadnego ubytku drzewostanu. Sobolewo było po
prostu pustkowiem, na którym niechętnie pasały
się nawet kozy. Okoliczna piękne sosnowe lasy
Puszczy Augustowskiej lic zatem nie powinny stra­
cić na koegzystencji z sobolewską kopalnią. Budo­
wnictwo kraju zyska zaś wiele najwyższej jakości
kruszywa, bez którego nie może się obejść żadna
współczesna fabryka domów.

&

JANUSZ STANKIEWICZ

kompleks
Prawie trzecią część województwa suwal­

skiego zajmują lasy, w większości iglaste,
gdzie dominują świerki i sosny. Suwalskie

należy do grupy województw najbardziej w

Polsce zalesionych, chociaż w tabelach sta­
tystycznych plasuje się pod tym względem
dopiero na początku drugiej dziesiątki. Za­
służona sława tutejszych borów nie wynika
więc z ich wielkości mierzonej ilością hek­
tarów.

Suwalskie lasy posiadają bowiem inne

walory wyróżniające je w całym kraju.
Stanowią naturalną oprawę dla licznych i w

większości bardzo czystych jezior i rzek.

Występują zarazem z reguły w dużych,
zwartych kompleksach, które jeszcze zasłu­
gują na miano puszcz. Puszcza Augustow­
ska. — dla przykładu — zajmuje powierzch­
nię 90 tys. ha, Piska 54 tys. ha i Borecka —

'

30 tys. ha. Również i wiek lasów, należy do

najwyższych u> kraju.
Suwalskie jest ważnym ośrodkiem prze­

mysłu drzeionego. Lasy stanowią surowco­
we zaplecze dla tartaków", wytwórni płyt i

sklejek oraz fabryk mebli zlokalizowanych
tę północno-wschodniej Polsce. W ostatnich
latach powstał tu cały kompleks produk­
cyjny, gdzie surowcem wyjściowym jest
drewno, a produktem finalnym meble.

W oparciu o suwalskie drewno

siedem tartaków oraz Wytwórnie płyt
rowych i sklejek w Suwałkach, Piszu,
etanem

nia, w maju zaś osiągnięto już 50 proc, za­
kładanej wydajności. Jednocześnie wznoszo­
ny jest drugi oddział grajewskiej fabryki —

wytwórnia płyt uszlachetnionych.
Co prawda potrzeby grajewskiego zakładu

na surowiec—w . znacznym stopniu na.drew­
no odpadowe — zaspokajają dostawcy z puszcz
Knyszyńskiej i Kurpiowskiej, tym niemniej,
i lasy suwalskie róicnież partycypują w

dostawach. Z kolei gotowe płyty wracają do
Suióałk.

IV stolicy województwa znajduje się bo­
wiem jeden z czterch zakładów Białostoc­
kich Fabryk Mebli, które w tym roku do­
starczą na runek wielofunkcyjne rega­
łu, meble tapicerskie i kuchenne za po­
nad 1 miliard 200 milionów złotych. Można
nimi umeblować około 60 tysięcy iżb. Taka
wielkość produkcji liczy się już poważnie
na krajowym rynku.

Na początku br. rozpoczęto budowę kolej­
nej, dużej fabryki mebli w

Termin rozpoczęcia produkcji przewidzia­
no w grudniu roku przyszłego,
miliarda złotych powstanie zakład,

kujący meble o icysokim standardzie w sty-

„retro”.

Szybki rozwój przemysłu meblarskiego
dzi, bo rodzić musi, trudne problemy. Jak

mianowicie pogodzić dwie funkcje lasu:

produkcyjną, czyli zaplecza surowcowego
dla fabryk'płyt i mebli oraz pozaproduk­
cyjną, czyli zachowania turystyczno-rekrea-
cyjnych walorów suwalskich borów?

Jedną z dróg prowadzących do zachowa­
nia tej równowagi jest zadrzewianie tere-

. nóib już wyeksploatowanych. W icojewódz-
twie czyni się to systematycznie. W ostat­
nim dziesięcioleciu wskaźnik, lesistości to.

Suwalslciem zwiększył się nieznacznie.

Jednocześnie . władze wojeurództwa zabie­
gają o to, aby przynajmniej na niektórych
terenach ograniczyć wyręb, pozostawiając je

•w stanie '

naturalnym. W roku . ubiegłym
WRN io Suwałkach podjęła uchwałę o utwo­

rzeniu dwóch parków krajobrazowych: Su-

iralskiego o powierzchni 7 tys,tlia i 'Wigier­
skiego o powierzchni 11 tys. hektarów. Po­
nadto na Suwalszczyżnie istnieje ponad 40

rezerwatów przyrody, które zajmują około

. ? proc, powierzchni województwa. Nie jest
to mało, chociaż wielu pragnie więcej. Rzecz

w tym, że bardzo trudno chronić jak naj­
więcej lasów, wytwarzając zarazem coraz

toięcej mebli.
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Weisowie
—- przy szosie z Białegostoku do Suwałk —

niedaleko Augustowa bieleje dworek z szyldem —

Ośrodek 'Kolonijny Fabryki Sprężyn w Warszawie.
Dworek, a w nim skromna Izba Pamięci, to prawie wszy­
stko co pozostało po wybitnym działaczu z okresu 1819—
1853 — KAROLU BRZOSTOWSKIM.

n-1
gj pedisch. Młodzież

W

im w testamencie ziemię na własność.
W czasach kiedy DEZYDERY CHŁA­
POWSKI unowocześnia rolnictwo w

Wielkopolsce, on również czyni wszy­
stko, aby ż.yjący w nędzy, „z rozpaczy
otępiali trunkami” włościanie dźwi­
gnęli się materialnie i moralnie. Zie­
mię wydzierżawia chłopom pod rygo­
rem wprowadzania plodozmianu. Na
razie dzierżawcy muszą uprawiać zie-

pracuje
wió-

Ru-
— Nidzie oraz Ełku.

W leżącym tuż przy granicy województwa. .

Grajewie zbudowano za sumę 2,5 mld zło­
tych jedną z największych w Europie Fa­
brykę Płyt. Wiórowych. Grajewski kolos po­
żera codziennie 1200 m sześć, drewna, dojąć
tc zamian SOO m sześć, płyt. Pierwsze prób­
ne partie płyt- uzyskano na początku stycz-

lecz fachowcem (wiedzę zdobywał z

ksiąg farbowych, odbywał też podróże
do Anglii i Prus), a także konstrukto­
rem. VV 1837 roku konstruuje maszynę
parową o mocy 20 KM (pierwsza nie
udała się), która odtąd „dęła miechy
wielkiego pieca i sławę Brzostowskie­
go jako mechanika naokoło roznosi­
ła”. A w późniejszych latach własno­
ręcznie urządza telegraf elektromagne­
tyczny między Cisowem a osadą prze-
lnyslową— Huta Sztabińska (utrzy­
manie gońca było podobno droższe).
Pierwszy telefon w Polsce!

mńiaki, podnoszące kulturę, gleby. W

ciągu niewiele ponad 3# lat działalno­
ści Brzostowskiego poziom rolnictwa
znacznie wzrósł. W „inwentarzu po­
śmiertnym” zarejestrowano m. in. ie-

Nie mą e nim wzmianki w ęncyjtlę-
s szkolna, która ze

swadą rozprawia o Owenie, Fourierze
— nie zawsze wie. że uczy się w szko­
łach zbudowanych (m. in. w Suwał­
kach, Augustowie i Sztabinie) z fun­
dacji Brzostowskiego. Postać Brzosto­
wskiego przybliżył czytelnikom „Ga­
zety Współczesnej” RYSZARD KRAS­
KO. O pionierskich poczynaniach
twórcy Rzeczypospolitej Sztabińskiej
pisał STEFAN BRATKOWSKI („Skąd
przychodzimy”). Działalność Brzostow­
skiego zasługuje jednak na szersze po­
znanie. Warta jest też upamiętnienia,
czy to poprzez nadanie jego imienia

szkołom, ulicom w Augustowie i Su­
wałkach, a nawet ustanowienia me­
dalu jego imienia przyznawanego za

szczególne osiągnięcia gospodarcze.

KIM
BYŁ BRZOSTOWSKI? Nie po­

zostawił po sobie pomników w

staći pałaców, kolekcji obrazów
itp. W sensie układów społecznych

— był wyrodkiem

który de chłopów zwracał się per pan.
Siebie kazał tytułować szefem.

W rodzinnych dobrach szfahińskieh

oczynszował chłopów, później zapisał

ZOFIA JADCZUK

po-

klasowym. Hrabią,
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JANINA SZTACHELSKA

Bogactwo wód sprawia, że województwo suwalskie ma

szczególne zadania, jeśli chodzi o gospodarkę rybacką. Obec­
nie'ż. jezior odławia się rocznie ponad 2 tys. tón ryb, co daje
30 kg w przeliczeniu na hektar lustra wody, nie licząc zdo­
byczy ogromnej rzeszy wędkarzy i co tu kryć — klusowni-

'

. fców. Chociaż'wydajność z każdym rokiem jest: większa, nie
'zadowala ona ani władz wojewódzkich, ani Państwowego.
Gospodarstwa Rybackiego w 'Giżycku —i głównego gestora
rybnych spraw i po-Cąyoań, ■

Obecne wyniki są skutkiem narosłych od dawna zanied­
bań. Odczuwa się. niedoinwestowanie rybactwa, brak wylę-

'

garni i ośrodków zarybieniowych, bez których trudno o

?■szybką .intensyfikację hodowli ryb. Teraz’trzeba to szybko
odrabiać, gdyż czasy, kiedy rybami rządziła sama natura

iwmki ręczne I konne do warzyw
zbóż, maszyny do ścinania liści bura­
czanych i kopania ziemniaków, a tak­
że urządzenia de drenacji gruntów, a-

parst de mechanicznego dojenia krów,
.maszynki do bicia masła,’, do obiera­
ni* ziemniaków, mieszania ciasta chle­
bowego. Wszystko skonstruowane

wyprodukowane w Sztabinie.
Sam będąc fanatykiem pracy,

współtworzenia Rzeczypospolitej Szta­
bińskiej włączył wszystkich obywateli
gminy. N* ubogich piaskach i bagnach
w horach nadburzańskieh znalazł su­
rowce dla przemysłu. Doskonały pia­
sek de wyrobu szkła, rudę darniową i
drzewo „opalowe i hagnowe”, jako, że

„towarne” wyeksploatowano wcze­
śniej. Najpierw pewstaje huta szklą,
później odlewnia żeliwa, a następnie
fabryka maszyn i urządzeń rolni­
czych. Żyjąea uprzednio w nędzy, gmi­
na przekształca się w kwitnące gospo­
darczo przedsiębiorstwo rolno-przemy­
słowe.

Brzostowski jest nie tylko szefem,

Inżynier
z wykształcenia, obdarzo­

ny dużą wyobraźnią, zasłyszane no­
winki techniczne przenosi na wła­
sny grunt. Wprowadza też ulepsze­

nia własnego pomysłu. Na przykład
dla zmniejszenia podatku rządowego
— tzw'. podyinnego — po pożarze w

Sztabinie buduje domy bliźniaki z je­
dnym kominem. Dworek i budynki
przemysłowe wznosi na spadzistych
wzgórkaeli, od frontu są parterowe, z

tyłu mają pótora piętra.
Trzeba leż dodać, iż jego manufak­

tura szklana nie ustępowała najsław­
niejszym tego typu obiektom w kra­
ju i Cesarstwie Rosyjskim.

Brzostowski nie ogranicza się do no­
watorstwa gospodarczego. Pod wpły­
wem poglądów socjalistów utopijnych
i myślicieli Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej, a także tradycji rodzinnych,
przeprowadza wiele reform społecz­
nych. Jego Rzeczpospolita Sztabiń­
ska miała własny samorząd (sejm soł­
tysów), oryginalny system nauki i o-

światy*, własny kodeks prawny i oby­
czajowy, kasy zapomogowo-oszczędno-
ściowe, opiekę lekarską.

OTO NIEKTÓRE artykuły jego ko­
deksu:

— Za nieposyłanie dziecka bez przy­
czyny do szkoły — groszy IG;

— za upicie się i przeszkadzanie in­
nym w robocie — groszy 15;

— za kradzież z pola, dziesięć razy
wartość;

— za niedózór koło domu, za nie­
czystości kolo domu i przed domem,
20 groszy.

TEN
Z KONIECZNOŚCI skrótowy,

opis poczynań Brzostowskiego yvy-
stawia mu świadectwo światłego
reformatora społecznego i nowa­

tora gospodarczego. Czy — zapytujemy
za Bratkowskim — Brzostowski nie

powinien być naszym „świętym patro­
nem” rozwoju gospodarczego?

należą do zamierzchłej przeszłości. Ryb było .wtedy więcej,
ale... ludzi mniej. ■' - ■■ ■■ę . . ■

Pierwszym krokiem do . zmian: na lepsze, Jaki podjęto w-

nowym; województwie, było, wprowadzenie od Lipca 1976 ro--

.ku kompleksowej reorganizacji: gospodarstw rybackich. Ma­
łe zakłady połączono w cztery, zlokalizowane w Augustowie,
Ełku, Giżycku i Mikołajkach. Wchodzą one w skład Pań­
stwowego Gospodarstwa Rybackiego w Giżycku.

Trudno mówić o osiągnięciach w tak krótkim czasie
Okazało się jednak, że można zerwać z ekstensywną gospo­
darką, hodując w wodach otwartych pstrągi, karpie i inne
gatunki ryb. W ,tym, -roku, wspólnie. z- olsztyńskim Instytu­
tem Rybactwa Śródlądowego, w trzech jeziorach rozpoczęto
eksperymentalnie intensywną hodowlę karpia na wzór sta­
wowej. W Mikołajkach tzw. systemem sadzowym hoduję się
pstrągi, odławiając rocznie około 40 ton. Liczne jeziora za­
rybiane są sielawą, sieją, węgorzem i innymi gatunkami ryb,
które w przeważającej ilości chłodnych i głębokich Jezior
znajdują dobre warunki bytu. Przyszłość wiąże się z amu­
rem, tołpygą i. pelugą 'Są to tylko niektóre, wybrane przy­
kłady, zwiastujące rewolucję w gospodarce rybackiej.

Jak zapowiada ..dyrektor Państwowego Gospodarstwa Ry-y
‘

backiego w Giżycku, Janusz Godżimirski, efekty połowów
do końca tej

'

pięciolatki ’mają wzrosnąć do 3,2 tys. toń (46 •

kg na hektar lustra Wody) ■bez udziału wędkarzy, w 1990
roku produkcja . ma osiągnąć 7 tys. ton,. Żeby to . uzyskać

łi-żeba przyspieszyć zarybianie jezior i to gatunkami szybko
rosnącymi, organizować i doskonalić hodowlę i technikę
połowów. Do tego potrzebne są inwestycje: rozbudowa wy­
lęgarni i stawów przyjeziorowych do odchowu narybku itp.

Do 1980 roku na inwestycje rybackie w woj suwalskim
przeznaczy się 400 min złotych. Przede wszystkim zostaną
°,ne Matkowane na budowę i modernizację około 600 ha
stawów zarybieniowych wokół jezior oraz wylęgarni uni­
wersalnych zdolnych do produkcji różnego narybku W Pie­
czarkach, nad jeziorem Dgał Duży rozpoczęto budowę zary­
bieniowego ośrodka doświadczalnego Instytutu Rybactwa
Śródlądowego w Olsztynie, gdzie będzie możliwość pozyski­
wania materiału hodowlanego ryb ciepłolubnych Dzięki te­
mu hodowla amura w najbliższych latach ma wzrosnąć z

ki-lkuset kilogramów do kilkudziesięciu ton rocznie Zapo­
wiada się przy tym duży przewrrt w żywieniu ryb — za­
stąpienie tradycyjnych pasz zbożowych wysokobiałkowymi
koncentratami granulowanymi Właśnie w Rajgrodzie trwa
obecnie budowa specjalistycznej mieszalni pasz. W rosu

przyszłym rozpocznie się realizację dwóch ośrodków pstrą­
gowych w Ełku i na Czarnej Hańczy w miejscowości Turtul
(gmina Jeleniowo), które w przyszłości dadzą około 200 ton

tej smacznej ryby, Do hodowli w otwartych wodach •—

szerzej niż dotąd — wprowadzony będzie karp. Na razie
wytypowane w tym celu około 700. h* małych i płytkich
jezior. Liczne przedsięwzięcia inwestycyjne i organizacyjne
wskazują więc na to, że w niedługim czasie suwalskie je­
ziora dadzą znacznie więcej ryb niż obecnie.
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GAĘRTA POŁUDNIOWA

ZBIGNIEW GUZOWSKI

APETYT

na grochówkę

Po prostu,

W. Kla«

r

'opowiedzieć,
karierę jako

cię
siły,
jest

był bynajmniej postacią
przez pisarza, a choć ak-

podczas

chcę
morską

kontynuuje
Dobrze jest dopóki

ale w miarę

ludzie, którzy na

łko pracują
Dlatego ku-

osobą tbcale

Sam Arkady Fiedler rozsławił marynarskie apetyty opowiada­
niem pt.
ny przez
lizał się

,,Smarownik Loża chce jeść”, którego bohater typowa-
lekarzy na umrzyka, dal istny koncert jedzenia i... wy-

z ciężkich obrażeń.

Łoza nie

wymyśloną
cja opowiadania toczyła się
wojny, z tymi apetytami jest coś na

rzeczy,
statku autentycznie
muszą regenerować
charz na pokładzie
zna czącą.

Ten, o którym
zaczynał swą

chłopak okrętowy. Lektura książek o

morzu i dalekich rejsach tak prze­
mówiła do wyobraźni, że 'w 1945 roku

wyrostka, urodzonego i wychowanego
w Lubelskiem, który morzą nigdy nie

oglądał, poniosło na Mazury-, -szkolić
się w żeglarstwie. Jak wspomina, wię­
cej tam było łatania, i reperowania
jachtów niż płyurania, ale pierwszy
krok został zrobiony. Z kolei trafił do

Państwowego Centrum Wychoicania
Morskiego, nie przegapił też okazji
jaką stanowił nabór ochotników na

chłopaków okrętowych.*

w różnych działach,
odpowiadała mu ro-

„Chrztem" w zawo-

,,Na-
w 1948 roku. Mesa dla m.aryna-

na dziobie, dla
na rufie. Załoga liczyła 32

wskiegó
Podróży

YŁ PAN KIEDYKOLWIEK
na wycieczce orbisowskiej?
— pytam dyrektora krako-

Oddziału Polskiego Biura

„Orbis” Jerzego Gembalę.

— Fe wybudowaniu „IIoliday'a” daj® się
odczuć w Krakowie duża poprawa. Na tere­
nie 8 południowo-wschodnich województw-,
które obsługujemy, ratują nas kwatery pry­
watne.

— Mamy 2( łóżka hotelowe w przeliczeniu
na tysiąc mieszkańców. To jeden z najniż­
szych w Europie wskaźników!

—, Co robić! W zeszłym roku z braku miejsc
nie mogliśmy przyjąć 80 grup turystów z

Czechosłowacji, 26 grup z NRD, 40 grup tu­
rystów z Węgier, 1* grup rumuńskich. Po­
słaliśmy zainteresowanym biurom podróży w

tych krajach odpowiedzi odmowne. Szkoda.
-r Liczba odwiedzających nas turystów za­

granicznych ma zapewne także wpływ na

ilość naszych wyjazaów do tych krajów?
— Od tego m. in. ile zarobimy

uzależnione są limity przydziałów
walut dla nas

— A zatem

przyjeżdżać.
— Niedawno

ży podsumowały miniony rok.

my się tan, komplementów’. Wielka w tym
zasługa hoteli orbisowskich i przedsiębiorstw'
turystycznych, działających na naszym te­
renie. Od grudnia 1076 do kwietnia br. ho­
tel „Kasprowy" był prawie w całości zajęty
przez Skandynawów, przyjeżdżających do
Polski za pośrednictw em działającej w Sztok­
holmie naszej spółki „Norbis”, biur holen­
derskich, austriackich i jugosłowiańskich.
Już teraz wiemy, że dopiero gdyby ten ho­
tel był dwukrotnie większy, moglibyśmy ob­
służyć wszystkich, którzy już do nas zwró­
cili się o rezerwację miejsc na najbliższy se­
zon zimowy. Mówię tu o klientach z tych sa­
mych biur. Chociaż na jedno w Zakopanem
narzekają: brak wyciągów narciarskich.

ELŻBIETA DZIWISZ

— Nigdy. W czasach studenckich trochę
wojażowałem po śUiecie z „Almaturem”. A

teraz najbliższy uri< p
Kołobrzegu.

— Jak na dyrektora
biura podróży — plany

— Właśnie, ekskluzywnego. Sam się naw*1

zastanawiałem dlaczego „Orbis” ma taką o-

pinię. To prawda, że hotele t restauracje na­
leżą z zasady do najwyższych kategorii. Ale
u nas nie jest ani drożej, ani taniej, niż w

innych biurach podróży. Obowiązują te sa­
me stawki. I te same marże: 15 proc. Wy­
cieczki szkolne płacą marże niższe: 10 a na­
wet tylko 5 proc. Poza tyra wycieczka w

to samo miejsce może kosztować
Klient chce droższy hotel —< płaci
chce tańszy — proszę bardzo!

— A co klient z reguły wybiera?
— Proszę mi wierzyć. Ludzie

spędzę .* rodziną w

tak ekskluzywnego
raczej skromne!*

dewiz,
obcych

na wyjazdy zagraniczne,
cieszy, że ludzie chcą do nas

bułki, ciasta wypieka się na

Uzupełnia się tylko zapasy
i owoców. ,

— Za niezbyt przyjemne z

u-idzenia kucharza, uważam rejsy pół­
roczne i' dłuższe
opowieść.
powtarza się potraw,
płyną tygodnie coraz trudniej coś

wego wymyślić, dogodzić wiarze. Lu­
dzie) którzy zaczynają mieć . dość
widoku swoich, wciąż tych samych
twarzy, stają się podrażnieni, wybrzy­
dzają, wnoszą pretensje z byle powo­
du, a jakość surowca też już nie jest
najprzedniejsza. Dużo zależy od ste­
wardów, od tego, jak „sprzedają”
siłeks.

Mnie nie spotkała przykrość od

logi, nie odgrażano mi się kocówą,
miewałem do czynienia z kucharzami,
których nazywają asfalciarzami. To

tacy, co gotują wciąż jedno i to samo,

byle jak, bez smaku, byle coś do
kotła wrzucie. Do przyrządzania
i podstawowych dań właśdiwie

dopuszczam swoich pomocników.

W CZYM GUSTUJĄ marynarze:
Lubią treściwe, konkretne zupy —

należy do nich kapuśniak, zwany po­
tocznie „Icacoica”, grocr.ón. -kę mogą
Jeść choćby co drugi dzień, ze smo­

różnie,
więcej, czechosłowackie biura podró-

Nasłuchaliś-

szukają
komfortu. Organizujemy dla zakładów pra-
ey, grup inydwiduainych turystów krajo­
wych, ,2—3 dniowe wycieczki do Warszawy.
Przeważnie każdy chce mieszkać w „Fo­
rum". Z kolei ci, którzy przyjadą do Kra­
kowa wybierają hotel „Craeovia” lub „Holi-1
day Inn”, kto jedzie do Zakopanego, konie­
cznie chce nocować w’ „Kasprowym". Na

wycieczkę autokarową —. tylko „mercede­
sem”. Klient chce. klient płaci — to „Orbis”
takiego klienta obsługuje zgodnie z życze­
niami...

~ Naturalnie jeśT. starczy miejsc w tych
hotelach!

— A my z kolei gdzie jeździmy na narty?
— W czeskie Tatry. Od grudnia do końca

marca ub. roku zorganizowaliśmy 14 turnu­
sów narciarskich. Hotel I kategorii, wyciągi,
dojazdy, wyżywienie przez 7 dni za 4 tys.
zł. Ludzie wracali stamtąd zadowoleni. W

tym roku powtórzymy podobną ofertę. Poza

tym — zimowiska dla młodzieży. Dwa ty­
godnie w Słowacji, a kosztuje wcale nie wię­
cej, niż W' kraju.

— A inne nowe propozycje „Orbisu”?

— We wrześniu powtórzymy „Loty
Krakowem”. Muszę powiedzieć, że mamy z

tyra trochę kłopotu. Zdarza się iż „Lot” z

przyczyn niezależnych nie dysponuje w da­
nym dniu samolotem, ale klienci mają —, i

słusznie — pretensje do nas. W tym roku
z okazji 60 roozniey Rewolucji Październiko­
wej poszerzymy program 5-dnlowych wy­
cieczek do Krakowa i Poronina. Prócz zwie­
dzania miejsc pobylu Lenina w Polsce —

spotkani* z ludźmi, którzy te lata pamięta­
ją, historykami badającymi ten okres. Będą
do wyboru różne terminy i różne eeny

MEDYCYNA

często
toteż

W taj-
prost u

dotyczą przede
kalorycznośc! —

prof. Konstantin
w czasopiśmie

źe

PRACOWAŁ
ale najbardziej
bota w kuchni,
dzie nazywa przeżycia na statku
rac:

rzy znajdowała się
palaczy

organizmu. W dawnych e*a-

saeh. chleb był niemal pod­
stawowym pokarmem. Daii

tracimy znacznie mniej ener­
gii niż nasi przodkowie,
spożywamy
więcej,

ludzi. W pojedynkę musiał wszystkich, -kłem pałaszują szaszłyki, schaboszcza-
obsłużyć, nosząc . jedzenie ia : pojemni
kaćh.' Na tym i'innym, statku 'bywało, ;nle brakuje■
że krążył pomiędzy mesami, asekuro­
wany przez marynarza, z którym po­
łączono go liną, w obawie przed wy­
padnięciem za burtę. — Bo sztorm, nie

sztorm — mówi Władysław Wojdyło
— załoga musi zjeść, bodaj jedno da­
nie, z jednego garnka, ale zawsze coś.
Za tyle lat pływania nie zdarzył mi

sie_ ani jeden dzień bez ciepłego posił- -świątecznym stole mieli

ku. Na starych statkach, na których
paliło się węglem, gotować nie było
łatwo. Czasem - zakotłowało, zadęło i

wybuchło pod paleniskiem, sadzy i dy­
mu pełno, ale kto głodny na to nie

zważał, a kucharz często wyglądał
jak... palacz.

Specjalne kursy, praca, w kuchni i

garmażerni ha „Batorym”, lata

tyki (w. tym także 3 miesiące w

skim „Metropolu", ponieważ
także zdobyć uprawnienia do

kucharskiej na lądzie) uczyniły z

Wojdyły mistrza w zawodzie co się
rowie.

— Po raz pierwszy jako kucharz
popłynąłem w 1963 roku —- wspomina
— na „Brodnicy” do Afryki Zachod­
niej (młodszym kucharzem byłem ja­
kieś 7. lat). Rejs trwał 130 dni. Po

tym rejsie byłem już szefem całą gę­
bą, pokazałem swoją samodzielność —

otrzymałem pochwałę i nagrodę. Ku­
charz okrętowy musi na wszystkim
się znać — nie tylko gotuje, jest pie­
karzem, cukiernikiem, ■masarzem i

garmażerem.
Trzeba, bowiem wiedzieć, że statek

wyruszając w rejs jest zaprowianto-
wąrly na okres jego trwania. Chleb,

ka: czy -golonkę. -.Na żadnym . statku
amatorów obgryzania,

kośgi, którzy schodzą się do kuchni

o 10-tej, wiedząc, że .wówczas kucha­
rze wystawiając amatorom owe przy­
smaki. Najwięcej pracy ma kuchnia

przed świętami np. przed Wigilią.
Ambicją kucharzy jest przygotowanie
takiej kolacji, aby ludzie oddaleni

tysiące mil od domu, siedząc
przed

przynajmniej takie jadło, jakie w

dniu pódaje matka, czy żona...

Szczególna rola przypada kucharzo­
wi wówczas, gdy na statku ma się
odbyć chrzest morski. On przygoto­
wuje i przyrządza kanapki i napoje
dla delikwentów,
wszystko co ńódaje
i picia, ale w takich

najsilniejszego musi

siłkiem ani napojem
chrzczonemu wzgardzić
grozi bowiem... repeta. Natomiast róż­
ne odpadki kuchenne, np.

jajka trafiają do beczki,
kąpie się neofitów.-

Co robi mistrz Wojdyło
wolnym od pracy? upodobaniem
czyta, książki historyczne i kryminały,
czasem zagra w karty.

A NA LĄDZIE? bzeka żona, trzy
córki i wnusia. Podczas urlopu uznaje
wczasy wędrowne — samochodem z

namiote.m, nad jeziorami, tam, gdzie
nie brakuje ryb i grzybów. — W do-
mii także lubię wtrącić się do goto-
wania — kończy dość zaskakującym
wyznaniem — ale żona goni mnie z

kuchni, że nie mam tu nic do szuka-
bo się na tym nie znam?!...

Liczne porady i. zalecenia

dotyczące odżywiania,
są ze sobą sprzeczne;
ludzie niezorientowani
nikach dietetyki, po
się gubią.

Jeszcze dziś przeciętny kon­
sument produktów, bogatych
w cholesterol jest ostrzegany
przez przyjaciół przed skle­
rozą lub co najmniej kamie­
niami żółciowymi. Wynika to

stąd, że jakieś 15 lat temu die­
tetycy ogłosili cholesterol za

wroga numer 1 dla ludzkiego
organizmu. Tymczasem obec­
nie alarm ten odwołano. Naj­
nowsze badania wykazały, że
cholesterol związuje i unie­
szkodliwia trująco substan­
cje. które trafiły do organiz­
mu, a ponadto współdziała w

wytwarzaniu żółci, witaminy
D i licznych hormonów’. Dla­
tego w ostatnich czasach

praktycznie wszyscy lekarze-
tS. dietetycy zalecają .włączanie
El do codziennego posiłku ku­

rzych jej — ludziom do lat 40
— dwóch dziennie, starszym
— jedno. Specjaliści o<l higie­
ny żywienia zmienili także o-

statnlo swój stosunek do tłu­
szczów. Zakrawa na para­
doks, że tłuszcze, których do-

EJ

H

S

ta.d unikano z obawy przed
miażdżycą, dostarczają orga­
nizmowi pewnych substancji
przeciw’sklerotyeznych. Dla­
tego, nie popadając w przesa­
dę, można bez uszczerbku dla
zdrowia używać 25—36 gra­
mów tłuszczu roślinnego oraz

20—25 gramów tłuszczu zwie­
rzęcego dziennic.

Nowe kryteria higieny od­
żywiania
wszystkim
stwierdza
Piotrowski
„Nauka i Żizń”, Ustalono,
najzdrowsze, są posiłki o sto­
sunkowo niewysokiej kalory-
ezności. Nadmiar kalorii

przyczynia się zarówno do

otyłości, jak i przedwczesne­
go starzenia się.

Sprawą bardzo istotną jest
regularność posiłków. Wy­
twarza ona odruch warunko­
wy na wydzielanie soku żo-

łądkayreso!, co z' kolei w zna. -

cżnym stopniu ułatwia tra­
wienie pokarmu. .Dictolodzy
zalecają również racjonalny,
podział codziennej racji po­
siłków. Wobec coraz większej
automatyzacji w pracy czło­
wieka niewskazane jest nad­
mierne przeciążenie żołądka.

Ma

chleha znacznie
niż tego potrzebuje

nasz organizm. Dzienne spo­
życie chleba nie. powinno
przekraczać 300 gramów. Z

drugiej jednak strony, czło­
wiek, który jo raniej Chleba,
ale za to nie żałuje sobie cia- B

sta, popełnia duży błąd. Ka-

loryezność ciastek, tortów itp.
jest dwra i pół raza większa
niż chleba. Dla osób mają­
cych skłonność do nadwagi,
niebezpieczne jest właściwie

wszystko co jest słodkie.
Rzecz polega na tym, że cu­
kier jest łatwo przyswajalny
i szybko przemienia się w

tłuszcz. Mało tego — powo­
duje on zamianę w tłuszcz

innych produktów. Ale — ra­
cjonalnie dozosrany jest cu­
kier jednocześnie niezbędny
dla organizmu. Wytwarza on

glukogen — substancję zasi­
lającą serce, wątrobę i mięś­
nie. Niezbędne minimum cu­
kru spożywanego w ciągu
doby wynosi 50 gramów.

Przy racjonalnym odżywia­
niu nie należy także przesa­
dzać z konsumpcją produk­
tów bogatych w skrobię, bo
to także rodzaj roślinnego cu­
kru. występującego głównie
w wyższych gatunkach chlc-

Obfite śniadanie i obiad

wodują intensywne trawieni®
i w konsekwencji mamy
przypływ krwi do organów
trawiennych. Jak wykazały
badania, po obfitym ohiedzie

(40—45 proc, dziennej normy

kalorycznej) znacznie obniża

się sprawność umysłu. Zau­
ważyli to już starożytni Rzy­
mianie, o czym świadczy la­
pidarne powiedzenie: Plenus
venter non studet libenter.

Z solą, nieodłącznym do­
datkiem do naszych posiłków
— nie. należy przesadzać.
Poczciwy chlorek sodu, który
ongiś ceniony był na W’agę
złota, nie ma oczywiście żad­
nej kalorycznoscil Jednak

nadwyżka soli powoduje
przetrzymywanie wody w’ or­
ganizmie. Przy niektórych
nieodmąganiach, a także „sie­
dzącym" trybie życia, słone

potrasyy lub produkty, abso-

lutpię nie., są .wgkązane. ...

Pąnuje powszechna opinią, ba, w ^ryżu, kaszy mannie, *

że jedną z głównych przyczyn
pi yłóści jest spożywanie Chle­
ba. Ale wiemy przecież, żc

właśnie Chleb zawiera wiele

węglowodanów, białka, wita­
min grupy B i soli mineral­
nych, niezbędnych

talrże w ziemniakach. Ale
właśnie- ziemniak ma kroch­
malu stosunkowo mało, za to

bogaty jest sv sole mineralne, i
inne pożyteczne dla zdrowia

substancje. Zatem kartofli

możemy sobie... nie żałować.

a
a

a
a
a

a
a
a
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a
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AJECHAŁ PRZED DOM ALICJI K. Z PEŁNA GRA­
CJA- KILKA RAZY NACISNĄŁ NA KLAKSON, A
KIEDY DZIEWCZĘ WYJRZAŁO PRZEZ OKNO. DU­
MNYM GESTEM WSKAZAŁ NA SAMOCHÓD ZAPRA­

SZAJĄC JEDNOCZEŚNIE NA WYCIECZKĘ. PROPOZYCJA

NIE TYLE ZASKOCZYŁA DZIEWCZYNĘ, ILE JĄ UCIE-

SZLA.

Tak, pytała. Andrzeja o sposób, który sprawił, iż chłopak
zasiadł za kierownicą raczej drogiego samochodu. Andrzej IV.

zbył pytanie zdawkowym wyjaśnieniem, że serdecznfr przy­
jaciel odstąpił mti na kilka godzin wóz. Dziewczę było więe
uspokojone i ani przez moment nie myślało zastanawiać się
nad prozaiczną kwestią, ii jej znajomy nie należy raczej do

grupy ludzi mających serdecznych przyjaciół, w prywatnej
dyspozycji których pozostają

Andrzej IV. — tak mu-się
wadził samochód z fasonem.
nie spadała z reguły poniżej
zwracać uwagi na. znaki drogowe i przejmować -się nerwo­
wymi manewrami innych użytkowników szosy, którym open-

tańczą jazdą zagrażał fiat. Andrzejowi W. jechało się bowiem

Aobrze...
Na skutki owej jazdy z „fasonem” nie trzeba było długo

czekać. -Na jednym z ostrych zakrętów samochód wypadł
z szosy, przeskoczył przydrożny rów i uderzył w drzewa.

fiaty 125 P...

przynajmniej zdawało — pro-
Wskazówka szybkościomierza
100 km, a kierowca nie myślał

Fa

zT©midą

a
a
a

Fiat po kolizji przedstawiał stan opłakany, «, pasażerka ---

Alicja K. doznała groźnej... kontuzji. Szcz.ęśJiyiypi zbiegiem
okoliczności, kierowca., wyszedł z wypadku prawie bez szwan­
ku.

Andrzej IV. próbował zbiec. Nie udało mu tle to jednak.
Przejeżdżający drogą kierowcy widząc co się stało zatrzymali
swoje samochody i samorzutnie zorganizowali pościg za pi­
ratem. Kiedy zjawił się milicyjny radiowóz Andrzej W.

oddany został we właściwe ręce..
Stan zdrowia Alicji K. był ciężki. Stwierdzono u niej m.

in. wstrząs mózgu, urazy klatki -piersiowej, złamanie oboj-
czyka i nogi, liczne obrażenie wewnętrzne. Dzięki wysiłkom
lekarzy uratowano 13-letniej dziewczynie życie, nigdy jednak,
nie odzyska ona. pełnej spraioności fizycznej. Straty finanso­
we wynikłe z uszkodzenia fiatą biegli ocenili natomiast rut

75 ty*, zł.
Po zatrzymaniu Andrzeja IV. przyszła kolej na rekonstruk­

cję zdarzeń poprzedzajacy eh wypadek. Okazało się, ze młody
człowiek (23 lata) ukradł z parkingu samochód — o . czym,

jego właściciel dowiedział się dopiero od milicji — chcąc cu­
dzym pojazdem jedynie się przejechać. Dla Andrzeja IV.

w- takiej sytuacji, nie wydał się godnym uwagi fakt, ze n-. e

posiada prawa jazdy, a jego kontakty z kierownicą były
-prawie żadne.

Stanął więc, przed sadem niefrasobliwy złodziej oskarżony
o przestępstwo, którego skutki okazały się szczególnie tra­
giczne. 'Warto, dodać, że Andrzej IV. był już poprzednia ka­
rany za. rozbój (z więzienia, wyszedł zaledwie 3 miesiące
przed wypadkiem) i z udzielonej mu przez wymiar sprawie­
dliwości lekcji nie wyciągnął właściwych, wniosków. Teraz

sąd ponownie rozstrzygnąć miał kwestię winy i kary.
Swój postępek Andrzej W. tłumaczył wielce naiwnie, że

wszystkiemu winna młodzieńcza brawura i... radość z faktu
odzyskania wolności. Bardzo żałuje, bardzo przeprasza, defi­
nitywnie przyrzeka poprawę l prosi uprzejmie wysoki sąd
o u> miarę łagodny wymiar kary.

Sąd- skazał go jednak bez pobłażania na 4 lata pozbawienia
wolności.
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JANUSZ HAŃDEREK

-nieświeże
w której

prak-
gdań-
chciał

pracy

przy
sobą
tym

w czasie

Podmorski mechanik

A atomowej.

Miesza wówczas
się do jedzenia
zestawieniach, że

„ruszyć"... A pa­
nie wolno
- opornym

Na miano podmorskiego mechanika zasługuje wyprodukowana
w zakładach firmy BELL bezzałogowa łódź podwodna przezna­
czona do naprawy i konserwacji kabli telefonicznych. umiesz­
czonych pod dnem morza. Łódź może pracować na głębokości
ok. 2000 metrów. Wydobycie uszkodzonego kabla i zagrzebanie
kabla zreperowartego dokonywane jest przy pomocy strumienia

wody.

Nowy rodzaj mikrofilmu

Nowy rodzaj filmu, dającego możliwość uzyskiwania na ekra­
nie kolorowych obrazów przedmiotów z mikrofilmu zasadniczo

„czarno-białego", opracowana w filii zakładów RCA Labora­
tories Ltd. w Zurychu. W odróżnieniu od zwykłego materiału

filmowego, który ma gładka powierzchnię. nowy mikrofilm,
nazwany ZOD, ma powierzchnię odpowiednio uprofilowaną, da­
jącą możliwość zarówno zobrazowania czarno-białego, jak i ko­
lorowego.

Wolne od mgły
Ciekawe wyniki przyniosły eksperymenty z rozpraszaniem

mgły, w porcie murmańskim. Specjaliści radzieccy stwierdzili,
że w walce z zalegającą całymi tygodniami w chłodnej porze
roku gęstą mgłą, można z powodzeniem wykorzystać niektóre

powierzchniowo czynne substancje chemiczne. I tak nawet nie­
wielka ilość wieloatomowych 'kwasów’ tłuszczowych zmniejsza
na tyle parowanie wody, że praktycznie uwalnia port od mgły
umożliwiając nawigację.
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IMIĘ
PAWŁA VI. NIEGDYŚ OZNAKA

NADZIEI DLA WIERNYCH, STAŁO SIĘ
DLA WIELU SYNONIMEM UPADKU

WATYKANU” — PISAŁ ZACHODNIONIE-
MIECKI HISTORYK PAPIESTWA HANS
KUEHNER-WO LFSSKEHL.

> Trzeba przyznać, że Paweł VI nie miał i nadal
nie ma dobrej prasy w Republice Federalnej
Niemiec. Nawet takie, dbające o „obiektywizm
wypowiedzi” pisma jak „Stern” czy „Der Spię-
gel” atakują go gwałtownie przy każdej nada­
rzającej się okazji. W jednym z ostatnich nume­
rów „Stern” złośliwie nazwał Pawła VI „papa
lacrim.oso” —- papieżem plączącym i wzdychają­
cym, którego poza tym nie stać na zajęcie zde­
cydowanego stanowiska, na opowiedzenie się po
jednej ze stron we wstrząsających światem kon­
fliktach. Nie mniej napastliwy jest w swych są­
dach „Der Spiegel”, zarzucający papieżowi kon­
serwatyzm w sprawach doktrynalnych i obycza­
jowych oraz —

-_ liberalizm w polityce zagrani­
cznej, którego wyrazem są jego rzekome „kom­
promisy” w polityce wschodniej Watykanu. W
drukowanej jesienią 1974 roku serii artykułów
pod wspólnym tytułem „Vatikan intiro” ten sarn

zachodnioniemiecki tygodnik obciążył Pawła VI
odpowiedzialnością za szereg kiyzysowych zja­
wisk wstrząsających strukturą współczesnego
Kościoła. '

Twierdzenie, że tylko prasa zachodmoniemiec-
ka —- ,w swej większości niechętna Pawłowi VI
za jego politykę wschodnią zmierzającą do nor­
malizacji stosunków.z krajami socjalistycznymi
— obciąża papieża winą za pogłębiający się kry­
zys w Kościele, byłoby mijaniem się z prawdą.
Tego rodzaju zarzuty wysuwane są od lat także
przez inne środowiska:

„Paweł VI objął urząd przy powszechnej apro­
bacie Kościoła. W 13 lal później zapewne nawet

on sam gotów jest przyznać, że okres jego panowa­
nia nie należy do sukcesów. Pr’“minęła euforia ląt
soborowych i jej miejsce zajęły obojętność, rozcaą-

rowanic a nawet gniew (...) Światowe wpływy pa­
piestwa, przynajmniej z szczytowego w naszych
czasach okresu za Jana XXIII, gwałtownie zmala­
ły. We Włoszech partia komunistyczna nadal zwięk­
sz* stan posiadania mimo energicznej opozycji ze

strony papieża” — pisał w dniu 4 kwietnia 1976 r.

ks. AndreW M. Greęley na łamach „New York
Times Magazine”.

Wprawdzie ks. Greeley należy do zwolenników
„nurtu reformistycznego”, a „Der Spiegel” zali­
cza siebie do pism o „orientacji liberalnej”, jed-
r.akże dokładniejsza lektura obu wspomnianych

dźwięk między hierarchią a masami wierzących
staje się coraz większy”, „rośnie krytyka i nie­
posłuszeństwo wśród ludu bożego”, „maleje
liczba powołań, a dziesiątki, tysięcy księży rezy­
gnują z celibatu”, „pogłębia się kryzys wiary i
autorytetu w Kościele".

Wszystkie te zjawisk* są bezspornym faktem, by­
łoby jednak głębokim nieporozumieniem szukać ich

przyczyn w działalności Pawła VI. Wyraźne objawy
kryzysu pojawiły się już za Piusa XII. To one wła­
śnie skłoniły Jan* XXIII do zwołania soboru, które­
go zadaniem miało być znalezieni® takich form

WIESŁAW MERCIK

tu publikacji dowodz.i, że ich liberalizm i refor-
mizm, tak jaskrawy w wypadku problemów re­
ligijnych. obyczajowych i wewnątrzkościelnych,
kończy się z chwilą, gdy przedmiotem rozważań
stają się zagadnienia polityczne. W tych kwe­
stiach stanowisko nawę{ najbardziej liberalnej
prasy burżuazyinej jest niemal Identyczne z opi­
niami skrajnie konserwatywnych kół kościel­
nych, które — jak np. zasuspendowany przez pa­
pieża za nieposłuszesńtwo biskup M. Lefebvre —

krytykują Pawła VI nie tylko za zmiany w litur­
gii, ale i za „zbyt mało twarde stanowisko wo­
bec komunistów”.

TRUDNO
ODMÓWIĆ RACJI tym publicystom,

którzy analizując sytuację Kościoła rzymsko-,
.katolickiego w okresie pontyfikatu Pawła VI,

stwierdzają, że jest to sytuacja kryzysowa., „Roz-

działania Kościoła — w nowych zupełnie warun­
kach stworzonych prze* cywilizację techniczną i

głębokie przemiany zachodzące w strukturze społe­
cznej oraz w umysłowości milionów ludzi — które

by zahamowały ów kryzys. Jan XXIII rzucił nowe,
wielkie idee odnowy, Pawłowi VI przyszło je — w

warunkach pogłębiającego się, a widocznego już na

soborze, wewnętrznego rozdarci* w Kościele — rea­
lizować, szukać dla nich praktycznych form wy­
razu.

Trudno ocenić — nie posiadając odpowiednio
rozległej perspektywy czasu — czy przyjęta
przez Pawła „polityka kompromisu”, zmierzają­
ca do utrzymania zagrożonej jedności Kościoła
jest słuszna. Zakręty historii, epoki przełomu —

a w takich właśnie warunkach przyszło mu dzia­
łać — nie są okresem sprzyjającym, wypracowa­

niu precyzyjnych formuł postępowania i „nieza­
wodnych” rozwiązań. Trudno odmówić racji opi­
niom wyrażonym przez najpoważniejszy między­
narodowy katolicki przegląd teologiczny „Conci-
lium”, który pisał, że „papiestwo przechodzi, kry­
zys zaufania i prestiżu”. Pamiętać przecież nale­
ży, że nie jest to kryzys związany z określonym
pontyfikatem, lecz głęboki, narastający od dzie­
sięcioleci kryzys strukturalny. Jedną z jego
przyczyn było .skostnienie Kościoła, wyrażające
się przede wszystkim w pozostawaniu na uboczu
wielkich przemian charakterystycznych dla
współczesności. Drugą — jest fakt, że problemy i
trudności Kościoła są odzwierciedleniem proble­
mów, trudności i wątpliwości współczesnego
świata, zachodzących w nim przeobrażeń — re­
ligijnych, moralnych, społecznych, politycznych,
kulturowych. Kryzys prestiżu dotyczy dziś nie
tylko Kościoła, w jakiś sposób zachwiane są
wszystkie tradycyjne autorytety, ideologie i in­
stytucje.

KOLEJNYM, wynikającym z głębokości i cha­
rakteru owych przeobrażeń, powodem aktu­
alnego kryzysu Kościoła jest wewnętrzne je­

go rozdarcie. U jego podstaw tkwią sprzeczne z

sobą koncepcje przeciwstawienia się kryzyso­
wym zjawiskom.

W jednym ze swym przemówień Paweł VI

stwierdził, że między Kościołem a współczesnym
światem, współczesną mentalnością istnieje „od­
dalenie, niekiedy o charakterze wrogości, które

czyni z Kościoła instytucję obcą, przeżytą i wro­
gą społeczeństwu i dachowi naszych czasów”.

Zdaniem tradycjonalistów, zapatrzonych w

przeszłość, owo oddalenie jest rezultatem odcho­
dzenia Kościoła od starych, tradycyjnych form
religijności, od dawnych struktur, które czyniły
z niego „niezdobytą twiei'dzę”. Polityka .Tana
XXIII i Pawła VI, idee II Soboru Watykańskiego

doprowadziły, ich zdaniem, do tego, że (jak pisał
w 1969 r. zachodnioniemiecki „Handelsblatt”)
„dla wielu ludzi papiestwo nie jest pomocą w

wierze lecz zgorszeniem”, że „rośnie krytyka i
nieposłuszeństwo wśród ludu bożego”.

Z wręcz odmiennego stanowisk* wychodzi kryty­
ka „progresistów”, twierdzących, iż kryzys w Ko­
ściele pogłębia się, ponieważ ani Soborowi ani Pa­
włowi VI nie starczyło odwagi na konsekwentn*

pizeprowadzenie odnowy, * polityka kompromisów
nie tylko nasiliła krytykę z prawa, lecz również

zniechęcił* najbardziej twórcze i zaangażowane siły
w katolicyzmie („Rozmiar rozczarowania, poczucia
paraliżu oraz faktycznego defetyzmu i beznadziej­
ności, który ostatnio ogarnął zwłaszcza najlepszych
nowych księży i świeckich wyznawców jest niemo-

żliwy do opisania” — pisał w związku z tym znany
teolog Hans Kiieng).

Niewątpliwie ów rozpaczliwy okrzyk zawiera
sporo gorzkiej prawdy. Z drugiej strony, kto
wie, czy nie miał racji francuski tygodnik „Paris
Matek”, który (w numerze z 26 XII 1971) pisał:
„Gioyanni Battista Montini jest, z intelektualne­
go punktu widzenia, liberałem, ale jest również
realistą”. I kto wie. czy to właśnie ów realizm
nie narzucił mu owej „polityki kompromisów”
wyrażającej się — jak pisał paryski „Figaro” (z
2.1 VI 1973 r.) w tyra, że „dokonywał on cudów
sprawności, aby pchnąć naprzód element;’ za­
cofane i miarkować awangardy -- po to. ź- Koś­
ciół pozostał zwarty”.

TO
PRAWDA, że „mimo wielu wysiłków, aby

zadowolić krytyków zarówno z prawej jak i z

lewej strony, papieżowi nie ndało się usaty­
sfakcjonować ani jednych ani drugich" (REU­

TER » 21 czerwca 1976 r.j. Tym niemniej Paweł

VI przejdzie do historii jako papież, który w trud­
nych burzliwych czasach, mimo nsrastafącs-eh ten­
dencji odśrodkowych, utrzymał jedność Kościoła.

„Nie spalił żadnych mostów i nikogo nie wyklął",
jak pisał w marcu uh. r. angielski „Sunday Timtaf*,
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Rozmowa z dyr. „Orbisu" w Krakowie J. Gembalą

leżnie od standardu hoteli i restauracji. Dla
klientów krajowych myślimy uruchomić nie­
wykorzystany po sezonie transport PKP: wa­
gony sypialne, kuszetkl I Sylwester. Dla na­
szych turystów — wyprawy do stolic euro­
pejskich, dla gości zagranicznych — bale
sylwestrowe u nas.

— Dużo zarabiacie!
— Plan na ten rok: turystyka krajowa —

Tli min zł. zagraniczna przyjazdowa — .33
min zł i nasze wyjazdy za granicę — 2S
min zł. Chyba to dużo, ale...

_

?
— Myślimy o dalszym zwiększeniu wymia­

ny turystycznej z Węgrami i Czechosłowa­
cja. W naszych punktach informacji tury­
stycznej w Pradze i Budapeszcie, Zjednocze­
nie Gospodarki Turystycznej zamierza roz­
począć działalność handlową Klient przycho­
dzi do nas i od razu może załatwiać wszyst­
ko. co trzeba. Bez czekania, zanim rodzinie
biuro porozumie się z „Orbisem”. Nikt z nas

nie lubi nadmiaru w-szelkich formalności. Mo­
że uda się nam też wprowadzić w kilku ho­
telach rezerwację pukoi dla Węgrów i Cze-
chosłowaków? Zobaczymy. Chcemy też roz­

ruszać bardziej rynek austriacki. W zeszłym
roku dobrze nam p< szła realizacja umowy s

„Austrobusem”. Przyjeżdżali na 7—11 dni do
Krakowa i Zakopanego. Austriaków te tere­
ny bardzo interesują.

— A Innych turystów?
— Węgrzy — podtbnie, turyści z CSRS

natomiast ciągną nad Bałtyk i jeziora ma­
zurskie. Chcą też zwiedzać historyczne mia­
sta, zakłady tekstylne i kosmetyczne, oraz...

browary. Nawet jest taka specjalna trasa.

Wyjeżdżając chwalą piwo żywieckie i okocim­
skie.

— Polonia Amerykańska?
—•> O, te bardzo wdzięczny klient! Mamy w

Stanach Zjednoczonych orbisowską spółkę i
nie zdarza się, byśmy tych grup nie obsłu­
żyli. Bardzo nam tu pomaga krakowski Od­
dział Towarzystwa „Polonia”. Do wizyty w

Polsce rodacy zza Oceanu podchodzą bardzo
emocjonalnie. Chcą zazwyczaj być w Krako­
wie. Warszawie i Częstochowie. Te trzy mia­
sta, to dla nich utrwalone symbole polskości.
Zostawiają w programie kilka dni na spot­
kania z krewnymi.

— A my sami — gdzie lubimy jeździć?

— Wszędzie. Samochodami de Związku Ra­
dzieckiego, bo to trasa piękna i nie taka dro­
ga. Trzy tygodnie, w tym opłacona benzy­
na i zakwaterowani* na parkingach. Wycho­
dzi 2,5 tys. zł na osobę, jeśli komplet w sa­
mochodzie. Dużym powodzeniem cieszą się
również wycieczki statkiem po Morzu Śród­
ziemnym, wyjazdy oo Włoch. Hiszpanii. To
raz drugi w tym roku z własnym sprzętem
namiotowym ruszył< wycieczki autokarowe
na kilka atrakcyjnych tras po Europie Za­
chodniej i Skandynawii. Koszt 2 tygodni:
5—7 tys. zł. W sezonie! Czy to tak dużo? No
i Turcja. Ale tu ogianictenie. Wyjechać d»
Turcji można raz na trzy lata. Takie jest już
ponoć nasycenie tureckiego rynku polskimi
grzałkami i żelazkami...

— Przykre to bywt. niestety.
— Byłem kilka dni temu służbowo w Bu­

dapeszcie. Przechodziłem obok '

rynku. Pa­
trzę, a tu nasi rodacy obnoszą po placu ro­
sół z drobiu! Po ile za kostkę? Nawet nie
wiem, odszedłem stamtąd jak najprędzej...

— Najtłumniej przez nas odwiedzanym
miejscem sa kasy „Orbisu” w Rynku Gł. Po
remoncie zmienił się jedynie (bardzo korzyst­
nie!) wystrój wnętrza Kolejki — zostały.

— Od września bi — by sprzedaż uspra­
wnić — wprowadzimy karty rererwaeyjne.
Kupujący wypełni skąd i dokąd ehce je­
chać. Za 1—2 dni zgłosi się w oznaczonym
czasie po odbiór gotowego biletu. Ale cias­
nota panuje nie ty’kt w kasach. Przyszły
nam na szczęście z pomocą przedsiębiorstwa
zgrupowane w Zjednoczeniu „Budostal”. Nie­
długo może uda się nam wyremontować lo­
kale na parterze przy pi. Szczepańskim i w

godziwych warunkach ulokować tam Oddział
Obsługi Turystycznej. A kiedyś, w przyszłoś­
ci, może przeprowadzimy się wszyscy do je­
dnej z kamieniczek na ul. Kanoniczą? Jeśli

pomieszezenia, przyzna >a-

zecliciał ktoś jeszcze tego
grtnicę?

OLGIERD 1ĘDRZEJCZYK

Radio w lecie

po trochę panu nie ciąży, nie przeszkadza
w swobodnym. procesie tworzenia?

— Nie mam takiej świadomości, bo
przecież samemu mieć jej nie można.
Owszem, są momenty optymizmu,' ale
i kwestionowania swojej wartości.
Dawniej, w czasach Rafaela, gdy nie
było wielu współistniejących konwen­
cji sztuce, wybór był łatwy. Dziś
jest zupełnie inna sytuacja. Współcze­
sny artysta zużywa dwie trzecie swo­
jego życia na wybranie jednej z bardzo
wielu możliwości. Pewnie dlatego ma­
larze teraz tak późno dojrzewają.

— Pańska sztuka od początku była
skonkretyzowana i dojrzała.. Jak to się
stało, że do dzisiaj nikt nie próbuje pana
naśladować?

— Próbowali, nawet dość wielu pró­
bowało. Każda wyraźna propozycja
malarska stwarza przecież naśladow­
ców. Sam też to kiedyś robiłem. Był
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PLASTYKA

Nowosielski

w „Arkadach
JERZY NOWOSIELSKI należy do grona

najbardziej liczących się postaci w powo­
jennej historii polskiej plastyki. Maluje
od 36 lat. Jest członkiem Grupy Krakow­
skiej. Od roku 19S2 wykłada malarstwo w

krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych.
Przed kilkoma laty mieliśmy okazję do­

konać retrospękcji pełnej twórczości tego
artysty na wystawie sumującej jego do-
rohek malarski. Raz jeszcze wspomniano
wówczas o wielkiej indywidualności auto­
ra. o jego konsekwencji i świadomości ce­
lów. Nowosielski jest bowiem artystą,
który choć nie stworzył w sztuce żadnego
kanonu ani ścisłej teorii, własną linię roz­
wojową prowadzi bez względu na zmie­
niające się w plastyce mody czy jej prze­
obrażenia.

Główną dziedziną sztuki Nowosielskie­
go jest figuratywizm. Znamy autora ja­
ko twórcę portretów, pejzaży, martwych
natur, scen we wnętrzu. Najważniejszy
element figuratywizmu Nowosielskiego to

mistyfikacja, aluzyjność. Złudność obiektu
staje się przedmiotem jego malarskich

przemyśleń. Artysta w długotrwałym
okresie swej twórczości sięgał także do

tradycji ikony aktualizując ją jzdnak w

nowy, zaskakujący sposób.
Malarstwo Nowosielskiego łatwo rozpo­

znać ze względu na charakterystyczną
dla autora interpretację tematu. Po osta­
tniej wystawie retrospektywnej mamy
mów okazję oglądać w Krakowie prace
artysty. W dzień przed wernisażem od­
byliśmy także krótką rozmowę z autorem.

-- Jest pan niewątpliwie jednym z naj­
wybitniejszych malarzy naszego powojen­
nego trzydziestolecia. Czy świadomość te-

oczywiście władze dzielnicy spojrzą życzli­
wie. Jak dotąd firma — jak słyszałem —

ekskluzywna, ale
ni, ciasne.

— Gdyby dziś
lata wyjechać za

—> Są miejsca na 14-dniowe wczasy w Buł­
garii i Rumunii. Tyle mogę zaoferować. Na

wszystkie inne trasy chętnych zgłasza się o

wiele więcej, niż miejsc, którymi dysponuje­
my. Polacy lubią podróże!

NA ROCZNICĘ PAŹDZIERNIKA

OPOWIEŚCI

cześć 60 rocznicy Wiel-

i - radio Setnie
RADIO LETNIE to nagrane, uporządkowane audycje, t» których

nawet szelest kartki zręczny reżyser dźwięku wyrzuca niczym błąś!
korektorski na kolumnie drukowanej. Radio letnie to gadanina ife-
lietonistyka przygotowaną, sprawdzona, czasem nudna jak flaki
z olejem, a nieznośna szczególnie w lecie. Letnie bowiem znaczy;
nijakie.

Przez wiele lat radio działa na odbiorcę w sposób szczególny. Wzbor
pica wyobraźnię człowieka, zmusza go przez brak ilustracji — zdję­
cia, rysunku, filmu — do ożywienia wyobraźni. Stąd rodzą się oczy­
wiście określone odrębności radiowej informacji, reportażu, publicys­
tyki, wywiadu. Wydaje mi się nawet, że nie będzie ryzykiem twier­
dzenie o pewnej wyższości dziennikarstwa radiowego nad tekstami
pisanymi i telewizją z punktu widzenia... ograniczeń środków ekspre­
sji. Ale też radio w sposób szczególny odpowiada na zapotrzebowanie
szerokich rzesz społeczeństwa: może informować szybciej niż prasa
i telewizja, może i powinno odejść od przygotowywania odpowiedniej
„puszki" czyli gotowej do odtworzenia, taśm y.

OŚRODKI RADIOWE w Polsce coraz częściej korzystają z zasad
transmisji bezpośredniej, robionej -na żywo.

W ten sposób zyskuje przede wszystkim odbiorca radiowy, któremu
można po prostu ofiarować — jak to się popularnie mówi — życie sa­
mo. I zmusza w ten sposób dziennikarza radioteego do wyszukiwania
atrakcyjniejszych form realizacji antenowej. Jest to niełatwe dzien­
nikarstwo z wielu względów, również z uwagi na konieczność wysił­
ku fizycznego samego reportera radiowego, wyposażenia go w odpo­
wiedni sprzęt, czyli magnetofony lekkie, dobrze „zbierające” dźwie,kiż

W KRAKOWSKIEJ ROZGŁOŚNI Polskiego Radia, na jubileusz
jej 50-lecia^ redaktor Ślusarski przygotował „potężną” godzinną
audycję o walorach absolutnie przekraczających oczekiutania i od­
biorców, i samych autorów. Ze studia, w którym dyskutując pra­
widłowości gramatyczne, zamiłowania zawodowe — jedltśm.y
ciastka, przenosiliśmy się na Rynek, gdzie reporter zaczepiał po
prostu ludzi i pytał ich o różne sprawy radiowe t nieradiowe,

Z tego zapisu rzectywiitośń, ber. tekstów przygotowanych ną kart­
kach, wyłonił się interesujący obraz Krakowa współczesnego. Obraz
stworzony bezpośrednio w zetknięciu się z żywymi ludźmi, którzy
■mówią starannie lub mniej starannie, seplenią, kaszlą, biją pięścią w

stół, odstawiają z hałasem szlankę, przemykają się między samocho­
dami, stoją pod. Sukiennicami. Mieliśmy robić jeszcze jedną taką au­
dycję w Tarnowie, gdzie są odpowiednie warunki techniczne na tere­
nie studia radiowęzłowego w Zakładach Azotowych im. Feliksa,
Dzierżyiiskiego. Cóż za kapitalna sprawa — wywiady z ludźmi na

stacji benzynowej w Tarnowie, którzy przejeżdżają przez to miasto w

drodze do Krakowa, Katou'ic — od wschodniej granicy kraju. Nie
można podać na żywe próby orkiestry dętej tych zakładów? Nie moż­
na porozmawiać z kustoszami muzeów tarnowskich? Widocznie nie

można, bo pomysł — mimo zapowiedzi — nie doczekał się realizacji.
NIE WIEM, SKĄD SIĘ TO BIERZE, ale w lecie Polskie Rafio

chętniej korzysta z takiej formuły transmisji bezpośredniej, bez
retuszu. Lato z radiem, audycje samochodowe nie czynią jednak
w lecie... wiosny.

Marzy mi się po prostu audycja radiowa — reportaż z fabryki, rea­
lizowany w bezpośredniej łączności między anteną nadawczą i mikro­
fonem notującym huk maszyn, wypowiedź robotnika, który akurat,
podczuf 30-stopniowych upałów komunikuję radiosłuchaczom, że jego
praca po prostu, nie jest lekka, że pije dużo wody. Sam niejednokrot­
nie notowałeme takie wypowiedzi i. w druku znaczą one tyle, co mogą
oznaczać zapisane słowa. Ale te same słowa wypowiedziane zachryp­
łym głosem, na przydec.hu zrodzonym z wysiłku fizycznego mówią
co innego, mówią więcej. Te same słowa „wyłowione" niejako z roz­
lanej plamy dźwięków nieartykułowanych uprzytamniają odbiorcy
sytuację, w jakiej człowiek się znajduje. Ciągle jeszcze, mimo nie­
licznych wyjątków, radiowcy zatrzymują się przed podjęciem ryzyka
audycji radiowej improwizowanej. Rodzi się w nas, wiernych słucha­
czach, wielka, potrzeba radia deWarte, radia ożywionego, nie letniego

■jak mała zupka; nie zaostrzą jej smaku gromkie pohukiwania, i naj­
lepsze nagrania zespołów rozrywkowych, nie podkreśli walorów
treściowych tego materiału szybka gadanina spikerów, co ma rzekomo
ożywiać audycję.

Jednocześnie poszczególne
szkice łączą się z sobą w łań­
cuch kolejnych historycznych
dat. Znaj dzietny tu
zerunki wybitnych
komunistycznych
bez reszty wielkiej
ale jednocześnie ludzi
i kości, z ich pasjami
pliwościami.

Chciałbym przy
przypomnieć, że w 19T3 r,
sze wydawnictwa
wało dwutomową
powieści o partii”
jącą okres od
„Iskry” do XXIV
KPZR. Edycja obecna posze*
rzyła się o problematyką
XXV Zjazdu i zagadnienia
związane z pierwszym rokiem
dziesiątej pięciolatki. Trzyte-
mowe wydanie „Opowieści o

partii” poszerzone zostało nie
tylko w sensie chronologicz­
nym, ale przede wszystkim
tematycznym. Wiele miejsca
poświęcono m. in. sprawie hu­
manizmu i demokratyzmu Re­
wolucji Październikowej, co

ma szczególne znaczenie w

dzisiejszej sytuacji światowej,
kiedy apologeci kapitalizmu
na wszelki sposób usiłują po­
mniejszyć jej znaczenie. Dru­
gi, równie ważny temat — to

rozwinięcie leninowskiej tezy
o konieczności obrony socjali­
stycznej ojczyzny — autorzy
sięgają tu do wydarzeń 1918
r. Przystępny 'język, płynność
narracji, wiele ‘

interesujących
wszy-
,.Opo-

także wi-
działaczy
oddanych

sprawie,
z krwi
i wąt-

okazji

©publiko-
edycję „O-
— obejmu-

'

powstania
ZjazduNa

kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, w ZSRR u-

kazują się powieści, zbiory
poezji, tomy esejów, szkiców i
reportaży, poświęconych nie
tylko samemu historycznemu
wydarzeniu, lecz także dzie­
jom myśli rewolucyjnej, ro­
syjskiej i radzieckiej klasie
robotniczej, narodzinom i
działalności partii komunisty­
cznej. I tak— przykładowo —

prasa radziecka doniosła o-

statnio o zakończeniu druku
w czasopiśmie „Sibirskije O-
gni” powieściowej trylogii o

Włodzimierzu Leninie pt.
..Punkt oporu” pióra Afana-
sija Koptiełowa (rzecz ta

wyjdzie -wkrótce w edycji
książkowej), o -ukazaniu się
tomu szkiców i reportaży z

różnych lat o radzieckiej kia-.

autorami m. in. N. Griba-
czow, W. Kożewnikow, G.
Marków, S. Sartakow, K. Si­
monow i A- Ardamatski.

G specyficznym charakte­
rze tej publikacji mówi w

wywiadzie dla „Litieratumej
Gaziety” przedstawicie! „Poli-
tizdatu” Nikołaj Andruchow.

— Wspólną cechą
kich materiałów,
„Opowieściach”,
przewodnią jest
teza o roli partii
wóści jej rozwoju. Celem an­
tologii było więc zarówno u-

kazanie ogólnego obrazu par­
tii jak i jej zbiorowej woli.
Na pytanie, czy „Opowieści o

partii”, które dedykujemy
przede wszystkim młodemu
pokoleniu czytelników, repre­
zentują prozę artystyczną czy

Ig roznyen lat o radzieckiej kia-n publicystyką — mogę odpo-
H Sie robotniczej. Marietty' Sza- wiedzieć, że łączą one w só- narracji, wiele interesuj

bie oba te gatunki. Każdy, roz- faktów historycznych —

dział jest w peWriym ''■śefiśie 'śfko to predyślynuje __ _

dotyczy wieści o partii” jako lekturę
dla najszerszych mas czytelni­
czych, a w szczególności dla
młodzieży. (GK)
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' okrćś. gdy'"-usiłowałem naśladówgć Mo-

diglianiego, dopóki... nie poznałem jego
oryginałów. O naśladownictwo nikt clo
nikogo nie powinien mieć żalu, bo jest
ono motorem rozwoju malarstwa. A
własna oryginalność to ostatnie
zmartwienie, jakie może mieć artysta.

— Spotkałam się kiedyś ze stwierdze­
niem, że bliskim dla pana malarzem jest
Tadeusz Makowski.

— Prawdopodobnie istnieje między
nami jakieś podobieństwo, bo malar­
stwo Makowskiego odpowiada mojej
wrażliwości.

— Jest pan jednak malarzem, którego
cały proces tworzenia przypddł na lata

powojenne. Jak pan z perspektywy trzy­
dziestu lat patrzy na rodzimą sztukę wła­
snego pokolenia?

— Obiektywnie bardzo wysoko oce­
niam np. Kantora, który robi świetny
t.eatr i świetne malarstwo. Wspaniały
malarz to Tadeusz Brzozowski...

Mamy zresztą zbyt mały dystans cza­
sowy. by ten okres podsumować.

— Po kilku latach przerwy znów oglą­
dać będziemy pańskie prace na wysta­
wie w Krakowie. Tym razem w Galerii
„Arkady” mieszczącej się w podziemiach
pawilonu wystawowego BWA.

— Nie będzie to duża ekspozycja.
Wystawiam 18 obrazów i rysunki. Są to

prace nowe, pochodzące z ostatnich lat,
a nawet miesięcy. W Krakowie pokażę
D po raz pierwszy.

Rozmawiala:

DANUTA BIELECKA
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wszyst-
zawartych w

ich myślą
leninowska

i prawidło-

ginian oraz trzytomo-wej anto­
logii pt“.„ÓpoWieś<!iiSo partii”,
wydanej przez „Politizdat” z

inspiracji Związku Pisarzy
ZSRR. Są to zbeletryzowane
szkice historyczne, których

zamkniętą całością,
'

konkretnych historycznych
wydarzeń przedstawionych na

zasadzie wartkiej narracji.

„Pogórzanie"
„Pogórzanle” — Zespół Pieśni i Tańca Podkar­

packich Zakładów Rafineryjnych w Jaśle jest
wizytówką kulturalną przedsiębiorstwa od -wielu
lat. Zespół znany jest nie tylko w kraju,/ale
także w Związku Radzieckim, Czechosłowacji i ’

Bułgarii. Choreografem zespołu jest Felicja Ma-
cowa, która zaczęła zbierać teksty przyśpiewek
i piosenek z podkarpackiego regionu, zaintere­
sowała młodzież pracą i obrzędami górników
wydobywających „olej skalny” od czasów Łu­
kaszewicza. Stąd też układy choreograficzne w

widowisku opracowanym przez „Pogórzan”
przypominają, zbieranie do wiader ropy nafto­
wej z zagłębień na chłopskich polach przy po­
mocy wiązek z końskiego’włosia, przelewania
jej do beczek, transport itp. Towarzyszą temu

piosenki jak np.: „Jądę jo se jadę — ropiórz ja
ubogi, wiozę ropę w beczkach do żelaznej dro­
gi”

Galeria w Wieliczce

Rozpoczęto gromadzenie eksponatów dla ga­
lerii plastyki górnictwa solnego, powstającej w

podziemiach żup w Wieliczce. Pierwsze trafiły
do nowej placówki prace wykonane przez ucze­
stników ogólnopolskiego pleneru w wielickiej
kopalni. Jesienią odbędzie się kolejny podziem-

Z TEKI

SZPERACZA
r>" plener malarsko-grsfiezny, zaś w przyszłości
również rzeźbiarski. Mecenasem tej działalności

jest Zjednoczenie Kopalnictwa Surowców Che­
micznych w ‘Krakowie.

Rozśpiewana i roztańczona

W każdej wsi gminy Rzezawa w woj. tar­
nowskim pracuje klub, przy którym działa jakiś
zespól artystyczny — muzyczny, pieśni i tańca

lub teatralny. We wsi Brzeźnica znajdują się aż

4 zespoły, wśród których wyróżnia się 60-osobo-

wa grupa chóralno-taneczr.a. Jest też kapela lu­
dowa „Wiarusy”, szkolny zespół artystyczny
oraz dziecięcy zespół muzyczny. Można więc po­
wiedzieć, że cała Brzeźnica tańczy, śpiewa i mu­
zykuje, kultywując przy tym stare tradycje.

IDZ1AŁEM co najmniej kilkanaście róż­
nych przedstawień „Moralności pani Dul-
skiej". Ta sztuka Gabrieli Zapolskiej by­
ła zawsze chętnie grywana przez teatry.

Kryje bowiem w sobie tyle walorów i znajomości
tzw. kuchni teatralnej, że można by nimi obdzie­
lić kilka sztuk. Mimo tego, że w gruncie rzeczy,
ani nie znajdziemy w niej wielkich problemów fi-
lozoficzno-egzystencjalnych, ani literackich uogól­
nień na miarę superambitnej metaforyki.

Nie jest zatem wielką literatura, dramatyczną,
jaka się nam marzy w teatrze ogromnym, a

przecież zawiera taki ładunek dramatyzmu (w
przejaskrawieniach śm.iesznośei i powagi), a na­
wet taką drapieżność oskarżeń postaw społecznych
oraz- obyczajowych, że stała się już niemal sym­
bolem rozprawy z kołtuństwem. I to z kołtuńst-
wem przekraczającym progi czysto klasowe, czy
warstwowe. Jeśli bowiem kiedyś — co nie zna­
czy, że aż tak dawno jakby sugerowały realia to-

•jcrzyszące jej powstaniu! — uznawano dulszczy-
nę za atrybut drobnomieszczaństwa, to dziś aktu­

alność tematu dotyka nie tyle „strasznych miesz­
czan", ile przenoszenia podobnej mentalności i

sposobu bycia na ludzi, którzy wymykają się spod
klasycznych etykietek i nieco już szablonowych
zaszeregowali. Ważnych dla społeczeństw starego
modelu burżuazyjnego i zdawałoby się, nieistot­
nych. w społeczeństwie nowej formacji socjalisty­
cznej. A jednak pewne właściwości natury ludz­
kiej — zwłaszcza te sprzyjające stosowaniu róż­
nych miar moralności; dla siebie i na pokaz, na­
sycone „świętoszkowatośęią" połączoną z rozpy­
chaniem się łokciami, dwulicowością, czyli bez­
względnym stosunkiem do każdego słabszego, zaś
szermujące pochlebstwem i służalczością wobec
„wyższych” na. urzędzie oraz znaczeniu — wciąż
jeszcze przypominają, że łatwiej znieść podziały
społeczne, aniżeli zmienić cechy charakterów ludz­
kich. Szczególnie, gdy działa tu tolerancja otocze-
nio. i „cicha" zgoda na. cudzą przebiegłość i obłu­

dę, które się demaskuje dopiera wtedy, kie­
dy zaczynają nam osobiście zagrażać.

Napisawszy we wstępie, że widziałem kilkanaś­
cie premier owej „tragifarsy kołtuńskiej” — jak
nazwała swój utwór autorka — muszę dodać, iż
najbardziej ze wszystkich inscenizacji współ­
czesnych przekonywał mnie spektakl Lidii
Zamków w Teatrze im. J. Słowackiego (z Zofią
Jaroszewską, jako Dulską „oświeconą”, prawie
damą — która zmieniając, epokę, przeniosła w na­
sze czasy wewnętrzne koltuństwo, ubrane w

JERZY BOBER

inscenizacyjnym Krasowskiego, choć korzysta z

icszystkich możliwych tu przejaskrawień — nie

wywołuje łatwych uśmieszków i taniej rozrywki
kosztem idiotycznych kołtunów, zgrywających się
w teatrze ich życia. Ta ponura zabawa w natu-

ralizm-retro, pełna podrygiwań samej Dulskiej, jej
pajacowatego męża, dwu. córek jakby żywcem
wyjętych z połączonej wizji Rittnera i Witkacego,
bon niranta syna deklamującego artykuły wstęp­
ne „Naprzodu” w przerwach między uwodzeniem
służącej a edukacją życiową sióstr-pensjonarek,
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ze wnętrzność dobrych manier i przystoso­
wania się do innych warunków współczesnych).
Zamków niemal w wymiarach komedii obnażała,
kameleonów dulszczyzny nobilitowanej przez a-

■wans kulturalno-cywilizacyjny.
naczej rozgrywa te sprawy JERZY KRASOW­
SKI w ostatniej premierze sztuki Zapolskiej,
znów zaprezentowanej po latach ze sceny im.
J. SŁOWACKIEGO. Reżyser dochowuje tu

wierności autorce tragifarsy, lecz owa wier­
ność nosi wszelkie znamiona przekory wobec je­
dnoznaczności tekstu. Jest to podniesienie doi któ­
rejś tam potęgi zjadliwości wymowy utworu —

przez akcentowanie, od początku do końca spek­
taklu, tonów farsowych. Farso jednak w ujęciu

wspomagana pozami unowocześnionej Dulskiej:
Juliosiewiczowej, oraz skontrastowana całkiem

współczesną postawą Hanki zadziornej, uwalnia­
jącej się z roli-schematu popychadła domowego —

ujawnia jakby drugie dno satyry obyczajowej i

społecznej. Każę spojrzeć na odwieczne dwuzna­
czności moralne, owijane w różne zasłony śmiesz­
ności i powagi, wydrwione melodramatem czy ko­
medią rodzajową — przez pryzmat karykatury.
Parodii farsy.

Właśnie owa stylizacja pod parodię farsy, do­
prowadzona aż do granicy groteskowości, wydoje
się tą nową siłą wyrazu, jaką wydobył z „Moral­
ności pani Dulskiej” Krasowski. Tym razem ani.

przerysowania, ani krzykliwość nagromadzonych

LATO SIĘ SKOŃCZĄ", skończą się żywe meldunki z tras automo­
bilowych, znad rzek, z zagajników i lasów. Proszę mnie nie łapać
za. słowo, że niby proponuję reporterom radiowym wędrówki przez
bezdroża. Zresztą, co by się stało, gdyby np. przeprowadzono w Pol­
skim Radiu żywy wywiad z pastuchem gromadzkim. Dawniej czytał
on najczęściej książki, teraz słucha radia tranzystorowego. Jego praca,
jest potrzebna, pożądana i sądzę, że pastuch może być bez specjal­
nego przygotowywania tekstów ciekawym, bohaterem reportażu ra­
diowego.

środków, ekspresji aktorskiej nie sprowadzają
przedstawienia do wymiarów płytkiej pozycji re­
laksowej. Przeciwnie, im bardziej Krasowski po­
grąża spektakl w sosie farsowym, tym głębiej mo­
tywuje wobec widowni nieznośny ciężar pseudo-
uśmiechu z tego, co w rozkroicie naturalistycz-
nego humorku przeobraża się w zgryźliwy gry­
mas.

TT TEN SPOSÓB przefarsowiona farsa ostrze-
1,^1/ ga przed pozorami śmieszności zja-
r T wiska. Zjawiska niby-ogranego, niby już

wykpionego, niby nic nas nie obchodzącego,
niby teatralnego, jak z lamusa. I chociaż istotnie
sztuka Zapolskiej — gdyby ją jeszcze „pomysło­
wy” ■inscenizator chęidł uwspółcześniać na ze­
wnątrz — może się wydawać satyrą z myszką, t<

przecież ów prosty zabieg umieszczenia jej wśrót
rozstawionych w różnym nachyleniu i coraz ciąż-
niejszym kręgu, krzywych zwierciadeł, zwielo­
krotnia swą wymowę treściową. Stąd już bliskt
do źródła
prezentacji
i rozwijać
wyciśnięta,
tragifarsy,
przynajmniej w trzech czwartych
bowiem. nie wszystkie ogniwa spektaklu tworzy
ły konsekwentny łańcuch demaskacji tragifars;
farsą, to chyba dlatego, że mniejsze doświadczeni:
warsztatmee wykazał odtwórca, roli Zbyszki
(ZBIGNIEW RUCINSKI), który niekiedy zapomi
nal gdzie, kończy się weryzm Zapolskiej a zaczyna
wkraczać ton współczesnego pastiszu inscenizato-
ra. Podobne nierówności wykazywała Hasia DA­
NUTY RUKSZY, choć trzeba: powiedzieć, że u

sumie — jak na debiut — ujazeniła znaczne możli­
wości aktorskie. W tej samej roli występuje UR­
SZULA POPIEL — i dopiero zestawiając te dwa
wcielenia sceniczną, można, zgłaszać pretensje do
młodszej odtwórczyni. Również z dwóch obsad ro­
li Loka: orki — .bardziej w- stylu zaproponowanym.

wyboru repertuarowego. Do potrzeb]
utworu, który nadal powinien budzi

świadomość odbiorcy. Właśnie poprze:
z jego farsowego miąższu — esencj-
Myślę, że to się Krasowskiemu udał

założeń. Jeśl

przez Krasowskiego mieściła się IWONA SWIDA,
aniżeli nieco bezbarwna XENIA JAROSZYŃSKA.

POPISEM dojrzałości artystycznej była Dul­
ska HALINY GRYGLASZĘWSKIEJ. Ta
świetna aktorka obchodząca. 30-lecie pracy
scenicznej wypełniła postać tytułową tak

wybornie zgranymi z sobą ruchami, głosem i mi­
miką odcieni farsowych aż po granicę „samego
życia”, ze jej kreacja stała się majstersztykiem
parodii, odbijanym jak w lustrze wszystkimi od­
mianami nagiej dulszczyzny. To była synteza
pojęcia tego rodzaju postaw. W uproszczeniach i

finezji. Dobrze partnerował jej ANDRZEJ BAL-
ÓERZAK, jako groteskowy Wielki Niemowa, który
wie swoje, myśli po swojemu, ale tak zwygedniał,
ie po -prostu udawanie kołtuna traktuje jak mi-
fę społeczną. Z bardzo subtelnym dowcipem za-

■ysowała nieudały model matki. — Mela (ALDO-
IA GROCHAL) prezentujo.c farsowość smutną a

'słodzoną brakiem potencjalnej „pazerności". Za-
ówno ANNA LUTOSŁAWSKA, jak i MARIA NO­
WOTARSKA (dublujące rolę Juliasiewiczowej)
trały farsę z dystansem, acz ku pokrzepieniu serc

siecznych pogrobowczyń Dulskiej. Z ogromnie
rudnego zadania w konwencji między farsą a me-

odramatem, wywiązała się IWONA BIELSKA
Hanka) najlepiej w finałowej scenie, gdy prze-
irnęła przez kicestie łzawego losu kochanki pa-
■icza i nie osiadła na autorskiej poincie nieszczę-
■nej ofiary grzechu i wyzysku. Jej ciotkę Tadra-
:hową, zagrała LIDIA KORWIN — ze zmruże-
liem oka w stronę hardych, ale nie tak znowu

bezkompromisowych kobiet, już nie chłopek a je-
zcze nie przedstawicielek proletariatu miejskiego.

Ten obraz Dulskich malowany grubą kreską
(ale z podtekstami) obramował scenografią równie
parodystyczną, co i przekorną w „bebechcwym”
wystroju salonu-świata pod patronatem małych
cwaniaków zawsze żerujących na wielkich «l»»

wach — ANDRZEJ MAJEWSKI.
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Przed niespełna trzema'laty, we wrześ­
niu 1974 r., na ekranach TV pojawił
się na chwilę stary „volkswagen”,

szybko znikający w głębi pałacowych
ogrodów. Odjeżdżał nim zdetronizowany
aesarz Etiopii Haile Selassie, ponad czter­
dzieści lat absolutny władca 28 milionów
swoich poddanych.

W kraju trwałą już rewolucja wstrząsająca pod­
stawami skorumpowanej monarchii, która chlubiła

się dwutysięczną tradycją opartą na micie o królu
Salomonie i królowej Sabie, W wielu rejonach
chłopi zajmowali ziemię obszarników, przepędzali
widłami ich zarządców.

Detronizacja cesarza była sygnałem długo tłu­
mionego buntu przeciw „staremu porządkowi”,
eksplozji ogarniającej wszystkie dziedziny życia.
Buntowali się bezrolni dzierżawcy przeciw syste­
mowi, który zmuszał ich do oddawania od 60-80

proc, zbiorów właścicielowi mieszkającemu zwykle
w mieście i jego zarządcom: buntowali się robotni­
cy przeciw eksploatacji dającej się porównać
z okresem uprzemysłowienia w XVIII i XIX-wiecz-

nej Europie. Buntował się wiejski kler przeciw
wzbogaconej w cieniu cesarza hierarchii koptyj-
skiego kościoła. Buntowały się mniejszości narodo­
we przeciw narzuconej im władzy arystokracji
narodowości araharskiej, odgrywającej dominującą
rolę w cesarstwie. Muzułmanie zepchnięci do roli

obywateli drugiej kategorii żądali równych praw.
Proces polityczny zapoczątkowany przed trzema

laty przez młodych oficerów i żołnierzy, którzy
doprowadzili do obalenia monarchii i objęli rządy
w Etiopii, przerodził się w jedną z najgłębszych
i największych rewolucji społecznych na konty­
nencie afrykańskim.

WPÓŁ
ROKU po detronizacji cesarza —

w’ marcu 1975 r. — wojskowe władze Etiopii
ogłaszają serię dekretów, * których najważ­
niejszy dotyczy ziemi; — najbardziej

wówczas paląeego problemu Etiopii. Znosi feudal­

ną własność i nadaje ziemię chłopom. A dzieje się
to w kraju, gdzie w południowych, południowo-
wschodnich, południowozachodnjch i środkowych
jego rejonach 85 proc, ludności stanowili dzierżaw­
cy, bezrolni lub wywłaszczeni za długi. Ziemie Je­
dnego feudała to często kilka polskich województw.

W trzy miesiące później ogłoszona zostaje refor­
ma własności w miastach. Likwiduje ona, pokaźną
w ośrodkach miejskich, warstwę spekulantów grun­
tami i właścicieli domów, którym odtąd wolno za­
trzymać dla swej rodziny jeden dom mieszkalny.
Zostają upaństwowione banki, główne gałęzie prze­
mysłu, które w dużej mierze należały do cesarskiej
rodziny, arystokracji dworskiej i obcego kapitału.
Upaństwowione zostaje prywatne szkolnictwo. Na­
stępuje tym samym likwidacja gospodarczej i spo­
łecznej bazy feudalnej elity, W kwietniu 1976 r.

zostaje ogłoszony „Program rewolucji narodowo-

demokratycznej w Etiopii, stanowiącej etap poprze­
dzający rewolucję socjalistyczną”.

Dzieje się to w warunkach nieustannych zbroj­
nych zmagań sił rewolucji i kontrrewolucji.
Oficjalne źródła etiopskie wymieniają dziesięć
kontrrewolucyjnych powstań, jakie w okresie
trzech lat stłumiło wojsko, siły bezpieczeństwa,
sami chłopi. W kraju raz po raz wybuchają bunty
feudałów, którzy za czasów cesarstwa mieli własne

najemne armie i wykorzystując etniczną odmien­
ność, niechęci narodowości zamieszkujących Etiopię
dążą do oderwania swych dawnych ziem.

Ponadto te siły społeczne, które w 1974 r. zjedno­
czyły się w dążeniu do obalenia feudalnej mo­
narchii, prezentowały różne interesy i poglądy. Np.
wielu światłych arystokratów zdawało sobię spra­
wę z konieczności reform i modernizacji państwa.
Niektórzy z nich poparli ruch młodych wojsko­
wych, ale dla nich rewolucja kończyła się na

oświeconej monarchii konstytucyjnej. Dla wielu

inteligentów wykształconych na Zachodzie, celem

była burżuazyjna republika. Dlatego w miarę ra-

dykalizacji rewolucji, pod wpływem tego co się
działo w całym kraju, konflikt między tymi sila­
mi był nieuchronny. Przybrał on formę zbrojnej
walki, która nasila się w miarę, jak krystalizuje się

WIESŁAWA BOLIMOWSKA ETIOPIA

charakter rewolucji. Od wielu miesięcy Etiopia znaj­
duje się w ogniu wojny domowej i interwencji nie­
których sąsiednich państw. W zachodnich rejonach
kraju graniczących z Sudanem zbrojne oddziały
„Demokratycznego Związku Etiopskiego" grupują­
cego dawnych feudałów i ich sprzymierzeńców,
część wyższych oficerów armii cesarskiej, ustana­
wiają swe praw- na znacznych obszarach.

Mają one bazy na terenie Sudanu i poparcie nie­
których kół na Zachodzie. Na północy, w Erytrei
trwa wojna o oderwanie tego rejonu od Etiopii
i utworzenie tam niepodległego państwa, wojna
wspomagana w ostatnich miesiącach coraz aktyw­
niej, coraz bardziej otwarcie, przez prawicę arab­
ską. W Ogadenie — na południowym wschodzie —

działa separatystyczna partyzantka. W miastach

bojówki nielicznej, ale zdeterminowanej organi­
zacji, której członków władze uważają za anar­
chistów wykorzystywanych przez przeciwników
rewolucji, strzelają do działaczy nowej władzy.

KAŻDEGO
DNIA dzienniki etiopskie publikują

listę nazwisk — przewodniczących komitetów'

robotniczych, działaczy związkowych, członków

ochotniczych oddziałów milicji ludowej, za­
strzelonych w pobliżu domu lub miejsca pracy.
Każdego też dnia na łamach prasy ukazują się
meldunki z różnych rejonów kraju o tym „ilu
zlikwidowano kontrrewolucjonistów”, o walkach
z bandami.

W głównym organie tymczasowych władz woj­
skowych „Dergu”, który początkowo stanowił

tajne zgromadzenie delegatów żołnierskich, od jego

powstania ścierały się różne poglądy natury poli­
tycznej. Wielokrotnie przybierało to formę zbrojnej
konfrontacji, gdy nadchodził moment zasadniczych
decyzji dotyczących politycznego kierunku kraju.
W listopadzie 1974 r. w kierownictwie wojskowym
zostaje zlikwidowana grupa ówczesnego szefa rządu
gen. Andoma, która opowiad* się za kapitalistycz­
nym modelem rozwoju kraju. Jej likwidacja umoł-
liwia w parę miesięcy później ogłoszenie antyfeu-
dalnych dekretów. Latem ub. roku dochodzi w

„Dergu” do nowego podziału: zlikwidowana zosta­
je grupa sprzeciwiająca się rewolucji kraju w kie­
runku socjalizmu. W lutym tego roku następuje
nowa konfrontacja w „Dergu”, po której szefem

państwa zostaje pułkownik TMengistu Haile Mariam,
faktyczny przywódca radykalnego nurtu wojsko­
wych, pozostający do tego czasu w cieniu innysh
oficerów.

POD
HASŁEM „rewolucja przechodzi od defen­

sywy do ofensywy” następuje w Etiopii oi

trzech miesięcy przyspieszenie procesu tworze­
nia nowTej struktury władzy w miejsce stare­

go aparatu administracyjnego wrogiego wobec re­
wolucji. W fabrykach powstrją komitety robotni­
cze, w miastach komitety sąsiedzkie, dzielnicowe,
na wsiach stowarzyszenia i komitety chłopskie.
Wybierane są one w głosowaniu ,mieszkańców
i mają duże uprawnienia. Pod koniec kwietnia

przystąpiono do tworzenia władz i komitetów re­
gionalnych i krajowych. Tym nowym komitetom

wojskowi stopniowo przekazują władzę, jakiej —

mimo nalegań podziemnych grup — nie eheieli od­
dać w ręce starego aparatu, widząc w tym manewr

umożliwiający sukces przeciwnikom rewolucji.
Wzmożono trwające od dawna przygotowania do

utworzenia robotniczo-chłopskiej partii typu
marksistowskiego.

Trzeba przy tym pamiętać, że dzieje się to

w kraju, gdzie nigdy dotąd nie było żadnej nowo­
czesnej partii politycznej, gdzie nie istniały żadne
masowe organizacje, by uświadomić sobie, że

w Etiopii dokonuje się proces organizowania mas

na skale nieznaną tam nigdy.
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A KONS O GODZINACH
Z| OTWARCIA PARKU MA
x KSZTAŁT SŁONECZNI­

KI WYKWITA Z POBOCZA
ULICY PARK, JAK PARK:
WIELKIE DRZEWA, WYSYPA­
NE Żwirem alejki, w głę-

JAKlS POMNIK.

Szwedzi wracają z 2-

weekendu i może dla-

parku niezbyt wiele
Właśnie jedno z nich,

nie tracąc jak widać ani na

momem zwia_zków z naszym
sposobem nazywania, rzeczywi­
stości. Ma na myśli pracę w ka­
wiarni. Oczywiście, bardzo na­
rzeka jak wszystkie bony świa­
ta — na dzieci oddane Jej opie­
ce. Taki drobiazg — tu przera­
żone spojrzenie w stron? wóze-

paf i od razu pojęli, że pocią­
giem...

W naszym kierunku idzie mat­
ka. ż dzieckiem, może 3-letnim.

Wsadza go na duży rower i cier­
pliwie tłumaczy jak należy się
nim posługiwać. Inna matka

przynagla do gimnastyki szkra­
ba, ledwie odrosłego od ziemi.

PRZED DWUDZIESTU LATY Icningradzcy kolekcjonerzy
utworzyli pod egidą Rady Miejskiej Leningradu własne stowa­
rzyszenie, które zrzesza obecnie w 9 sekcjach ponad 800 osób —

ludzi różnego wieku i zawodu, o różnych zainteresowaniach. Ale

wszystkich ich łączy jedna pasja — zbieractwo.

Stowarzyszenie dysponuje funduszami, które tworzą się ze

składek członkowskich, dochodów z wystaw i wykładów publicz- __

nych. Jego siedzibę., mieszczącą się, w centruni L-enirigrąclii, od- g

wiedzają coraz to nowi zbieracze, w tym niezliczone rzesze fila­
telistów, Bo przecież co drugi chłopak zbiera znaczki pocztowe.

Pierwszy paragraf statutu stowarzyszenia zobowiązuje jego
członków nie tylko do udzielania konkretnej pomocy zbieraczom,
lecz również do współdziałania z odpowiednimi instytucjami w
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Dzisiaj
dniowego
tego w

dzieci. O!

zupełne maciupeństwo wytacza
się z wydrążonego wnętrza pnia-
Całe radosne, gramoli się z zie­
mi (opiekunka nie krzyczy:
uważaj pobrudzisz kombine­
zon!) i toczy się z powrotem do
wejścia Chce znowu pokonać
metodą czołgania się tę dość

clługą trasę, jakże tajemniczo
zapowiedzianą czarnym otwo­
rem na piasku niczym grota w

skale.
Huśtawki są rozmaite: najczę­

ściej zmajstrowane z łańcuchów

i. zawieszonych na nich opon
gumowych. Są miękkie i elasty­
czne, można układać z nich do-

'- wolne kompozycje. Oto pojedyn­
cza, duża opona dla dzieci star­
szych, oto huśtawka dla malu­
chów, złożona z dwu '-opon,' z

których dolna, mniejsza, służy
jako podnóżek.

Przy bujaczu w kształcie dre­
wnianego renifera czuwa syl­
wetka 'iz-iwnie mi znajoma: tak,
ta pani mówi do dzieci po pol­
sku. Jak się okazuje, jest ona

opiekunką wynajętą do pracy

przez polsko-szwedzkie małżeń­
stwo. Państwo mają mało cza­
su, prowadzą prywatną inicja­
tywę — mówi nasza rodaczka,

KORESPONDENCJA WŁASNA

cżkd — a' ten na "huśtawce to

dopiero rozrabiaka! Więc ona

zmieni chyba pracodawców. Ale
w Szwecji jeszcze trochę zosta­
nie. — Mówię pani — zapala się
kobieta — nie znam ani słowa,
ale żadnych trudności nie mam,

ani w sklepach, ani na poczcie.
Wszystko rozumieją bez słów,
wystarczy tylko wskazać ręką;
a kiedy odsyłałam list na pocz­
cie i zapytali, czy ma być lot­
niczy, odpowiedziałam: paf, paf,

Tu każdy ód staruszka po dzie­
cko — komentuje Polka — ćwi­
czy i biega. Tych tras i ścieżek
zdrowia mają na kopy!

Często czyta się o tym, że
Szwedzi wiele uwagi poświęcają
orgamzt ęji wypoczynku, że w

pobliżu wielkich miast roi się
od ośrodków rekreacyjnych, wy­
posażonych w. liczne urządzenia
gimnastyczne, przebieralnie z

łazienkami, sauny, oświetlone

trasy b'egowe różnej długości.

Ale trochę mniej znamy prze­
ciętny, miejski park. Choćby
taki, jak ten ze wschodniej
dzielnicy Sztokholmu. Więt
chwiałabym was zaprowadzić je­
szcze dr drewnianego gmaszy­
ska, złożonego z wielu brył, spo­
jonego galeryjkami. Zamek, nie

zamek? IV każdym razie zna­
komite pole dla wyobraźni dzie­
cięcej.

Po drugiej stronie alejki stoi

pawilon parkowej „świetlicy”.
Dzieci mogą się tu schronić w

razie deszczu, czekają na nie

za.bawk,. kolorowe stoliki, pa­
pier, farby do malowania. Tu

można także wypożyczyć sprzęt
gimnastyczny oraz gry towa­
rzyskie. Przed pawilonem jakaś
starsza pani cierpliwie gra z

wnukiem w ping-ponga i wy­
gląda na niezmiernie z tego za­
dowoloną. Na ścianie pawilonu
wisi ko'orowa plansza — infor­
mująca kiedy odbywają się wy­
stępy ..Marionett-Teater".

W parku zlokalizowano też
niewielkie boisko koszykówki
dziecięcej, parking na wózki,
pole budowlane dla przyszłych
inżynierów ze stosem drewnia­
nych, pomalowanych na czerwo­
no cegieł, damek Baby Jagi i

zjeżdżalnię podobną do trąby
słonia. A wszystko to

trawy pięknie przyciętej i ka­
sztanów.

Żegnając drogowskaz ze sło­
necznik" nie mogę oprzeć się
uczuciu zakłopotania w obliczu

samotnych piaskownic na na­
szych osiedlach, ledwie, 'ledwie

wypełnionych czymś, co-już da­
wno przestało być piaskiem...

wśród

#*■ 1

wyszukiwaniu oraz ochronie zabytków, a także do zacieśniania
kontaktów z ogółem hobbystów w ZSRR i innych krajach.

TYMI ZAŁOŻENIAMI kieruje się prezes zarządu Leuingradz-
kiego Stowarzyszenia Kolekcjonerów — Mikołaj Tagrin. Ten mu­
zyk i historyk z wykształcenia, członek Związku Plastyków
ZSRR, jest posiadaczem kolekcji widokówek, liczącej aż 670 ty­
sięcy sztuk.

Zbiera! je przez długie lata, podczas których udzielił konsul­
tacji przy nakręcaniu 147 filmów fabularnych. Gdy rozpoczynano
ekranizację „Hamleta” Tagrin udostępnił scenografowi serię po­
cztówek z widokiem wnętrz zamków średniowiecznych. A; gdy
powstawał film biograficzny o Czechowie, zwrócono się do niego
o pocztówki z widokami XIX-wieczncgo Taganrogu — miasta ro­
dzinnego pisarza. W ostatnich latach, kiedy to nabrały szczegól­
nego rozmachu prace nad restauracją i konserwacją zabytków
w Leningradzie, architekci i konserwatorzy sięgnęli do tagrinow-
skiego zbioru widoków starego Petersburga.

Kolekcja i mieszkanie kolekcjonera o światowej sławie pozo-
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staje pod opieką państwa jako nieoceniona skarbnica wiedzy o 0
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przeszłości. Wobec ogromnego zainteresowania tym zbiorem na­
kręcono film według scenariusza Tagrina pt. „W poszukiwaniu
rzeczy niezwykłych”. Ukazała się też książka pod tym samym

tytułem, która została natychmiast rozchwytąna.
ABY KOLEKCJE służyły ludziom, trzeba je popularyzować, m.

iii. wydając prace najwybitniejszych zbieraczy. W redagowaniu
tych publikacji, a wydano ich w ostatnich lalach ponad 300, do­
pomaga stowarzyszenie kolekcjonerów. Urządza też ono dziesiąt­
ki wystaw rpcznie.

Kolekcje są niewątpliwie jednym ze źródeł wiedzy o święcie,
* zarazem instrumentem wychowania estetycznego.

Dura lex?
W Pawilonie Armii RPA na Międzynarodowych Tar­

gach w Johannesburgu zwracała uwagę szwajcarska ar­
mata przeciwlotnicza kal. 35 ram z automatyczną przy­
stawką radarową do naprowadzania .na cel, śmigłowiec
typu „Super Freion” i myśliwiec „Mirage". Wszystkie te

egzemplarze zostały wyprodukowane w Republice Połu­
dniowej Afryki na obcych licencjach. Komentator lozań­
skiej, gazety „24 Heur.es” odnotował

wydarzenia, że Szwajcaria od 10 lat nie uczestniczy ofi­
cjalnie ,w tej imprezie handlowej i utrzymuje w mocy
zakaz eksportu broni do- RPA. Sprawa ze szwajcarską
pelotką ma się całkiem prosto: Szwajcaria jest tu czy­
sta — sprzedała licencję Włochom, a ci — nie wiadomo
komu

Starry’ego... doktryna trumanowska

Zanim'llarry Trumaii został prezydentem USA,"
w czasie II wojny światowej jako senator rozpowszech­
niał własną doktrynę, zawartą w formule: „Jeśli zauwa­
żymy, że wygrywają Niemcy — powinniśmy pomagać Ró-

brać górę Rosjanie — trzeba wspie-
śię nawzajem wybijają. Im więcej,

■śji, a jeżeli zaćżrią
rac Niemcy. Niech

tym lepiej”.
Od tej prostej do

Ameryki nad światem Truman odszedł, kiedy stał się go­
spodarzem Białego Domu. Pozostało jednak wielu spadko­
bierców spuścizny i wyznawców doktryny senatora Tru-
mana. Jednym z nich jest dowódca V amerykańskiego

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25
R R ■

■ przyjmuje zapisy
**¥•<** 10 sikolny 1977/78 — do I klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej
w zawodach: ♦ Monter zewnętrznych sieci Komunalnych * Mon­
ter konstrukcji żelbetonowych ♦ Betoniarz-zbrojarz ♦ Cieśla

Nauka trwa dwa lata. — Do szkoły przyjmowani są
chłopcy, bez egzaminów wstępnych.
Warunki przyjęcia:

9 uki-ńczenie VIII klasy szkoły podstawowej
• złożenie podania wraz z życiorysem
B przedłożenie zaświadczenie lekarskiego.
® złożenie trzech fotografii oraz karty infor­

macyjnej.
Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla ucz­

niów zamiejscowych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

Dział Zatrudnienia i Szkolenia Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Kra-

kowie, ul. Mazowiecka 25, parter, pokój nr 10,
telefon 344-55, wewn. 274. K-4685

rozszyfrowania stawki na panowanie

na marginesie tego

.-korpusu, armijnego w RFN, gen. Starry. Powołując się
na pogląd Pekinu, że „wielka wojna jest nieunikniona”,
generał oświadczył, iz USA będą zmuszone wmieszać się
do konfliktu:... „jak tylko stanie się jasne, że jeden lub

drugi przeciwnik znajduje się u progu zwydięstwa”.
Po takim dictum Starry został natychmiast wezwany

do Pentagonu i... nic więcej nie przeciekło do wiadomości

publicznej na temat tych rozmów.

Ile kosztuje w Anglii dziecko?

Londyński „Daily Mail” zaszokował opinię publiczną
wynikami badań socjologiczny^ grupy naukowców Uni­
wersytetu Nottingham, która starała się dociec przyczy­
ny, dia której ponad połowa małżeństw brytyjskich nie
chce mieć dzieci. Zdaniem uczonych, głównym powodem
jest kwestia finansowa. Socjolodzy obliczyli, że — według
aktualnych cen i kosztów — wychowanie jednego dziecka
do pełnoletności stanowi inwestycję w wysokości 64 500
funtów. Za te pieniądze można obecnie kupić 2 wille
w eleganckiej dzielnicy Londynu...

Porażka wy borcza

Dobrze zapowiadający się kandydat na burmistrza nie­
wielkiego miasteczka francuskiego w pobliżu' Nancy do­
znał dotkliwej porażki. W przededniu wyborów jego mał­
żonka rozlepiła na pobliskich murach plakaty o następu­
jącej treści: „Obywatele! Jeśli będzie Was oszukiwał lak

jak mnie, przyjmijcie wyrazy mojego współczucia!".

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU w KLUCZACH
kolo OLKUSZA

zatrudni natychmiast
♦ Głównego mechanika ♦ Kierownika oddziału aparatury kontrol­
no-pomiarowej i automatyki ♦ Kierownika oddziału energetycz­
nego ♦ Kierownika działu zaopatrzenia ♦ Kierownika gospodarki
cieplnej ♦Kierownika gospodarki materjaiowej ♦ Inspektora nad­
zoru robót budowlanych, z uprawnieniami budowlanymi ♦ Pla-
styka-grafika. 123456

Wymagane wykształcenie wyższe — odpowiednie dla danej spe­
cjalności.
Ponadto zatrudni:
♦ Techników mechników, elektryków, elektroników i automatyków
♦ Pracowników transportu kolejowego ♦ Pracowników niewykwa­
lifikowanych. 123456 12345

Płace zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla przemysłu pa­
pierniczego. Sprawy mieszkaniowe do uzgodnienia na miejscu.

Zakwaterowanie przejściowe w dobrze wyposażonych hotelach
robotniczych.

Przedsiębiorstwo posiada pełne, zaplecze socjalne, tj. stołówkę,
Dom Kultury, stadion sportowy, przedszkola; ośrodek wczasowy
nad morzem oraz własny ośrodek kolonijny.

Oferty pisemne uprasza sie skfeddć ped adresem:

♦ FABRYKA CELULOZY i PAPIERU W KLUCZACH,
Dziat Kadr i Szkolenia Zawodowego, 32-310 Klucze,
woj. katowickie. K-4315

PRZETARGI

ANDREA GUMMELT LVZ LIPSK

Gdyby któryś z mieszkań­
ców Lipska wybrał się w

podróż do Afryki, mógłby
tam spotkać „starych znajo­
mych”. Mowa, oczywiście, o

tych turystach, którzy inte­
resują się na co dzień lip­
skim ogrodem zoologicznym
— a ich „starzy znajomi” to

wychowankowie tutejszego
ZOO, słynącego z najbar­
dziej chyba oryginalnej ho­
dowli „wielkich kotów” na­
zywanej fabryką lwów.
Zwierzęta te bowiem (tu
właśnie urodzone) stają się
wielkim towarem eksporto-

lwów
gów otwarto także wysta­
wę... lwów i tygrysów. Ale
sam Ogród Zoologiczny pow­
stał dopiero w czerwcu 1878,
kiedy „wystawy” zamieniono
w stalą placówkę ekspozy-
cyjno-hodowlaną. Rozpoczęto
od obszaru 1 ha, na którym
zgrupowano dzikie zwierzę­
ta, małpy i wielkie akwa­
rium. Rozbudowało się ZOO

dopiero w r. 1924, a obecnie

dysponuje już terenami o

powierzchni 25 ha. „Zamie­
szkuje” tu ponad 2 tys.
zwierząt reprezentujących
ok. 500 gatunków. A to,
co w głównej mierze różni

lipskie ZOO od normalnych
ogrodów zoologicznych — po­
lega na pracach doświadczal­
nych, związanych z wycho­
wem i przystosowaniem u-

rodzonych tu m. in. „wiel-
kich kotow” do życia w na­

po- turalnym środowisku, od
w dziele... nisz- którego sztucznie zostały o-

wym NRD do ich ojczystych
— niegdyś — krajów. Wy­
gląda to na--paradoks, ale

rzeczywistość piata niejedno­
krotnie tego rodzaju figle, że
człowiek i jego sztuka mu­
szą coraz częściej wyrówny­
wać luki, które stworzyła
przyroda, a sami ludzie

mogli jej
czenia.

Stąd Lipski Ogród Zoolo­
giczny naprawia szkody, ja­
kie ongiś spowodowały po­
lowania np. na lwy w Afry­
ce (dla celów ekspozycyj­
nych), wyniszczające zwie-
rz.ostan. Wymierające ga­
tunki wielkich kotów —

lwy i tygrysy — zyska­
ły w 100-letniej historii

lipskich badań naukowych i
zastosowań tychże do wy­
chowu w warunkach nie­
mal naturalnych, możliwość

przetrwania oraz wyrówna­
nia niepowetowanych strat

na tym polu.
Pierwsze kontakty z dziki­

mi zwierzętami datują się w

Lipsku od r. 1685, gdy pod­
czas dorocznych (już!) Tar-

derwane.
Na stulecie lipskiej pla­

cówki przewiduje się sym­
pozja naukowe z udziałem
naukowców z ponad 80 kra­
jów świata, gdzie sprawom
ratowania ginących gatun­
ków zwierząt poświęca się
specjalną uwagę. Duże zna­
czenie mają tu doświadcze­
nia zoologów z . obozu socja­
listycznego, którzy w liczbie
150 omawiali niedawno w

Lipsku problemy „Architek­
tury i Techniki w ZOO”. W

jesieni zaś odbędzie się Mię­
dzynarodowe Sympozjum na

temat hodowli tygrysów. Na­
tomiast wydawnictwo lip­
skie przygotowało już na

setn.y jubileusz ZOO księgę
naukową o „fabryce lwów
i tygrysów”.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
w Myślenicach, ul. Słowackiego 54 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie, w terminie do
dnia 30 września 1977 roku, następujących
robót tynkarskich:

1) w hotelu w Myślenicach:
— tynków wewnętrznych z licowaniem,

pow. 8.500 m2 — wartość kosztorysowa
668.000 zł

— elewacji, pow. 1.600 m*, wartość kosz­
torysowa 470.000 zł

2) w Ośrodku Wczasowym w Harbutowicach
k. Sułkowic:
— tynków wewnętrznych, pow. 7.800 m’,

wartość kosztorysowa 430.000 zł
— elewacji, pow. 2.700 m2, wartość kosz­

torysowa 350.000 zł
3) w zakładzie uzdatniania wody w Skawi­

nie i w budynkach administracyjnych:
—-tynków wewnętrznych, pow. 1.400 m2,

wartość kosztorysowa 62.000 zł
— elewacji, pow. 1.700 m2. wartość kosz­

torysowa 260.000 zł.
Dokumentacja techniczna na powyższe pra­

ce znajduje się do wglądu w Dziale Przygo­
towania Produkcji — w siedzibie Przedsiębior­
stwa w. Myślenicach, ul. Słowackiego 54.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi w dniu 30 lipca 1977 roku, o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
rentów lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5125 K-5113

DYREKCJA
POLICEALNEGO STUDIUM

MECHANIZACJI ROLNICTWA
w GIEBUŁTOWIE — poczta Modlnica

telefon Kraków 313-49

ogłasza WPISY
do pierwszego oddziału

2-letniego Policealnego Studium

Mechanizacji Rolnictwa

dla absolwentów liceów ogólnokształcących
Przyjmowani będq wyłącznie męż­

czyźni.
Wpisy bez egzaminu wstępnego.
Szkoła zapewnia miejsce w inter­

nacie i odpłatne wyżywienie w sto­
łówce internatowej.
Przy wpisie należy dołączyć
do podania:

Q życiorys
® świadectwo zdrowia
0 świadectwo ukończenia liceum

ogólnokształcącego
9 dwie fotografie formatu

legitymacyjnego
0 zaświadczenie o stanie majątkowym

rodziców.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-

feklej — 19.15, KOLEJARZA (Bo-
cheńska 5): Gdzie diabeł nie może
— 19 (premiera).

Pozostałe teatry — nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Hadyna:

Deklaracja 76 — 19.15, KOLEJA­
RZA: Gdzie diabeł nie może — 19.

Pozostałe teatry — nieczynne. I

(os. Ugorek): Rywalka (fr. 15 lat) I
*7“

_ 18, xasz nowy braciszek

(NRD b.o.) — 15. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Mała syrena (Jap.
b.o.) *»»/~o

_ jo, 12, z przy­
mrużeniem oka (fr. 13 lat) */°° —

15.45, 18, 20.15. WARŚZAWA (Stra-
dom 15): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) */°°°» — io, 12.30, 15.30, 18,
20.30. IYOLNOSC (18 Stycznia 1):
Kochaj albo rzuć (poi. b .o .) ♦/<■“»
— 13, 13.30, 18, 20.30 . wrzos (Za­
mojskiego 50): Konie Valdeza (wi.
13 lat) */°° — 16, 18, 20. WISŁA

(Gazowa 25): Wybawieniem bę­
dzie śmierć (fr. 18 lat) ♦/“> — 13,
20, Oddział (USA 15 lat) —

11. 16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Czterej muszkietero­
wie (ang.-pan. 12 lat) »**/«"» —

16, Wszystko na sprzedaż (poi. 15
lat) — 18, 20.

SOBOTA
■ Teatr Regionalny

•za na występ zespołu
stycznego „Kale Jaklia”
kicnnic — kramy — 16
„Pod Baranami” (Ryńsk
Koncert wczesnej muzyki amery­
kańskiej — FRIENDSHIP AM-
BASSADORS z Mcorestown —

chór „Madrygaliści” — 20 B 16 i
17 bm.. wieczorki taneczne — OD
POLONEZA DO PASSO-DOBLE —

18-22 H MDK (N. Huta. os. Zgo­
dy 13): Bajki dla najmłodszych' —

9—13, Dyskoteka — 15—19.

zapra-
folktory-
do
3 KDK

Su-

Gl. 27)

NIEDZIELA
■ Estrada Krakowska zaprasza

do Parku Jordana . na

poetycko-muzyczne, które
zentować będą artyści —

ny (fortepian),
(baryton), D.

niament) 1 J.

dzenie) — 12
Teatr Regionalny — występ '„Kra­
kowskiej Szmelcpaki” w Sukien­
nicach — kramy — 16 B KDK

„Pod Baranami” (Rynek Gl. 27):
Koncert Kapeli Ludowej ze strę-
goborzy — 18 U Kolo Grodzkie
PTTK organizuje wycieczki pie­
sze — nizinne. Trasa 1: „Wzdłuż
Szreniawy”, przejazd pociągiem
do Słomnik. Zbiórka — Dworzec
Gł. pod zegarem godz. 7.20. Tra­
sa 2: ..Zapadlisko Cholerzyńskle”,
przejazd autobusem do Liszek.
Zbiórka przy ul. Senatorskiej, li­
nia „249” godz. 7.30 . Trasa piesza
— górska: Sucha Beskidzka.
Zbiórka Dworzec PKP Kraków —

Plasżńw godz. 6.45. Wycieczka au­
tokarowa jednodniowa do Mor­
skiego Oka. Zbiórka ul. Asnyka
godz. 5.45. Zgłoszenia 1 informa­
cje: Kraków, ul. Basztowa 6 p. 2
codziennie do 19, w soboty od 13
do 17.

spotkanie
repre-

J. Dol-
Zb. Melanowski

Byrczek (akompa-
Berwald (prowa-

wstęp wolny ■

DOBCZYCE — Raba: Dagny
(poi. 15 lat )*/“> — sob. 20, niedz.

13, 20, GDOw — Promylt: Płoną­
cy wieżowiec (USA 15 lat) *»/»«>»
— sob. 19, niedz. 16.30, 19, KRZE­
SZOWICE - Nowości: Serpieo
(USA 18 ląt) *»*♦/«» — sob, niedz.
16, 18, 20, MYŚLENICE — Wista:
Terror Mechagodzilli (jap. b .o .)
*/"° — sob. 17 .4-5, 20, niedz. 15.30,
17.45. 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Proiesor Wilczur (poi. 12 lat) —

sob. 18. niedz. 15, 17, 19, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Samotnik

(fr. 15 lat) *»/»•• — sob. 19, niedz.

17, 19, SŁOMNIKI — Czar: Zna­
chor (poi. 12 Lat) */oooo

_

SOb.
16.30, 19. niedz. 15. 17.30, 19. SKA­
ŁA — Grota: Dagny (poi. 15 lat)
*/°° — sob. niedz. 16, 18, SKA­
WINA — Junak: Kariera na zle­
cenie (fr. 18 lat) »*/ooo

_

sob. 18)
20. niedz. 16, 18, 20, Hutnik: nieczJ

WIELICZKA — Górnik: Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) *»»/'>“ — sob.
16.45, 19, niedz. 14.45, 16.45, 19.

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego

Strach nad miastem (ir. -wl.

lat) — 15.30, 18 , 20.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): 2001 Odyseja ko­
smiczna (USA 15 lat) **»/°oo — 9,
11.30, 14, ■20, Nie ma powrotu Joh­
ny (poi. 15 lat) */« — 16.30,
13. KINO LETNIE (DZIEDZI­
NIEC) : Rodzinny gang (wł. 18 lat)
— 22. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Flip i Flap w Legii Cudzo­
ziemskiej (USA b.o.) */°°° — 14.30,
19.30. Patria o Muerte (poi. 12 lat)

— 17. MIKRO (Dzierżyńskiego 5) :

Miłość w godzinach nadliczbo­
wych (fr. 18 lat) **/ol> — 15.45, 18,

20.15. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Policjanci (USA 13 lat)
«*/»"“

_ 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (po!, b.o.) — 10, 11, 15, 16",
17, Miłość i anarchia (wl. 18 lat)
*/“ — 12, 18. 20. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21) : Szczęki
(USA 15 lat) **«/oooo

_ lo, 13.15.
PUCHATEK (Park Jordana):
Przygody Reksia — 15, 16, 17, Roz­
targniony (fr. b .o.) *#/»«> — 18.
SFINKS (os. Górali 5): Ostatni
skok gangu Olsena (duńs. 12 lat)

— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Dzień Ildzjonu — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10) : Przepustka dla ma­
rynarza (USA 15 lat) — 15.45. 18,
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10) : Romantyczna Angielka
(ang. 13 lat) **/°° — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Uśmiech (USA 18 lat)
»**/°o

_ 13.45, 18, 29.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Żądło (USA 15 lat) —

14.30,17. 19.30. TĘCZA (Praska 27):
Joe Kldd (USA 15 lat) »»/««» —

17. 19. UCIECHA. (Boh. Stalin­
gradu 16): Udręka (hiszp. 15 lat)
**/°° — 15.45, 18, 20.15. UGOREK

NIEDZIELA
KIJÓW: Strach nad miastem (fr-

Wł. 18 lat) — 13, 15.30, 18, 20.30. KUL­
TURA: 2001 Odyseja kosmiczna

(USA 15 lat) ***/ooo
_

n 30t 14ł 20 15<
Pierścień księżnej Anny (poi. b.o .)
**/°°° — 16.30, 18.30. KINO LETNIE
(DZIEDZINIEC): Rodzinny gang
(Wł. 18 lat) — 22. MŁ. GWARDIA

Wspaniały interes (fr. 15 lat) */<“>
— 12, 14.30, 17, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14, 16,
17, Miłość i anarchia (wł. 18 lat)
*/°® — 18. 20. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.). SZTUKA: Pierwsza soo-

kojna noc (wł. 18 lat) ♦**/<»<»
_

10, 12.30, 15.30, 18. 20.30 . ŚWIT D.
SALA: Zorro (fr.-wł. b.o.) */o&oo
— 13 (popoł. seanse jak w sob.) .

ŚWIATOWID D. SALA: Chłopcy
z Placu Broni (węg. b.o .) ***/ooe
■— 11.15 (popoł. seanse jak w sob.)
TĘCZA: Joe Kidd (USA 15 łat)
♦♦Z00**

_

1Sr 17ł 19ł UCIECHA: Go­
rące polowanie (jap. 15 lat) — io,
12.30, 15.30, 18, 20.30, WANDA: To­
mek Sawyer (USA b.o.) **/®oo

__

10, 12 (popoł. seanse jak w sob.).
WOLNOŚĆ: Kochaj albo rzuć

(poi. b .o.) */ooo° — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Ja i mój pies (ZSRR b.o.) ♦/«> —

13 (popoł. seanse jak w sob.).
WISŁA: Bajki — 11, 12, Oddział

(USA 15 lat) ***/°oo — 13 (poooł.
seanse jak .w sob.). ZWIĄZKO­
WIEC: Czterej muszkieterowie

(ang. -pan. 12 lat) ***/oooo
__ 12, 16,

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) *’♦**/
000 - 18. SKAWINA - Hutnik:

Dziewczęta z Nowolipek (poi, 12

lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15. 16
— 18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gl.)
sob. (9—16) niedz. (13—17), WIE­
ŻA RATUSZOWA (Rynek Gl.):
sob. niedz. (9—14), GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obrazy
rysunki, zbiory artystyczne i pa­
miątki po J. Matejce: sob. (10—
16) niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH (pl.
9): sob. niedz. (10—16).
GMACH (al. 3 Maja 1) :

Polski XVII 1 XVIII w. ze zbior-
rów muzeów polskich
czasowa) — Kobierce
Bób, niedz. (10—16), MUZ,

KAMIENICA

Szczepański
NOWY
Portret

(Wystawa
tureckie:

CZAK- 1

c
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Sobota, niedziela 16, 17 lipca 1977 r,
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Eustachego, Aleksego
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TORYSKICH (Pijarska 8): Wy-
1 stawa arcydzieł ze zbiorów Czar­

toryskich: sob. (10—16) niedz. (9—
'

15), MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Indianie Ameryki Po­
łudniowej : sob. niedz.
MUZ. HISTORYCZNE

Kolekcja militariów
sob. niedz. (9—14),
KAblSKA 4: Bractwo
sob. niedz. (9—14).
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Scenografia i mąjarsiwo An­
ny DROZD: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZrOł ORY (Ky,uck Gl. 34):
Medalierstwo krakowskie: sob. (9
— 14), niedz.
CIIEOLOGLCZNE

Starożytna Eino-na.

skarby Ljubljany:
niedz.
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt i roślin epok ub. oraz zbiór
skał i mherałów: sob. niedz.

(niecz.), MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5) : Stała wystawa — LENIN
W POLSCE, czasowa wystawa —

Krakowsko-poro.niński okres Le­
nina w malarstwie polskim: sob.

(10—17) niedz. (10—13), MUZ. MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA” (Te­
tmajera 23): Folklor wsi

kowskiej: sob. niedz.
MUZ. W PIESKOWEJ

(Ojców): sob. niedz.
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Fauna epoki lodowco­
wej : sob. niedz. (9—13 wst. wol­
ny), MUZ. LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-lct-

niego 17): sob. niedz. (10—14),
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: scb. niedz. (7—13),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.

(9—21), GALERIA BWA (pl.
Szczepański Sa): XXX-iecie Gru­
py Twórczej „ióachęta”, GALE­
RIA ARKADY: Malarstwo i rysu­
nek J. NOWOSIELSKIEGO: sob.
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Malarstwo
Jana LEBEN2TSINA: sob. niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3) : Malarstwo Andrzeja
WILKA: sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2) :

Najlepsza grafika roku 1976: sod.

(11—19) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): B. KWIECIEŃ —

tkanina — malarstwo: sob. (11—
19) niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (N. Huta, os. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa K. ZIELIŃSKIE­
GO: sob. (11—19) niedz. (niecz.),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34) :

sob. (10—17) niedz. (niecz.), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Retro­
spektywna wystawa fotografii W.
NOWAKA: sob. (10—18), niedz. (10
— 1 4), GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 4): Malarstwo Alejan-
dra KOKOCIŃSKIEGO: sob. (10—
18) niedz. (niecz.), GALERIA

„STU” (al. Krasińskiego 16) (18):
Obrazy Zdzisława BEKSIŃSKIE­
GO: sob. niedz. (14—20), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) : CZYTEL­
NIA — Malarstwo Jeleny JOVA-
NOVic (Jugosławia) sob. (10—21)
niedz. (11—15), GALERLA - Gra­
fika A. MEKIACA z Meksyku:
sob. (11—19) niedz. (15—19), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny)
Wystawa fotografii Marka NOR­
KA: sob. (10—2-0) niedz. (16—20),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10): Akwarele
K. MASŁOWSKIEGO: sob. niedz

(11-19).

CYRK BUKARESZT (przy moś­
cie Grunwaldzkim); niedz.

15 i 19 — tel; 649-00.

(10—15),
(Jana 12):

i zegarów:
FRANCISZ-

Kurkowe:
GALERIA

i

i
I

(niecz.), MUZ. Ali-

(Posetoita 3):
Archeologiczne

sob. (14—18),
(10—14), MUZ. GBOLO-

podkra-
(11-1-5),
SKALE

(10—16),

Centralny)

MYŚLENICE — RWA GALERIA

(3 Maja) ; A. ZEBROWSKI i Z
SKAŁKA
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Malarstwo T. MA­
KOWSKIEGO: sob. niedz. (10—12),
MDK: Wystawa — Kwiaty pol­
skie : sob. (8—15) niedz, (niecz.).

malarstwo: sob.

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ­
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (11—21).

SALON AUTOMATÓW SPOP.TO-

WO-ZBĘCZNOSCIOWYCH (Mogil­
ska 78) : (11—20).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma­
tę Błonia): (11—21).

PLAC ZABAW (Krakowska 23):
Samochodziki automatyczne: (11—
20).

ŁAS WOLSKI — ZOO: (0 do

zmroku).
OGROd BOTANICZNY (Koper­

nik* 27): (10—17).

I

SOBOTA

PROGRAM
iu la.i 1322

Kop&r-
S karpie

(sob.)
Skarpie
os. Na

8.60, 12.05,

SOB3TA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.)

mka 21 (niedz.) os. Na
(la. CHIRURGII DZIEC.:

Prokociin (niedz.) os. Na
63. UROLOGICZNY: (sob.)
S karpia ej (niedz.) Grzegórzecka
18. LARYNGOLOGICZNY: (SOB.
niedz.) Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65 (niedz.) Witkcwiee.

MYŚLENIC^ (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) - tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

KRAKÓW: tel. 372-30 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

przychodnia rej.
Pokoju 4) - tel. 181-80.
22).

PRZYCHODNIA REJ.
Huta, os Jagiellońskie
tel. 858-26 (13—22).

PRZYCHODNIA REJ.
la 24) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA

sicldego Boczna

(16—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA

NA i REJONOWA W
CACM (Kościuszki 84)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji}.

nr 5 (al.
183-86 (18-

nr6
bl. 1)

nr1

REJ. nr t

S) - tel.

(N.

(Gal-

(Kra-
613-55

PRZTSZPITAL-

PilZYSZPITAL-
F KOSZOWI-

(13-20).

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja - 205-u. Centrala abo*
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29.
Centrala 190-33. N. Huta 422-22,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9 (233-54).

APTEKI**

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) —

202-77.

SKAWINA (Ogrody 101) —

430 •

WIELICZKA (os.
bl. 24) — tel. 6W.

7,

tel.

tel.

Sienkiewicza

INFORM. USŁUGO-
,,GROMADA” (Flo-

— tel. 271-30, 223-W

INFORMACJI TURY-
ul.

tel.

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK

WEJ WUSP
riańska 20)
(7-18).

CENTRUM
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST,
Pawia. 8 tel. 2-60-91 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22),
144-68 (czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — teł. 278-08 (czynne od
8 do 18), (niedz. niecz.).

TELEFON
CJA RADZI:

dobę).
TELEFON

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144) tel. 244-02,
sob. (8—11), niedz. (niecz.) .

ZAUFANIA - MILI-
216-41 (czynny całą

8.10 Estr. przyjaźni. 9.00 Lato z

Radiem. 9.30 Teatr PR — ,,Ogniem
i mieczem" — słuch, wg pow. H .

Sienkiewicza. 10.00 Lato z Radiem.
11.45 Tu Radio Kierowców. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.25 Na po­
łudnie od Czantorii — and. Z . Ja­
reckiego. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Tańce z

oper i baletów. 13.15 Koncert ży­
czeń. 13.35 Poezja i muzyka. 14.00
Studio „Gama”. 14.20 Sport to
zdrowie. 14.25 Że świata nauki i

techniki. 14.30 Studio Gama. 15.05
List z Polski. 15.10 Studio Gama.
16.00 Tu Jedynka. 17 .25 Transm.

półfinału Pucharu Europy w lek­
kiej atletyce mężczyzn w Warsza­
wie. 17.30 Radiokurier. 18.00
Transm. półfinału Pucharu Euro­
py

’

w lekkiej atletyce mężczyzn
w Warszawie. 18.25 Tu Radio kie­
rowców. 13.33 Transm. półfinału
Pucharu Europy w lekkiej aletyce
mężczyzn w Warszawie. 19.15 Z

poznańskiego Studia. 19.40 Piosen­
ki J. Kerna. 20.05 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21 .35 Przy muz.

o sporcie. 21 .581 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Gra Grand Standard Orchestra.
22.30 Muz. do poduszki — aud. A .

Jaroszewskiego. 23.00 Minął dzień.
23.12 Wiąd. sport. 23.15 Muzyka do

poduszki — aud. A. Jaroszewskie­
go.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5 30, 6.30,
T.30. 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

7.35 Aud. publicystyczna. 7.50 S.
Moniuszko — Uwertura do opery
„Flis”. 8.00—9 .30 Tu Jedynka. 9 .30
Teatr PR — „Kwiaty z lodu” —

słuch. R . Pucherta. 10.25 F. Liszt
— „Hamlet” — poemat symf. nr

10. 10.40 Sprawy codzienne — aud.
J. Wszytko. 11.00 Wakacje melo­
mana. 11 .35 Radioproblemy. 11 .45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11.55 Kom. o sta­
nie wód. 12 .05 Wakacje meloma­
na. 12 .25 Czy znasz tę książkę? —

zagadka lit. 12 .45 Muzyka jazzo­
wa. 13.20 Muz. wycinanki — Ka­
pela Koźlarzy ze Zbąszynia. 13.33

Magazyn wędkarski. 13.50 Koncert
z nagrań Chóru PR 1 TV we Wro­
cławiu. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.30 Studio Słonecznik.
14.50 Czata — mag. wojskowy Stu­
dia Młodych. 15.05 Świat franc.
muz. kameralnej. 15.30 Radioferie.
16.10 Przekrój muz. tyg. — aud.
A. Kawczyńskiej. 17.00 A. Roussel
— ,,Le Festin d’Araignee”. 17 .20 Z

pierwszej ręki — o książce M. Ja-

rochowskiej „Namiętności” mówi
A. Pawluczuk. 17.40 Rep. lit. D .

Jurkowskiej „Nieustający świa­
tłocień”. 18.00 Nowe nagrania rad.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie

— aud. kombatancka. 19.00 Maty­
siakowie. 19.30 Aud. z cyklu: Ze
świata opery. 20.00 Rytm, rynek,
reklama. 20.10 Katalog wydawn.
20.15 Koncert z nagrań WOSPR-u.
21.40 Koresp. z zagranicy, 21.45
Wiad. sport. 21.50 Rodzice a dziec­
ko. 22.00 Radiokabaręt. 23.00

Czerny — nauczyciel pokoleń
aud. W. Jędrzejczaka. 23.35

słychać w świeci?. 23.40 Kącik s

rej płyty — aud. T. Dębskie

K.

PROGRAM
na UKF 67.91 MHz i

III
66.89 MHi

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
10.30. 15.00, 17.00. 19.30, Ekspresem
przez świat. 10.35 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 Życie rodzinne. 11 .30
Archiwalne nagr. T . Wilsona. 12 .03

Z kraju 1 ze świata. 18.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.51) „Szarańcza" — pow. G.

G. Maręueza. 14 .00 Lato w filhar­
monii. 15.05 Program dala. 15.10
Odkurzone przeboje (opr. J. Ko­
siński). 15.30 „Pani X" — aud.
J. Przybory. 16.30 Jak za dawnych
lat... gają polskie zespoły. 16.45
Nasz rok 77. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 „W małym domku" —

słuch. A. Waligórskiego. 18.10 Let­
ni koncert w Olympii. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mech. — aud. A. Jaroszew­
skiego. 19.15 Książka tygod. — M.

Łopatkowa — „Co macie na swo­
ją obronę?". 19.35 Opera tygod.:
J. P. Rameau — „Castor i Pol-
lux" (opr. E. Obniska). 19.50
..Dziennik panny służącej” —

pow. C . Mirbeau. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G . Wasow-

ski). 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — M . La-
foret. 22 .15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — J. Iwaszkiewicz

„Sława i chwała". 22.45 Bajan,
bandura 1 bałałajka. 23.00 Ulubio­
ne wiersze rec. M . Okopiński.
23.05 Isaac Mayes i Dionne War-
wlcke — duet prawie doskonały
(opr. M . Gaszyński). 23.45 Program
r.a niedziele. 23.50 Na dobranoc

śpiewa M. Rodowicz.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
1S.00, 16.40

6.00 Język hiszpański. 8 .15 Kwia­
ty nie tylko zdobią — Róża —

aud. E . Zusin. 6.30 Mała muzyka
na smyczki. 6.45 Pogoda. 6 .46 Co

słychać. 6 .58 Omów. pr. dnia. 7 .00
Sobotnie szlagiery. 7.29 Aud. ak­
tualna. 7.39 Pogoda. 7.40 W lud

rytmach. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Z

radiowej fonoteki muz, 15.30 Wa­
kacje na własny, rachunek. 14.20
Omów. pr. lit. 14 .25 Teatr PR —

„Wspomnienia” — słuch, wg pow.
„Szlacheckie gniazdo” I. Turgie­
niewa. 16.50 Inform. kulturalny.
17.05 Muzyka. 17 .10 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski. 17.25
Jazz na gorąco jazz na zimno w

opr. R . Kowala. 17 .40 Sobota z

piosenką. 18.00 Bar-Barbar — aud.
rozr. w opr. B. Tomaszewicz i B.

Leszczyńskiej-Cyganik. 18.24 Pogo­
da. 18.25 Czy znasz swoje prawo?
18.40 Mistrzowie pióra. 18.55 Zie­
mia, człowiek, wszechświat. 19.15

Język rosyjski. 19.30 Studio Dwóch
— mag. Stereo — autorzy: A. Kru­
pa i A. Mleczko. 21 .15 Lokalny
Stereofoniczny pr. muz. — muz.

poważna. 22 .15 Rad. portrety Po­
laków. 22 .35 Eurojazz — aud. A .

Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

7.05 Tu Radio . kierowców. 7.96
Fala 77. 7 .16 Kapela Dzierżanow­
skiego. 7.30 Moskwa z mel. i plos.
8.00 Niedzielny dziennik poranny.
8.20 Gwiazda dnia — A. Majew­
ska. 9.05 Wiad. sport. 9 .15 Rad.

mag. wojskowy.' 10.05 Teatr PR —

„Potop" — słuch, wg pow. H .

Sienkiewicza. 10.35 Studio Gama.
11.00 Wakacyjny Teatr dla Dzieci
— z legendą po Polsce — „Pszczo­
ła królowej Bony" — słuch. R.

Pisarskiego. 11 .20 Muz. 5 konty­
nentów. 12 .05 W samo południe.
12.45 Tu Radio kierowców. 12 .46
Konc. popularny muz. polskiej.
13.00 Mag. lit. „To i owo" — w

opr. H. Wielowieysltiej; 14.00 Rec.
z pauzą — M. Koterbska, 14.10 Ty-
godn. przegląd prasy. 14 .20 Rec.
z pauzą — M . Koterbska. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.03 Tu Radio kierowców. 16.06
Wiad. sport. 16.10 Teatr PR —

„Wirus" — mutacyjny K-12Ż —

słuch. E . Torricelli. 16.5(1 Transm.

półfinału Pucharu Europy w lek­
kiej atletyce mężczyzn w Warsza­
wie. 17 .15 Niedzielne spotkanie
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 1 wyniki region, gier liczb.
18.10 Transmisja półfinału Europy
w lekkiej atletyce mężczyzn w

Warszawie. 19.15 Prz.y muz. o spor­
cie. 20.05 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe. 20.20 Nowa płyta
Chieka Korei. 20.40 Sztuka nie
tylko zawodowa. 21.05 Z albumu

polskiej pios. 21 .30 Radioforum —

82 — aud. satyryczna. 22.00 Gwiaz­
dy starego kina — M. . chevalier
— aud. T. Dębskiego. 22.20 Gra
ork. P . Mauriata. 22.30 Rewia pios.
— zapow. L. Kydryński. 23.05 Nie­
dzielne wiad. sport. 23.20 Muz. te­
legramy ze świata — gwiazda dnia
— A. Majewska.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz 67,75 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.31), 7.30,

18.30, 21.30, 23.30.
7.45 Budzik niedzielny — aud.

satyryczna. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — tel. lit. A. J. Wieczorko­
wskiego. 8.30 Koncert organowy.
8.45 Nowości Teatr PR. 9 .15 Roz­
maitości muz. R . Jasińskiego. 9 .50

Tygod. przegląd prasy. 10.10 Nau­
ki tajemne — aud. K. Budniew-

sldej. 10.34 Rozmowa z J. Kobu-
szewsldm. 11.00 „CO u pana sły­
chać?" — V cz. słuch, dokum. K.

Kąkolewskiego i W. Opałka. 11.25
Rec. piosenkarski — J. Kobuszew-

skiego. 12 .05 Poranek muz. symf.
13.00 Teatr PR — „Hemani" —

słuch, wg sztuki W. Hugo. 14.35
Z tańcem I pios. lud. po święcie.
15.00 Dla młodzieży — Wakacyjny
Teatr Podróży — „Szkoła" — cz.

II. słuch, wg książki A. Gajdara.
15.45 Tu horoskop reklamowy. 16.00
Koncert chopinowski z nagr. P.
Entremonta. 16.30 Pr. z dywani­
kiem. 17.35 C. Debussy — „La De-
moiselle elue" — kantata wg poe­
matu D. G. Rosettiego. 13.00 Utw.
kameralne neoklasyków francu­
skich. 18.33 Publicystyka między­
narodowa. 13.45 Kabarecik reki.

19.00 Konfrontacje z encyklopedią
— piękno — sztuka — symbol —

mag. W. Padjasa. 19.20 Studio

Młodych — Rozgł. Harcerska. 20.00

Rec. z nagr. K. A. Kulki. 21.00
Wojsko, strategia, obroność. 21.15
Piosenki żołnierskie. 21.50 Wiad.

sport. 21 .55 Kom. Tot. Sport. 21 .57
Wirtuozi nowej muz. 22 .30 Cicer
Cum Caule — czyli francuski

groch z kapustą — aud. J. Tuszew-

skiego. 23.00 B. Woytowlcz — 1
Kwartet smyczkowy. 23.35 Public,
międzynar. 23.40 Muz. w paryskim
Notre Damę w XII i XIII w.

PROGRAM III

na UKF 67,94 J 66,89 MHz
6.00 STAN POGODY I WIADOM.

9.00 „Dziennik panny służącej" —

pow. O . Mirbeau. 9.10 Z dunajfo-
wą wodą — Kapela Stefaniaków
z Leśnicy (opr. B . Królikowska).
9.25 Program dnia. 9 .30 Wszystkie
drogi prow. do Naschville (opr. K.

Pacuda). 10.00 6'0 min. na godz. —

aud. J . Fedorowicza. M . Wolskie­
go i A. Zaorskiego. 11.03 Dyskote­
ka pod gruszą. 12 .00 Opowieść o

najdroższym szpiegu świata —

„Nocny gość" — słuch, dok. A.

Kudelskiego. 12.25 Muz. z sal kon­
certowych. 13.20 Przeb. z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 14 .00 Ekspr. przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wyd. tygodnia. 14 .30 Muz. żarty,
groteski i pastisze. 15.00 „Mrówki
pana Zero" — słuch. A . Kurczyny.
15.35 Bossa-novy Z. Namysłowskie­
go. 15.50 Antologia pios. franc. —

aud. P . Kamińskiego. 16.15 Muz.

premiery pr. III — aud. -T. Ro­
wińskiej. 16.45 Coś w tym jest —

o filmach rozm. A. Szymańska i

Z. Kałużyński. 17 .00 Zapraszamy
do Trójki — prow. D . Michalski.
19.00 Muz. żarty, groteski 1 pasti­
sze. 19.30 Ekspr. przez świat. 19.35

Opera tygodnia: J. P . Rameau —

„Ćastor i Pollux" — opr. E. Ob­
niska. 19.50 „Dziennik panny słu­
żącej” — pow. O . Mirbeau. 20.00

Trzy oblićza 10 Symfonii G. Ma­
klera -- aud, W. Włodarczyka.
21.00 Powsinogi beskidzkie. 21.30

„Noyella" — nowa płyta zesp. Re-
neissance — opr. K. Sikora. 22 .00

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda sied­
miu wieczorów — M. Laforet. 22 .15
S. I. Witkiewicz „622 upadki Bun-

ga". 22.34 Muz. żarty, groteski i

pastisze. 23.00 Ulubione wiersze
rec. M. Okopiński. 23.05 Konc. kon­

certów w Fillmore West. 23.50 Na
dobranoc śpiewa W. Warska.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 63,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
7.05 Po Jednej pios. 7.30 Kanta­

ty francuskie z XVIII w. — śpie­
wa Gerard Souzay. 8 .b5 Co sły­
chać. 8 .29 Pogoda. 8 .30 Z dziejów
krakowskiego kabaretu — „Figli-
ki” — aud. w opr. . M. Bobrow­
skiego. 9.00 Tylko dla dorosłych
— fel. Z . Kwiatkowskiego. 9.10 Po­
ranek lit. -muz. w opr. K. Wojta-
sińskiego. 10.00 Mistrzowskie in-

terpr. dzieł Brahmsa. 11.00 Jaima
Micheau — śpiewa pieśni komp.
francuskich. 12 .00 Muz. z ekranów.
12.40 Dźwiękowe - wtajemniczenia.
13.00 Rep. z . fest, kapel i śpiewa­
ków lud. 13.30 Flecista J. P. Ram-

pal interpr. sonaty J. S. Bacha.
14.00 Tu Studio Stereo. 15.30 Od

grania do grapia — pieśni i tańce

górali poi. 16.05 Wyniki Lajkoni­
ka. 16.06 Studio Wawel. 17 .10 Li­
ryki A. Drczd-Starklowej — aud.
w opr. K. Szlagi. 17.20 Konc. ży­
czeń. 18.00 Ten stary dobry jazz.
18.10 6 lek. j . łacin. 13.30 Encyklo­
pedia 'kultury. 19.00 C. Debussy —

..Polonez et Molisande" — dramat

liryczny w 5 aktach. 22.00 Powtó­
rzenie wyników Lajkonika. 22.01

Muzyka. 22.10 Jaz.z z estrady.

SOBOTA

TV BRATYSŁAWA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00.
9.00 Kompas
10.15 ,,Karino” — ode. 12
10.45 Teatr TV dla ml. wi­

dzów
11.55 „Błękitne światło” —

ode, 2 bułg. serialu
12.55 Kurs jęz. niemieckiego
15.45 Informator
16.00 Mistrzostwa CSRS w

pływaniu
17.10 Zielone lata
17.50 Matelko
18.20 Oblicza dzikiej natury
18.50 Spotkanie na Pemsz-

tejnie
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 „Królewna Śnieżka” —

bajka
21.00 „Ein Kessel Buntes” —

progr. rewiowy TV NRD
23.00 Bramki, punkty, se­

kundy
23.10 „Miasto o niczym nie

wie” — film czeski

NIEDZIELA
DZIENNIKI: 9.45, 20.00,
10.00 Progr. dla najmłod­

szych
10.30 „Podejrzane wakacje'’

— ode. 2 serialu
11.00 „Najmłodszy z rodu

Hamrów” — ode. 5
12.10 Losowanie
12.20 Tyg. informacyjny
12.50 Tydzień ng ekranie
14.30 Popołudnie sportowe
17.25 Wizyta w klubie
18.05 „Pogawędki z dia­

błem” — czeska komedia ba­
śniowa

19.40 Wieczorynka
20.30 Niedzielna chwila poe­

zji
20.35 J, Błażek: „Głową w

mur”
22.10 Bramki, punkty, se-

kun dy
22.20 Echo
23.00 „P. Picasso” — film

dok.
23.45 J. s . Bach: Suita

C-dur,. cz, 1

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Wypadki, kraksy
„Fiat 126p” potrącił na przej­

ściu dla pieszych przy ul. Wa­
dowickiej Ed-warda Hauzera
(zani. przy ul. Dąbrowskiego
3/10). Poszkodowany doznał
wstrząsu mózgu. 7-letni To­
masz Seweryn (zam. Rajsko 2)
doznał urazu głowy w wyniku
potrącenia przez samochód na

ul. Łagiewnickiej. Halina
Walczak (zam. os. Jagiellońskie
5/3-1) została potrącona na ul.

Broniewskiego przez motorower

„jawa”, doznając ciężkich obra­
żeń ciała. Służba Ruchu MO
interweniowała w 8 przypad-.
kach. Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia udzieliło po­
mocy 115 pacjentom.

(h)
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PROGRAM I
9.00 Porwanie w Tiutiurli­

stanie — poranek TN
10.00 Bumbarasz — film

fab. prod. radź, (kol.)
14.15 Program dnia
14.20 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.30 Obiektyw
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 Letni deszcz — film

fab. prod. radź.
16.55 Studio Sport (kol.)
19.20 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.00 Konc. z okazji wydo­

bycia 100-milionowej tony
węgla

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Nie ma jak show —

film fab. prod. USA (kolo
0.00 Kalejdoskop z braćmi

Jacąues — progr. muz. (kol.)
PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Popołudnie podróży i

Przygody (kol.)
17.40 Nieme komedie filmo­

we z lat XX prod. ang.
18.05 Zorro — Agent Orła
18.30 Przemówienie amba­

sadora Iraku
13.40 KRONIKA (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.00 Na płockiej skarpie —

Progr. folki.
20.30 Niebezpieczne włama­

nie — film prod. TV NRD
21.30 24 godziny (kol.)
21.35 Teatr Małych Form —

K. Szakonyi — Sublokatorzy
— reż. Laco Adamik

22.20 Ostatnia pasja Z. Ko­
niecznego — progr. muz.

PROGRAM I
7.25 TTR Prawidłowe na­

wożenie, to nie trudne, ale...

7.45 TTR — Opasy czy mle­
ko

8.05 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

8.15 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.40 Studio Sport + ABC...
8.55 Program dnia
9.00 Przygody psa cywila
9.25 Antena (kol.)
9.50 Plemię Warao — film

dok. prod. ang. (kol.)
10.45 Na wiedeńską nutę —

progr. muz. (kol.)
11.50 Dziennik (kol.)
12.10 Rolnicze rozmowy
12.40 Klub sześciu konty­

nentów (kol.)
13.40 J. Kern — Karampuk
14.10 Polonez Ogińskiego —

film fab. prod. radź.
15.35 Losowanie Dużego

Lotka
15.50 Teatr komedii — R.

Thoms — Spółka morderców
reż. E. Dziewoński (kol.)

17.15 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ludzie i wilki — film

fab. prod. wł. (kol.)
22.15 L. Kydryński przed­

stawia — Petula Clark (kol.)
22.50 Kraków, gwiazdy i

noc

23.10 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Muzyczna teleteka
15.30 Militaria, obronność,

nowoczesność
(kol.)

16.00 Żywoty instrumentów
(kol.)

17.15 Bar na stawach —

program publ. kult, (kol.)
17.45 Ciepło twoich rąk —

film fab. prod. radź.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 360 stopni wokół Car­

men Sevilli — progr. muz.

(kol.)
21.25 Jego wysokość towa­

rzysz książę — film fab. prod.
NRD (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
14.20 Program dnia
14.25 Jeziora ; osobliwości

film fab. prod. pols. (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Ten trzeci... — film

dok. (kol.)
17.00 Teleferie (kol.)
18.00 Rady, informacje, opi­

nie,
18.15 Janosik — ode. 13

(ostatni) (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: Przed

burzą (kol.)
21.25 Camerata
22.30 Gdy zaczynaliśmy —

progr. publ. kult, (kol.)
22.50 Studio Sport

PROGRAM II

Studio bis

16.30 Omówienie programu
16.35 Studio Sport
16.45 Tenis bez kortu
17.00 Muzyka i dobre oby­

czaje
17.10 Studio Sport
17.20 Piosenki A. Rosiewicza
17.40 Studio Sport
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i pro-gr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio bis — omówie­

nie progr.
20.35 Muzyka i dobre oby­

czaje
20.45 Turniej asów — pod­

sumowanie meczy tenisowych
w tym dniu

21.00 Przeboje Studia 2
21.20 Muzyka i dobre oby­

czaje
21.30 Novi Singers
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Smokie

HHI Od 16. VII. do 22. Vil. 1977 r.

22.10 Muzyka i dobre oby­
czaje

22.20 Poszukiwany — tele­
turniej

22.40 Jeszcze raz Opole —

konc. fin.
23.00 Wakacje z językiem

angielskim

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Festiwal Teatrów Lal­
kowych — Kot w butach

9.50 Jego wysokość towa­
rzysz książę — film fab. prod.
NRD (kol.)

14.20 Program dnia
14.25 Drogi do Polski Ludo­

wej — Kwiecień — film fata,
prod. polsk.

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet —

progr. publ. (kol.)
18.15 Nieme komedie z lat

20-tych
18.50 Radzimy rolnik, (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Powszednie dni dokto­

ra Miszkina — ode. 1 film,
fab. prod. radź, (kol.)

21.50 Świat i Polska (kol.)
22.25 Gdzie dziewczęta z'

tamtych lat — film dok.
(kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Studio Sport — turniej

asów z udz. czołowych teni­
sistów świata z Gdańska
(kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Teatr Telewizji — Przed

burzą — (powt.)
16.20 Miasto w czerni —

film fab. prod. węg. (kol.)
18.30 Kto pyta nie błądzi —

progr. ośw. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)
22.00 Dociec prawdy — film

fab. prod. TV jug.
22.55 Wakacje z językiem

rosyjskim ode. 5

PROGRAM I

9.00 Miasto w czerni —

film ' fab. prod. węg. (kol.)
15.30 Program dnia
15.35 Podziemny front —

film ser. TP
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi —

progr, publ.-kult, (kol.)
17.00 Losowanie Małego

Lotka

17.15 Tająrnpicza w.yspa —

film ser. prod. fr. (kol.)
18.10 Gdy zaczynaliśmy... —

progr. publ.-kult, (kol.)
18.30 7, przyrodą na ty (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ciemna rzeka — film

fab. prod. poi. (kol.)
22.15 Studio Sport (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Filmy popularno-nau­

kowe
17.00 Spotkanie z gwiazdą

(kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 Studio J. Szajny
22.00 24 godziny
22.10 Polskie filmy doku­

mentalne
22.35 Wakacje z językiem

angielskim

czwartek

PROGRAM I

9.00 J. Wolski — Tajemni­
cza szuflada

10.15 Ciemna rzeka — film
fab. prod. poi. (kol.)

12.40 Poligon
13.00 Studio Sport
13.45 Program dnia
13.50 Celuloza — film fab.

prod. poi.
16.00 Obiektyw — progr.

woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.35 Człowiek z fotografii

rep. film, (kol.)
16.50 Akademia z okazji

Święta Lipcowego

19.00 Dobranoc dla najmł.
i progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Sensacji —

Wspólniczka, reż. J. Majewski
21.40 Studio Sport — finał

pucharu Polski w piłce nożnej
Zagłębie Sosnowiec — Polonia
Bytom z Chorzowa (kol.)

22.30 Pegaz (kol.)
23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Studio Sport
23.50 Kobieta wąż — film

fab. prod. ang. (kol.)

PROGRAM II

15.05 Blok filmowy — De­
biuty. próby, nagrody

15.10 Ewa+Ewa — reż. W
Fiwek

15.50 Wystrzał — reż. J.
Antczak

17.10 Pryzmat — reż. K.
Karabasz

18.45 Bolek i Lolek
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Córeczka —- reż. E. i

Cz. Petelscy
21.00 Za ścianą — reż. K.

Zanussi
23.15 Oczy uroczne — reż. P.

Szulkin
23.55 Wakacje x językiem

rosyjskim

PROGRAM I

9.00 Program dnia
9.05 Nasze pieśni — z IX

Fest. Pieśni o Ojczyźnie —

Kraśnik 77

9.35 Legenda — film fab.
prod. pol.-radz. (kol.)

11.00 Gdy zaczynaliśmy —

progr. publ.-kult. (kol.)
11.20 Dlaczego miłość —

progr. poetycki (kol.)
11.35 Uroczysta odprawa

wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie
(kol.)

12.40 Dziennik (kol.)
13.00 Wałbrzych — cz, I

(kol.)
13.50 Gdy zaczynaliśmy —

Pokolenie (kol.)
14.05 Wakacje — ode. 1 ser.

dla młodz.
15.10 Tele-Echo (kol.)
16.10 Róża czerwona — pro­

gram rozr.

17.15 Gdy zaczynaliśmy —

Dzieciństwo (kol.)
17.40 Pójdziesz ponad sadem

— film fab. prod. poi.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Koncert w Wilanowie
21.00 Noce i dnie — ode. 1

(kol.)
22.10 Spartakiada młodzieży
22.35 Letni sezon — film

fab. prod. szwedz. (kol.)

PROGRAM II

9.05 Blok filmowy — zapo­
wiedź

9.10 Bolek i Lolek
9.25 Podróż za jeden uś­

miech — film reż. St. Jędryka
9.50 Łukasz — film w reż.

A. Olsen
10.55 Dom moich synów —

film w rez. G. Zalewskiego
11.55 Uroczysta odprawa

wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie

12.40 Dom — film w reż. R.
Załuskiego

14.10 Mistrz — film w reż.
J. Antczaka

15.35 Bielszy niż śnieg —

film w reż. W. Marczewskiego
16.20 Przez 9 mostów —

film w reż. R. Bern

17.20 Wysoka góra — filnf
w reż. A. Titkowa

18.45 Bolek i Lolek
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Profesor na drodze —

reż. Zb. Chmielewski
21.40 Trochę wielkiej miło­

ści — reż, P. Kędzierski
22.35 Przepłyniesz rzekę —;

reż. T. Kijański
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I to ma być ten świeży oddech? To tak wygląda ta cywilizacja?

BOGDAN BRZEZIŃSKI WITOLD ZECHENTER

wrócą

■< •>Z--

SPIĘCIA

WYSŁA-

przecięty lont, symbol udaremnionego wybu-

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca: Brunon Rajca bez spółki

OPIEKA

Flaszki, papiery,
puszki z konserwy,

ho przecież wszędzie
je się bez przerwy.

Apetyt rośnie
na łonie natury,
Niechże więc rośnie
stos makulatury.

I jeszcze z jaj skorupki
do kupki
i wszelkie inne
beztroski próbki.

śmietnisko
śmierdzące
na las, na góry, na wodę,

na wszystko-.

Tak rzeki poeta
dawnymi laty,
więc wszędzie trzeba
zostawić
swobody letniej

stygmaty.

żeby przyszłe pokolenia n-

trwaliły i przyswoiły sobie

nie tylko urok jego poezji,
ale także piękno głosu i nie-

zwykłość urody!

NIEDAWNE wybory burmistrza miasta Gillet W
amerykańskim stanie Wisconsin przyniosły zaska­
kujące rezultaty. Obaj kandydaci otrzymali iden­
tyczną liczbę głosów, chociaż jednym z nich był do­
tychczasowy szef administracji miejskiej, który
miał większe możliwości rozwinięcia kampanii wy­
borczej, niż jego przeciwnik. Żeby rozwiązać tę
trudną sytuację, obaj kandydaci zgodzili się na „wy­
rok Salomonowy”. W obecności członków komisji

Więc ferie wasze

Byty bez pudła?
Buźka, kochani,
Wam nie wychudła!

Więc już odjechał
Dariusz kochany,
A Stefcio także
Jest spakowany.

Wszystko na medal!

Jedzenie w dechę!
Witamy starych
Z miłym uśmiechem!

I tak się dokona
z natury łona
w lesie, na wydmie, na

łące

Obaj na obóz,
Obaj na wczasy,

Według zwyczajów
Wspaniałych naszych.

Tak, droga mamo,

Tak, drogi tato,

Tylko za krótkie

Było to lato!

— PANIE KIEROWNIKU, moja tona powie­
działa. że należy mi się podwyżka.

— Dobrze, zapytam mojej żony, czy mogę ją
panu dać.

„Kocha, lubi, sJe kocha'

i
pćow1,
|&ooox.e

NAGRODY ZOSTANĄ
NE POCZTĄ.

ANGIELSKI PILOT, lecący na wysokości 3 tysię­
cy metrów, zameldował wieży kontrolnej, że widzi

— COS PAN ŻLE WYGLĄDA. Jakaś choroba?
; — Nie, tylko lekki wstrząs elektryczny.

— Dotknął pan przewodów?
— Nie. Dostałem rachunek za światło w kompn.

terowym obliczeniu.

Nowością XV Krajowego
Festiwalu Piosenki Polskiej
w Opolu stało się — jak gło­
sił komunikat oficjalny —

zapewnienie rocznej opieki
ułatwiającej rozwój artysty­
czny, trzem najlepszym de­
biutantom: Renacie Daneł,
Bożenie
spotowi
kalnemu

wyborczej zagrali w orła i reszkę. Dotychczasowy
burmistrz przegrał urząd. Frasa amerykańska
stwierdza, że precedens ten zademonstrował zupeł­
nie nowatorską formę „demokracji”.

ćwiczenia.

brewerie,

SPECJALNIE
DLA RTV

w krzyżówce nr 25, z dnia 2/3 VII
1977 książki otrzymują: W. Kut —

Bochnia, T. Widuliński — Nowy
Sącz, K. Thomas, K. Burzenik, Z,
Podhajny, K. Górecka, J. Korczyń­
ska, A. Wróbel, J. Bętkowski, 8.
Kowalska — Kraków.

0 Pożar drukarni państwowej w Belgii spowo­
dował zniszczenie niemal całego nakładu nowego
znaczka belgijskiego wartości 4,5 fr., propagują­
cego filatelistykę wśród młodzieży. Nie wiadomo ja­
ki będzie los niewielkiej ilości tego znaczka, jaką
udało się uratować, (zg) .

odbyła się
oraz

i ro-

Rysunkis „Krokodyl”, „Dikobraz”, Eulenspiegę^

A obaj
Uszczęśliwieni,
Z wagą wspaniałą
I opaleni!

JONASZ KOFTA: „Kim
jestem? Właściwie mnie to

nie obchodzi! Przecież pra­
cuję nie dla przyszłości, lecz
dla moich współczesnych. W

związku z tym mogą mnie

nazywać, jak im się żywnie
podoba”. Trochę żal, że p.
Jonasz Kofta nie chce myśleć
o potomnych; warto byłobyNA LINII A-B (zamiast felietonu)

NALEŻĘ, jak powszechnie wiadomo, do ludzi skromnych
i dlatego uważam, że powinienem nieustannie być nagradza­
ny i honorowany, a jak zgasnę, beatyfikowany, ale jednak
W obrządku świeckim. Myślę, że ktoś o to zadba, ale nie mo­
gę wskazać nazwiska, bo nie wiem, kto wówczas —. jako że
na tamten świat wcale mi nie śpieszno — będzie kimś. Nie

no, 14. haczyk, 15, Pizarró, 20. pod­
kop, 21. Zabrze, 22. secesja, 24. kapi­
tał, 26. sklejka, 27. kasztel.

PIONOWO: 1. loteria, 2. Kutuzow,
3. raki, 4. jarl, 5. barszcz, 6. here­
tyk, 11. pitawal, 13. Olimp, 14. Hertz,
16. rozetka, 17. skwerek, 18. ofilicze,
19. szpaler, 23. jaki, 25. agat.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań

BIEDA

Bieda w tym, te wciąż
jeszcze

są pracownicy tacy,
co do pensji dorabiać

muszą...
legendę o swej pracy.

— PANI MĄŻ robi wrażenie człowieka inteli­
gentnego. On chyba wszystko wie.

— Myli się pan, on nawet niczego nie podej­
rzewa...

MOTTO: „Nikt zaślepiony nie może mieć zapatrywań*
Maryla Wolska (1873—1930), poetka i malarka.

MARYLA' RODOWICZJ
— „W moim 'zawodzie defi­
nicja szczęścia jest prosta:
znaleźć człowieka, który bę­
dzie rzetelnym i solidnym
impresario". To rzeczywiście
wielkie wymagania, bo dzi­
siaj o rzetelność i solidność

najtrudniej,

• Oryginalna wystawa filatelistyczna <
"

,'
w Moskwie. Zaprezentowano na niej znaczki
autografy przywódców partii komunistycznych
botniczych, którzy byli gośćmi XXV Zjazdu KPZR.

• XXX, jubileuszowy Wyścig Pokoju najskrom­
niej upamiętniła nasza poczta, wydając jeden, nie­
zbyt efektowny znaczek. Natomiast czteroznaczko-
wa emisja Czechosłowacji zyskała sobie miano naj­
ładniejszej w historii Wyścigu. „Jubileuszowy
Wyścig Pokoju w filatelistyce wygrała więc Poczta
Czechosłowacka” — komentuje dwutygodnik „Fila­
telista”.

• Poczta ONZ (Nowy York) wydała dwa znaczki
dla potrzeb Rady Bezpieczeństwa. Przedstawiają

żartuję ani na jotę: mnie się należą ordery, nawet jeśli pre­
zydent Jerzy Pękala uważa inaczej, że nie wspomnę o do­
radcach, Natychmiast pragnę tego dowieść, bo w końcu, było
nie było, zaryzykowałem temat dość drastyczny. Mógłbym
ostatecznie, namówić mego przyjaciela Janusza Roszkę, by
ogłosił, że Brunonowi Rajcy należą się hołdy i wszelkie czci,
ale po co niam człowieka męczyć, skoro łatwiej i prościej jest
samemu sobie wystawiać opinię. Taki wiceprezes Polskiego
Związku Piłki Nożnej Henryk Loska, to po powrocie naszych

futbolistów z Ameryki Południowej, w której jednak skom­
promitowaliśmy się, bez najmniejszych skrupułów, jako że
sam też z piłkarzami pohasał, oświadczył pismu „Sport”:
„Zaoceaniczne tournee zdało e g z am i n”. Tę szczerą cen­
zurkę — w końcu też o sobie — opatrzono WYKRZYKNI­
KIEM. '

Honorować należy mnie nie tyle za pracę zawodową czy
społeczną, ale przez fakt, te NIC, ALBO PRAWIE NIC OD
NIKOGO NIE CHCĘ. Tak prawie jak p. Olga Barsz z Wro­
cławia, która ukończyła sto pięć lat, ale przed ustaioie-
niem jej urodzinowych świeczek na torcie, złamała sobie no­
gę i prosi jedynie o trochę solidnego gipsu. I podobnie ja:
nikogo nie dręczę prośbami choć uczciwie prżyznaję, że
skorzystałem ostatnio z kilku koneksji, przy okazji kupna w

sklepie — pawilonie nr 146 na Osiedlu Podwawelskim, kiero­
wanym przez p. Bolesława Begieja, dywanu „Madę in Chi-
na". Nie miałem gdzie wydać czterdzieści tysięcy złotych, a

chciałem jednak wykazać się obywatelskością i pomóc han­
dlowcom we właściwym utrzymywaniu równowagi rynko­
wej. To wyznanie jest konieczne, bo chcę być do końca szcze­
ry i jednak przekonać przyjaciół, te nie od nikogo nie żą­
dam.

Mógłbym — jak inni — zabiegać • tytuł doktora habilito­
wanego nauk ekonomicznych, bo każdy uczciwy człowiek
przyzna mi, te składając a następnie kompilując „Kurierki”
dowiódłbym swoich gospodarczych Umiejętności. Tymczasem
ja wiem, że musiałbym wówczas trudzić prof. dr hab. Stani­
sława Wacławowieza i eałą Radę Wydziału Ekonomiki Pro-

Renaeie
Szczepańskiej i ze-

instrumentalno-wo-
„Vi« » vis”. Najza-
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MAREK GRECHUTA:
— „Przez wiele lat występo­
wałem z pozycji człowieka

prywatnego". To chyba mę­
czące, bo nie jest to żadna

pozycja,

I czy dla starszych
czy dla dzieci,
jedno im hasło świeci,
że „trzeba naprzód iść”.

i śmiecić!

eniejszego opiekuna otrzyma­
ła Renata Daneł — „Studio
2” Telewizji Polskiej! Nie
bez kozery wspominamy o

tym: „Kurierek” ciągle się
dobrze zapowiada, ale nie
może jakoś się rozwinąć, bo
nie ma możnego opiekuna.
Kto roztoczy nad nami arty­
styczny protektorat, bo prze­
konania ideowe już dawno
mamy ustalone, utrwalone 1
niezmienne. KTO?

dukeji Akademii Ekonomicznej w Krakowie. Mam szacunek
dla naukowców', więc po co mam im zabierać czas, skoro bez
zaszczytnego tytułu też można żyć.

Mógłbym — jak inni — starać się, by któreś * zaprzyjaźnio­
nych przedsiębiorstw wybudowało mi systemem gospodar­
czym jakąś efektowną willę, na którymś z osiedli w Krako­
wie, ale po co mam prosić o pomoc w uzyskaniu lokalizacji
dr Jana Skibę, który ma dostatecznie dużo kłopotów ze spra­
wami komunalnymi w mieście. Nie dzieje mi się żadna krzy­
wda skoro w tym samym mieszkaniu przesiedziałem już pra­
wie trzydzieści lat.

Mógłbym — jak inni — starać się o dodatkowe dolary w

PKO i spędzić wakacje w Hiszpanii. Nie chcę dręczyć Na­
czelnika Wydziału Paszportowego KW MO w Krakowie płk
Jacka Sitarza, jeżdżę więc na urlopy do różnych miejscowości
woj. nowosądeckiego, z czego I Sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego Partii Henryk Kostecki raczej się cieszy, bo nie
mam zwyczaju grymasić.

Mógłbym — jak inni — dopominać się w „Polmozbycle”
o najnowszy model polskiego „fiata”, ale po co mam na­
chodzić dyr. Henryka Cmaka, skoro wiem ile on ma kłopo­
tów z ważnymi inwestycjami. Kiedyś Jerzy Pękala oświad­
czył publicznie, że najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

miejskiej komunikacji jest tramwaj, więc jeżdżę tramwa­
jami a czasem pozwolę sobie na luksus podróżowania auto­
busem.

Mógłbym — 'jak inni — rezerwować sobie stolik w restau­
racji „Staropolska", by nie przepychać się na obiady, a ja
stołuję się w lokalu czwartej kategorii o nazwie „Klubowa”
i też chwalę sobie polską kuchnię.

NIE WIEM czy te przykłady są dostatecznie przekonujące,
że nic od nikogo nie chcę. Myślę, że tak, a skoro tak to pro­

szę mnie szanować i honorować. Nawet wówczas, jeśli nie po­
doba się to ob. Andrzejowi K. i pannie Agnieszce M. z „Prze­
kroju". Każdy order odbieram. Mój adres: woj. Nowy Sącz,
Polska. Informacje bliższe u gajowego,

POZIOMO: 7. kaszka z manioku,
8. miejsce walki szermierzy, 9. zdo­
bi ucho, 10. kompozytor, współ­
twórca „Krakowiaków i Górali”, 12.
potężny, drapieżny orzeł, 14. tytuł
szlachecki we Francji, 15. jarzynka
i kwiatek, 20. lekkomyślny trzpiot,
modniś, 21. leśna przecinka w gó­
rach, 22. miasto w Holandii znane

z targów międzynarodowych, 24 a-

foryzm zawierający ogólne reguły
i zasady, 26. twórczość ludowa, 27.
afisze ujęte w artystyczną formę.

PIONOWO: 1. skrajny radykał z

czasów Rewol. Francuskiej, 2. zna­
ny aktor filmowy i telew., 3. anglo­
saska miara powierzchni (1. mno­
ga), 4. dęty instrument drewniany,
5. mundur, 6. liczba biorąca u-

dział w mnożeniu, 11. trująca sub­
stancja wytwarzana przez bakterie,
13. gra w karty, 14. tłoczy powie­
trze w kuźni, 16. np. wybitny pia­
nista, 17. wąska dróżka, 18. chełpli­
wy ptaszek, 19. tropikalne owady
budujące wielkie kopce, 23. patriar­
cha biblijny — uosobienie katastro­
fy i tragizmu, 25. wielka reprezen­
tacyjna sala.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 22. VII. 77 r.

(decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na’ kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 28”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci i« KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
ZNR26

POZIOMO: 7. komunał, 8. Gala-
Jea, 9. petunia, 10. plaster, 12. kimo-

„KURIEREK” przyjmle każdą Ilość nieszczerych pocałun­
ków. Możesz, jak masz ochotę, przejść z „Kurierkiem” na TY.
Teraz, w lecie, może ci się to nie opłacać, ale przecież na­
dejdzie jesień i nie wiadomo czy „Kurierek” ci się nie przyda!

i
przed sobą świnię o długości około 15 metrów, Ba-^
dar potwierdził prawdziwość meldunku i wszystkie

'

lotniska w Wielkiej Brytanii nadały ostrzeżenie: ■
„Uważajcie na latającą świnię!” t

Podejrzany obiekt odnalazły wysłane w tym celu

samoloty specjalne. Po zestrzeleniu okazał się on !
plastykowym pęcherzykiem z reklamą zespołu mu- 1

zycznego w stylu „pop” — „Pink Floyd”. Finał tej i

akcji reklamowej odbędzie się przed brytyjskim (i
sądem. s.

Na łamach pisma „RTV".
— „Radio i Telewizja” p.
Jan Śpiewak pozbierał dla
„RTV” różne wypowiedzi o-

sobistości naszego życia kul­
turalnego, opublikowane już
wcześniej tu i ówdzie. Naj-
ważniejszee, że teraz są spe­
cjalnie dla „RTV" i oczywi­
ście tym samym dla „Ku­
rierka”, Kilka wybranych
myśli:.

KONTO ZADŁUŻONEGO
MA jedynie
to, co WINIEN.

ZMIANY WIARA W POCZTĘ
W TATRZAŃSKIM

PARKU NARODOWYM
Gdy list polecony
nadaję, na ogół

N
W samej nazwie też by się czuję się tak, jakbym...

przydał polecał go Bogu.
chyba jakiś element nowy;
bardziej adekwatnie by KLUCZ

brźmiało:
Tatrzański Parking

Narodowy.

Klucz czasem, jak praktyka
poucza,

przesłania tylko dziurkę od

a? NIEIMMUNOLOGICZNA
klucza.

NIETOLERANCJA ECHO ZNAKOMITEGO
Czasami własne ciało Znakomity...
odrzucić by się chciało. mity... mity..


